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wraz z Kurjere.ii Wileńsko-Nowogrótfzkim

r
W <Iniu tiowor-oc.Jnyjiz. gdy ludzie 

blrr.cy składają sobie -wzajemne p o ­

winszowania i w ypow iada jąc  swe ż y ­

czenia na roik następny wzrok iem  
pełnym niepokoju starają się prze­

niknąć mroki najbliższych miesięcy 
i tygodni, pragnę jako w ierny yn 

W ilna  złożyć swemu ukochanemu 
miastu, pełnemu zadumy o przeszłoś­

ci i śmiałych tęslknot o  przyszłości, 

pnrę życzeń ino w ar ocznych

W iln o  było on"is  stolicą roz leg­
łych ziem i włości —  W ilno  mogło 

być grodem stołecznym w niedalekiej 
przeszłości. Z własnej woli i z całą 
świadomością, wyzbyło  się ono h e l i  
możliwości, skradając, je w ofi-

ctiociażby przez pam ięć  ctta Swego . politycznych, naukowych i admini- 

W.4k.rzesiciela troskliwą i serdecz- ! strącyjnych, co świadczy jak wielkie

n ie js ząn iż  dotychczas opieką. \ ostat 

l.ia lista nom inacyjna profesorów , o 
k tó re j tu z wdzięcznością wspomnieć 

pragniemy, pozwoli wierzyć, że i dla 
naszej Alimae Mater p rzy jdz ie  w t c s z  

eie czas, gdy gros sił poświęcić bę­
dzie m ożna  twórcze j pracy naukowej, 

porywa jąc  d o r niej m łodzież, a sta­
nie się „b ęd n j codzienna wyczerpu­

jąca nerw y i w yja ław ia jąca  ducha 

walka z czyha jącym i zewsząd niebez 

pieczeństwami...

( jdy  uniwersytet nasz w tw órczym  
swym rozkw ic ie  pomny będzie za W 

sże słów swego Wskrzesiciela wype- 
swej mjiło.śc.i ku Polsce, z którą on- ' w iedzianych w d n ,u ,ego otwar.Ja 

giś połączvto go  na w iek i promień- i ,,Niech w ięc ta Wszechnica... zgodnie 

na idea Jagiellońska, źródło siły i 
mocy Polski i L itw y  w X V  i X V I  w

szkas.oom lec./ i e atom u kra jow i a 

przede »s/.\>it.Kim w s i  wileńskiej.
możliwości dzięki zarówno genius Jo gdyż tylko rozkw it tej osiatniej zap.
ci jak i wartości m łodzieży w ileńskiej wni nas emu . miastu pomyślnosi i

Ikry ją mitry naszej starej uezeLni. ■' 
Genius loci —- stwarza je nasze j 

( iidm stare - W iino. Gz vż miasto ’

rozkwit.

Połączenie W ijna ze wszystkimi 

. Csrodliai.sl <i łe g o  kra ju siecią iłróg hi

to n ie  zasługuje na większą niż do ląd tych, hu low a nowych linii kole jo  
dbałość ze strony Rzeczypospolitej. | w ych  (kI ł)rui aż po K imień Koszyrs- 
W ys la re zy  przejechać się po Polsce, I ki, hmheęa szkól paw szrclm.j a wresz

I

r tradycją tej z iemi nie zieje nigdy 
jadem nienawiści, niech nie k roczy  

Jednak rezygnując z tych szerokich nigdy drogami, iktóre dla nas tak cię-

aspeklów, W iln o  nie wyrzekło  sic 

ani swej w ie lk ie j i pełnej chwały 
przeszłości, ani .swej misji d z ie jow e j i 

pragnie nadal być stolicą duchową 
ziem ong i,  w j, go piękno w pa trzo ­

nych W ie rzy  bow iem  gorąco, że te 

jego  dążenia znajdą zrozumienie za­
równo w Polsce, jak i wszędzie tam 
poza. je j  granicami, gdzie biją serca 

polskie gdyż lego wymaga polska 
rac ja sianu.

kle. by Jo .nogło nastąpić, ni l im  

/:• i.sinieć szereg waruniKow. Przede 
wsz.vsl.kim W ilno  stać się musi oś­

rodkiem administracyjnymi i po lity ­
cznym większej niż dotychczas p o ­
łaci kraju. —  Jeżeli granie państwo 
y y e !  tni na W schód, ani na Zachód, 

ani wreszcie na Północ przesunąć nie 
możemy, to  nic nic stoi na przeszko 
dzie, abv znieść granice na południu 
jącząc w o jew ództw o  wileńskie z no­
wogrodzkim . Tego  bez wyjątku p rag­
nie cała ludność tych ziem, która u 

* « ł a  W ilno  za swą naturalnę stolicę. 
Kontakt ludności tych ziem z W i l ­
nem stw orzy dla miasta nowe m oż l i­
wości ro zw ojow e  i będzie czynnikiem 

respalającym we wspólnym dążeniu 

ysikamia należytego udziału tej ziemi 
w życiu gospodarczym, kulturalnym 

! p o l i t y c z r , m Rzeczypospolitej.

A dalej ;na wzór Lw ow a , W ilno  
stać su,' w inno ośrodku m politycz­
nym i k ierowniczym dla Brześcia, 

Fiiałegosloku a m oże  nawet i Lucka. 
.vtór go dumne mury Zamku Lubar- 
,a, podobnie jak i sen o W iln ie  wy­

śnione u stóp Góry k ró low e j Bony 

w słonecznym Krzemieńcu, jakżeż 
W ymownie mówią o w ielkich dniach 
WWRk w- pr/o^zlości..

A dalej W ilno  sanioj -Ueny litew­
sku i ł ior meja Północy. Ten cudny 
klejni?f v Muki zabłąkany wśród prze­
pięknej pr/\Todv litewskiej. Miło

miasto j< dne z najpiękniejszych w 
swiecie" —  jak we duł XV i e I)k i Marsza 

lek w s w y m  przeć i Inym rapsodzie 

o V  iłnie. w którym  serce swe na 
«•. Li Wilnu przekazał ..Ekie yerges- 
sene Km. usta lte'‘ . jak szeptali w  zach 
wy'cie Niemcy. gdy w 1915 r. wkra­
czali w je:,., nniry. Miasto sztuki, kto 
remu wielki isntyistu Ruszczyć talent 

swój i pracę życia złożył w ofierze. 

Cz ż miasto to nie zasługuje na tros­
k l i w s z a  niż dotąd opiekę całej Rzeczy 
posji.ÓlHc j?

A um i wersy* et wil iKki, stara A ka­
demia Ra torowa. ikiórą zakłada W ild 
ki i ró e di snuł -we zam iary i pla 
ny wschodnio —  którą odnow ił i re­

form ował Adam Czartoryski aby 
przez odrodzeni,, społeczeństwa, od 

zyskać ulraconą niepodległość, a 
wreszcie Józef Piłsudski, który do 

wielkich pr/.c/na-czeń wskrzesił go  w  
r. 1 919 i do końca swego życia  okąceatf 

troskliwą opieką, broniąc ,.przed pod 
imichanii jio/ioniego rozinirku ", nie 

pomnego na le bezcenne skarby, któ 
f e  n iun  le wydały w przeszłości Po] 
sre.

Toteż życzym y gorąco, by mm 
yi-cri etet w ileibki otoczony został.

żlkimi były. N iech krzepi jasnowidz- 
twem w jedzy, potęgą myśli twórczej, 

umiejętnością i skrzętną pracą nauk.) 

wego rzem iosła '1.

i przecież trzeba stwierdzić, że 

uniwersytet nasz pom im o ciężkich 

warunków w  jakich powstał i roz­
w ija ł się yv ciągu 16 lal po wskrzeszę 
niu stworzył pewne wartośn  skoro 

r. m u rów  jego wychodzą uczeni na 
najpierwisze katedry yv Polsce. Z du- 
m i tutaj wspomnieć' pragnę że kale 
dn  po zmarłym profesorze Rozwado 

wskim, jednym z największy eh yyspół 

cze.snych mv.onych polskich na 1,’ ni 
worsyteoio Jag itd io fok i i i i . obejmuje z

'ar.d n i e m  1- g r  s t y c z n i a  (957  l y j ę o f  

Safareyyiez, wychowanek i docent na 
s iego  Uniwersytetu, któremu jako pry 
musowi gim nazjum  Zygmunta \ugu- I 

sta \ roku 1921 generał Żeligowski j 

w ręczy ł maturę szkolna. Pragnę na 
tym miejscu z łożyć prof. Snfarewic/o | 
yvi życzenia dalszej owocnej pracy 1 

na polu nauki nadmieniając, że ra 
dość z jego  powodzeń  opromienia 
nasz c ich y  ismutek z powodu k o ­

n iecznego rozstań,a.

W spom inam  tu ty lko  o lyin ostat 
mm  wypadku, a przecież nie Krak 

wSród w ychowanków  naszej uczelni 
ludzi na najwyższych stanowiskach

a chociażby być tylko w Warszawie, 

b\ styvier(izić jak bardzo nierow no- ) 

m iernie dzielone są środki na cele nr j 

banistyczne i jak bardzo W i ln o  ,est ! 
pokrzy wdzone. A przecież W i ln o  dzię 
kj energicznej, ofiarnpj i uczciwej go 
spodarce prezydenta Msleszewskiego j 

je st jednym  z na jlepiej rządzonych 

miast Polski. A  finanse miejskie 
uporządkowane dzięki pełnej poświę 
ceń pracy ś. p. w iceprezydenta Ada­

ma Piłsudskiego, m ogą być p rzyk ła ­
dem dla w ielu  innych miast w PoEć.e.

A wielka ofiarność z jaką W iln o  pod 
jęło się spłaty pożyczk i angielskiej, 
gdy tego w cm a gał interes ogólno-pań 

stwowy czyż n ie  świadczy o ątnłei go 
towośei W ilna  do największych ofiar, 

gdy zajdzie ku tomu potrzeba.
Toteż w ypow iadam y gorące życ/.e 

nia, by najbliższy rok w .swym w ie l­

kim planu; inwestycyjnym nie zapom 
r.iał o W ilnie, by miasto nasze uzyska 
1 « ,w o j plan regulacyjny, ,kapryśni! 
W Hi a ujęta została w karby, jedn ik 
niebanałne i diiepsu jące je j  piękna, by 

zr.ikły „koc ie  łb y “ ustępując miejs 
ca gładkim nawierzchniom, a piz>. 
dc wszystkim usunięta /osJLaJtg szpe­
tota niewoli, zniekształcająca piękno 

Wilna, symbolem czego może być pa 
tac Słuszków na AnloLohi, ohyż jak 
najprędzej ku p ierwotnej okazałości 
przywrócony

Ryczym y również by dana była 

samej jud o ości wileńskiej możność 
rozbudowy rodzinnego miasta czy  to 

przez uprzemysłowienie, czy  też przez 

rozbudowę która niestety dotychczas 
zbyt mało doznawała pom ocy ze stro 
ny w ładz państwowych. A  staremu 

W ilnu pragnę złożyć jeszcze jedno go 

race życzenie, by nie zasklepiało się

e h ;  r o z b n t o w a  u r z ą d z e ń  g o s p o d a r ­

c z y c h  w  W i l n i e  z  c h ł o d n i ą  r z e z n i ą  

i  m l e c z a r n i ą  c e a i t r a l n ą  n a  c z e l e  —  

d b a ł o ś ć  > p l a c ó w k i  p r z e m y s ł o w e  u -  

p a i t e  n a  s u r o w c u  r o l n i c z y m ,  ż e  ty] 
k o  w s p o m n ę  o  l n i e ,  d r z e w i ć ,  p r z e t w b  

r u c h  m i e s j i y e l i  i t ł u s z c z o w y c h ,  s t a r a  

m a  o  r a c j r m a l i i ą  p r z e J > i i d o w e  struktii 
r y  a g r a r n e j ,  o l o  z a g a d n i e n i a  k t ó r e  

w s p ó l n i e  i z g o i l m i e  z e  w s i ą  j a k n a j s z ^ b  

e i e j  p r z e z  W i l n o  p r z y  p o m o c y  p ą ń s t  

W a  r o z v ,  l ą t a i i c  ł i y ć  in u .s/ .ą .  A l e  k u ż d i *  

ż y c z e n i a  h , w a j ą  w z a j e m n e  —  k a ż d y  

d a r  i  t r o s k a  a n u s z ą  b y ć  o d  w  z a j e . m n i o  

r t ę .  C » ż  W i l n o  m o ż e  d a ć  w z a n n a . n  

P o l s c e ?  — i P - e z c d e  w s z y s t k i m  s w y c h  

l u d z i  i e h  o t i d o r n . )  j i r a u ;  - H a  p a ń s t w  t; 
j t  st, t o  l u i s z  n a j w i ę k s z y  s k a ł l b  

g ł ę b i a  m <  .d i  i s ł f t i  c h a r a k t e r ó w ,  a

przy tym wielka ofiarnoś< dla pań.s'

wa. których .przecież nie bram we t 
wszyiStkieh warstwach społecznych 
naszego kraju, a którycti Poldka tak 
bardzo poP/ebu je. • * ' • ’ *■

Gdy w  dniach świątei/nych ctiodzi 
łem j j o  pełnych ruchu i ożywienia 
rMcurb miasta, radosnym wzrokiem  ‘ 
w i.a t .m  r-z. ;.ze podchorążych różne 
gt y e d y  ^  Broni zawodowych i 

rezerwy, którzy niby barwne p ta -t  
ki węilrowne zleciały się ,na świę 
l«  do rodzinnego miasla. 7 radością 

spoglądałem na smukłe pi tne f izycz ­
nej tężyzny i rycerskości powiacie 

i w idziałem m łode jarzące się zapa­
łem i energią do  czynu, «  jednak peł 
m» sentymentu oc/.y Myślałem w ó w ­

czas, że ta najlepsza szkoła wycho­
walnia. jaką jest aitmia nasza, w y  i; ho 
wa z tego tworzywa wileuskiego ten 

łyp człowkeka, którego najgen ialn ie j 
s/ym uosobieniem by ł Syn W ilna  Jó 

/ef Piłsudski. I krzepła we mnie w ia

cno jedynie w  swycłi murnch —  by I r i  w lepszą przyszłość AVdna 

służyć pragnęło nie ty lko  sw ym  mie W ito ld  Staniewicz..

Niemcy chce być redutą kultury
przeciw wrngcwf bolszewickiemu

/ W o u o r o c / n t r  o t f e / u v  H i ć l e r i i
BER LIN . (Pat). Niemieckie biuro  

intormaci jn<* donosi: z okazji Nowe 
go Boku kanclerz Hitler ogłosił odez­
wę do partii narodowo-soejalisfyez- 
kcj. W  oderwie fej powiedziano:

W  dniu objęcia władzy prze i nart, 
dowy socjalizm w 1933 r. zaźądałen? 
od narodn niemiei-kiego łenninti 4 
letniego. NariM  poniżony, przygnębia 
ny klęską polityczna i rozkładem ino

WSZYSTKiM NASZYM PRENUMERATOROM 
SYMPATYKOM i WSPÓŁPRACOWNIKOM

NAJLEPSZE ŻYCZENIA NOWOROCZNE
składają

REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
„KURJERA W1LEŃSKIFG0“

Specjalna maszyn? niszczy
100.000 worków kawy rfzlznnie

KIO DE JANEIRO. (PAT). —  Z kół
iłowych iap<*w niaja. jak donosi H.ivas, że 
władze brazylijskie w celu prędszego ni&z- 
rzenia nadmiaru zap—sów fcawy zostałj zao

pabzoni oiw»cnie w spei julne m»szyny. por 
waiająn na zniszneenie dziennie 100.000 wor 
nów kawy.

d Wsżystkim Swoim Szanownym 
KEentom i Przyjaciołom

NAJLEPSZE ŻYCZENIA NOWOROCZNE
składa

Kierownictwo Zakł. Graf. „ZNICZ'

j ralnym, zru jnowany gospodarczo pod 
niósł się. Ten cud jest dziełem partii 
nar. socjalistyczne j. Jej należy się za 
sługa za przygotowanie i przeprowa  
Ozenie figo iMlrodzcnia narodu. Niem  
cy będą odtąd redutą kultury europej 
Sklej przeeiw 'wrogowi bolszewickie­
mu. Przez to samo Niemey są najsil­
niejszą rękojmią nokoju w Europie.

Skoro opiitrzność błogosławiła te 
mu w ielkiemu dziełu odbudowy na 
rodowej Niemiec, to uważam za swój 
obowiązek w końcu tych 4 lal podzię 
Lować yyNzystkini, którzy przez wier 
nośe niezłomną, wiarę i ofiarność da 
li mi środki dla spełnienia z powo­
dzeniem zadania. Naród, który wyz­
wolił sie z kajdan traktatu wersal 
skiego w eiągu najbliższych 4 lat zJa 
mie przeszkody gospodarcze.

Na poetątkn Nowego Boku posta 
nawiamy sobie nie ustępów ae w na­
szej miłości dla naszego narodu w o­
bec żadnych ofiar, żadnych wyrze­
czeń się, aby utrzy mać jego byt i o- 
hronie go przeeiw wszelkim liieljez- 
pieezeństwom i klęskom.

Jeżeli tak będziemy działać. Bóg 
W szeehmogąey bęozie nas błogosławili 
v- przyszłości- tak jak w przeszłości 
Składając dzięki Wszechmogącemu i 
korząc się przed Jego majestatem, 
błagamy Go o błogosławieństwo dla 
naszigjo naiislii i easzyełi wysiłków.

Następny n jner „Kurjeia 
Wileńskiego** uKaze się w nie­
dzielę 3 stycznia 1937 r.

W  p iarw szyin  iii;iu fiużego N k rod len tt król u n u iiik  Kurni li gi, (ir/i jai w t o w a ^ -  
stSise - u *r< jp ę y  ‘ironu w i-  kic^o i rt jSI V  fIm Iii ult i,-, i ów garniuonu l)i!karp»znsJ:ii> 
jju, k to r im  w rę,r\ i z om i/jI -V :.4 md/.cro NuriKizeuru scccjuuni* u^ouiuik. « i;i/.d ko w *■, 
Z d jęc ie  nasze przcdslaw ia rnomeiU o liilaro  \v\ ania |ir/,i-7 króla R..rola ll-go  korp »s ii

oficerskiego na gwiazdkę.

Przed narodowym Kongresem indyjskim

I

W I»onn);ijn jvlhyhi sic uroczystość* przen ies ien ia  Św iętego Ognia i N a rodow e j f la g i  
<ł;> miastu-czka l*aiY.pur, w  którym  o<U>edziu się 53 sesja N arodow ego  Kongresu In d y j­
skiego. Zd jęc ie  nasze przedstaw ia moment odebrania Św iętego Ognia i l lagi N a rodo­
w e j p rzez speeja ltiych f>iegaczy na Placu Bomba jskiin, na k tórym  w 1 N8f> r. od b y ło  
s ię ’ p ierw sze ;>osiedzenie Narodow ego K oiijgresii Indyjsk iego. W  środku grupy w idocz 
;iy  j>. Narim an. p rzew odu iczjicy delegacji jwuubajskiej na Kongres, podczas w ygłasza­

n ia  przem ów ien ia .

Pieiwsia konferencja w sprawie XII Igrzysk Olimpijskich

r w l  przi-w  in ln ir lw -i ni j*poń*fcioi5i) n i i i i is t r . i  w j  K uw aiii a. o d li i  iu  się w  lio u - lu  J n t p i .18 
w T o k io  p ie rw  s /o  [ lo s ie n /e u ii-  J a p o ń s k ie g o  K o m ite tu  X I I  Ig r c y s lt  O l i i o p i j s k ic l i ,  k to rę  
o d b ed u  Sn w T o k io  w Itótij r o k u . r .d ję e ie  cu isze jirz e o sta w  ■ p ie rw .,z ą  k o n fe r e n c ję  J a

|K ) ] i« u e j  O lim p ia d y  p rz y  p r a c y

D z w c r  p i e k i e ł
o  w a d z e  f u n t u w

SZANGHAJ, (PA T ). —  .\a .‘ zczjrifr > « ię  
tej Góry hiuwa.sr.au w  prowincji Auhwti 
kilkuset robotników pracuje nad OtJIewrm 

wielkiego dirwo^u, który będzie w# y! 44 

tys. funtów-.
Przypitowm iia inaterialu do odlewu za- 

« żęło sir wtulłirg imfw iei'/nyc li przepi«»\v

bi pddyjskiego rytuału. Dzwon ten bi-dńr w  
ij« i es zc zony na szczjcic wieży wybtrdowa 

lic j w  najw > ż-szyni punkcie Święlej Góry  

kmwaszitu. Bi dzie on nosił nazwę „Iizwouo  

Pit sie i" i jak  twierdzi prasa chińska, dzw ię  

ki j  ego bęilą budziły ..dasze pogra/ on, w  

otehjsmi pn-kieł".
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Wileńszczyzna zrobił ; krok naprzód
/ i o i i o r o c z n e  p r / ^ k . ł ó u i e . i i e  u o / e i i o d ^  LuUwtHu  J J o c i i i * ł % l i i e y o  i w  f a c f i o

km drog te-

Zgoar.ie z uaaycją gospodarzy 
z»emi wileńskiej już po raz drug stają 
w wigilią Nowego Roku przed mikro- 
fo” em rozgłośni .Polskiego R jd ia“ , 
oy ta droga złożyć serdeczne życzenia 
wszystkim ’ obywatelom ziemi wileń­
skiej oraz wszystkim miły ti współro­
dakom, zamieszkującym za gramcą.

T ik  się dzieje, że, gdy na schyłku 
staicgo a na progu nowego roku 
składamy sobie życzenia, myśl nasza 
mimo woli cofa Się wstecz i bilan­
suje wszystko, co nas w tym starym 
roku spotkało zaró’vno zdarzenia 
smut te, 'dk i radosne—zarówno po­
mysł ie, jak i niepomyślne.

kończący się rok będzie dla Wilna 
; Wueńs zzyzny pamiętny na wieki 
Oczy całej Polski były na Wilno 
zwrócone, gdy w dniu 12 maja 1936 r. 
w pietwszą rocznicę zgonu najwięk­
szego na przestrzeni dziejów Polski 
Męża. przy grzmocie aimat i furko- 
c.e sztandarów składaliśmy u stóp 
trumny jMatki Serce Wielkiego Mar­
szałka. I w owych chwilach posępnych, 
bolesnych i żałobnych, widok nieprze- 
liczonycn a karnycn tłumów, które 
zgromadziły s<ę z całej Polski, by od­
dać hołd Wielkiemu Sercu, napoił 
nas otuchą i wiarą w zgodę i jedność 
Narodu.

Przebiegając myślą rok miniony, 
wspomnijmy tycn, co do niedawna 

pracowali z nami ramię w 
ramię, a ktc ,ch śmierć nieubłagana 
wyrwała z naszych szeregów właśnie 
w tym kończącym się roku. V

Przed paru tygodniami zaledwie 
padł podcięty nagłą śm ercią w cza­
sie pemtema obowiązków służbowych, 
jak żołnierz na posterunku, najbliższy 
m ój współpracownik i kolega, wice 
wojewoaa Kazimierz Gimowtt Dziewał- 
t rwski, dobize zasłużony ojczyźnie, 
urzędnik obywatel, który pracę nie­
zmordowaną, pracę do ostatniego 
tchnienia złożył w służbie krajowi i 
społeczeństwu.

Z głębokim żalem i smutkiem 
oapro wadziliśmy na miejsce wiecz­
nego odpoczynku, przez wszystkich 
-cenionego i kochanego syna Ziemi 
Wńenskiei, dyreVtora kolei ś. p. inz. 
Kazimierza Falkowskiego oraz wiel­
kiego i zacnego społecznika i lekarza 
ś. p. dr. Gustawa Sztolcmana'.

I wspomnijmy tycn jeszcze któ­
rych zgon przedwczesny okrył kirem 
żałoby Ws echnicę Batorowq, a z nią 
— care kulturalne Wilno i całą ku'tu- 
ralną Polskę W  roku 1936 odeszli 
w zaświaty profesorowie U.S.B- ś. p. 
dr. Wacław Jasiński, Ludw.k Soko­
łowski, dr. Stanisław Właayczito, dr. 
Aleksander Safarewicz, dr. Teofil Gry- 
giewicz i wreszcie — nieodżałowany, 
niezapomniany Ferdynand Ruszczvc, 
którego imię będzie po wieczne czasy 
związane z historią artystyczną Wilna 
i Wileriszczvzny.

Bilansując kończący s'ę tok poa 
względem gospodarczym, zacznijmy 
od najważniejszej u nas gałęzi gospo­
darstwa —  od rolnictwa. Miło mi jest 
stwierdzić, że w porównaniu z moim 
przemówieniem ramowym z przed ro-

\ ku w obecnym przemówieniu diwię- 
ctyć będzie jeszcze większa otucna 
i jeszcze żywsta wiara w pomyślne 
jutro W  sytuacji gospodarczej zazna­
czyła się naogół dalsza poprawa, 
czego objawem był wzrost ODrotow  
i zatrudnienia, zdolności płatniczej 
i spożycia. Poza woływem koniunktu­
ry światowej oraz zabiegów gospo­
darczych rządu, wśród których na 
czołowe miejsce wysuwa się działal­
ność inwestycyjna, doniosłą rolę w 
ożywieniu inicjatywy prywatnej ode­
grał moment psychiczny wzrostu zau­
fania ao programu rząaowego, wy­
trwale zmierzającego do utrzymania 
waluty i zrównoważenia budżetu pań­
stwowego.

\V produkcji przemysłowej popra­
wa uzewnętrzniła się w sposób bar­
dziej widoczny nii w rolnictwie, Które 
doznało w drugim półroczu w woje­
wództwie naszym poważnych strat 
skutkiem nieurodzaju. Wobec n.edo- 
boru zbóz ozimych i jarych producent 
rolny nie mógł należycie wykorzystać 
tej pomyśmej okoliczności, że ceny 
na produkty rolne zaczęty kształtować 
się i stabilizować na wyzszym pozio­
mie. Brak paszy stworzył ponadto 
trudności w przekarmieniu inwentarza 
żywego.

Niemniej jednak me można ne­
gować istnienia znacznej poprawy 
•i w rolnictwie. Popyt na artykuły prze 
mysłowe, szczególnie na maszyny 
i narzędzia rolnicze zwiększył się. 
Proces przestaw.enia gospodarki na 
kierunek hodowlany, z zachowaniem 
mocniejszej tendencji dla uprawy ro­
ślin bądz poszukiwanych na rynku, 
Dądź służących do wytwarzania żywca 
— zyskał na powszechności. Pogiowie 
bydła trzody chlewnej i o wiec znacz­
nie wzrosło, p jednocześnie zwiększyła 
się uprawa roślin przemysłowycn, 
względnie świadczących o wyższym 
typie organizacyjnym gospodarstwa, 
Niezależnie od wysiłku czynników po­
wołanych do obrony i opieki nad.

nych przyczyniło się do bliższego za- 
inteiesowania s.ę terenu zagadnie­
niem zbytu. W GlęboKiem powstała 
rzeźnia eksportowa, w Now ej Wiiejce 
powstaje oeKoniarnia i przetwórnia 
mięsna, oparta na prywatnym kapi­
tale obywatela z Poznańskiego p. J a ­
nickiego. Spółdzielczość rolniczo-han­
dlowa zwiększyła poważnie swe ob­
roty Spółdzielczość mleczarska prze­
robiła więcej o kilka milionów litrów 
mleka. Uporządkowanie zbytu spół­
dzielczego ryp postępuje szybkim 
krokiem naprzód. Oczywiście, że we 
wszystkich tych dziedzinach praca 
twórcza po długim okresie kryzysu 
dopiero zostaje wznowiona. Ale już 
daje wyniki, co samo przez się sta­
nowi niezaprzeczalnie obiaw osiąga­
nej poprawy. Poza wymienionymi 
momentami, na tempo wyjścia tere­
nów z kryzysowego impasu w dużym 
stopniu wpłynęło uwzgięon enie przez 
czynniki centralne niektórych postu­
latów t. z w. klauzuli wschodniej, to 
jest postulatów większego up/izywilejo 
wania potrzeD 7iem Wchodn.ch. 
Ostatnio ogłoszony został dekret o 
popieraniu ruchu inwestycyjnego w 
województwach wshcodnich Przywią­
zuję wielKą wagę oo zapowiedzianych 
ulg w podatku dochodowym za po­
czynione inwestycje, szczeyóiuią w 
zakresie melioracyj szczegófowycn, 
Których propaganda wśród drobnej 
własności już została rozpoczęta głó­
wnie z inicjatywy inspektora armji 
p. generała Dąb-Biernac kiego.

Z ożywieniem życia pospodarcze- 
go łączyło się ożywienie w działalno­
ści instytucyj i organizacyj rolniczych.

In a  odcinku samorządu terytorial­
nego rok mijający nie będzie stawia­
ny w naszej opinii pod pręgierzem. 
Pewna naprawa sytuacji pospodar- 
czej naszej wsi soowodowala stabili­
zację finansową gmin wiejsk.ch , po­
wiatowych związków samorządowych 
Jeśli uwzględnimy ponadto, że rok 
miniony przeszedł dla samorządu pod

rolnictwem z Wileńską Izbą Rolniczą I znakiem wzmożonej aKC' oszczęd
na czele, istniały realne warunki dla 
dalszego usprawnienia wsi, a miano­
wicie w postaci odpowiednio rozsze­
rzonych ulg i ułatwień wynikających 
bądz z ustawodawstwa oddłużebiowe- 
go. bqdż z konsekwentnej realizacji 
nakreślonego pr:ez rząd proqramu 
ro'niczego.

Akcja oddłużeniowa połączona by 
ła z uruchomieniem różnego roazaju 
kredytów, jak zaliczkowego i zesta­
wowego. na spłatę działów rodzin­
nych, pomoc przy sca in iu , zagospo­
darowanie łąk i melidjację. na po 
moc osadnictwu i t. p , a jednocześ­
nie z tym przyśpieszone zostało tem­
po przebudowy ustroju rolnego

Popieranie przez rząd kierunku 
handlowego w gospodarstwach rol-

nościowo oddłużeniowej, w której wy­
niku znacznie zmiejszyły się ciężary 
zaciągniętych w latach dawnych zo­
bowiązań, to mozefny na tym odcin­
ku z ufnością patrzeć w przyszłość. 
Dość przytoczyć, że o ile w toku po­
przednim ze 120 istniejących na te­
renie województwa zw.ązków samo­
rządowych różnych stopni - 40 jed­
nostek zamknęło okres gospodarczy 
niedoborem budżetowym, rok mija­
jący obniżył tę liczbę do 20. Mamy 
więc zupełnie realne podj^awy do 
snjcia na przyszłość wmosMow opty 
mistycznych, tym bardziej, że do ak­
cji oszczędnościowo-oddłużeniowej na 
odcinKu samorządu gminnego w ro­
ku ubiegłym jeszcze nie przystąpiliś­
my. Marny ponadto przed sobą za
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powiedziane przez rząd rozwiązanie 
palącej kwestj, odciążenia samorzą­
dów od wielu czynności poruczonycn, 
co w efekcie da gminom wiejskim 
możność zmniejszenia wydatków na 
administrację i zasilenia woinymi 
kredytami poszczególnych działów 
pracy produkcyjnej.

Jeśli chodzi o dziedzinę gospodar­
ki samorządowej, to w roku minio­
nym na czoło wysunęła się budowa 
stu publicznych szkół powszechnych 
im MarszaiKa Piłsudskiego. Została 
ona zainicjowana pamiętną uchwałą 
R id y M in is tr0 w z d n .il maja 1936 r., 
której mocą wyasygnowano milion zł. 
tytułem dotacji na ten cel dla gmin 
naszego województwa. Niezależnie od 
tej pomocy gotówkowej, gminy nasze 
otrzymują na warunKach ulgowych 
buduiec z lasów państwowych. Bu ­
dowa prowadzona jest w szybkim 
tempie, by w nowowybudowanych 
szkołacn mógł być rozpoczęty rok 
szkolny jesienią 1937 r. W ten spo­
sób województwo otrzyma w przysz­
łym roku 282 nowe izby szkolne, co 
wybitnie przyczyni się oo zmniejsze­
nia silnie u nas odczuwanego głodu 
szkolnego, tym bardziej, że niezależ­
nie od tych szkot poszczególne gmi­
ny wznoszą budynki szkolne z włas­
nych środków. Na czoło gospodar­
czych poczynań naszych samorządów, 
podobnie zresztą jak w latach ubieg­
łych, wysunęła się budowa i konser­
wacja dróg publicznych, dając zatru­
dnienie licznej rzeszy bezrobotnych 
W roku minionym, po wybudowaniu 
dalszych 160 km, osiągnęliśmy okrą­
gło l.bOD km dróg o nawierzchni 
twardej, zDudowanycn w wojewódz­
twie od chwili odrodzenia państwa 
polskiego. Liczba ta stanie się bar­
dziej wymowna, gdy uświadomuny 
soDie, że po zaborcach otrzymaliśmy

i handlu 
poprawę.

w spadku zaledwie 429 
go rodzaju.

Na odcinku przemysłu 
należy stwierdzić wyraźną 
Poprawa ta ujawnia się zarówno 
w poważnym wzroście przewozów to 
warowych, zmnieiszeniu się ilości 
weksli protestowanych, powstaniu 
kuku nowych poważnych zakładów 
przemysłowych, jak również w zna­
cznym wzroście zatrudnienia w prze­
myśle. Jeżeli przyjąć zatrudnienie 
roku 1923 za 100. to zatrudnienie 
w roku 1936 wyrazi się cyfrą 124 
Rok nadchodzący przyniesie dalszą 
poprawę na tym oocinKu. Ggroszony 
w listopadzie dekret Prezydenta R. P. 
o popieraniu ruchu inwestycyjnego 
na ziemiach wscnodnich, o którym 
już wyżej wspomniałem, ogromnie 
rozszerza widoki na powstanie no- 
wycn i rozbudowanie się istniejących 
przedsiębiorstw przemysłowvch.

u oiDAZinm i® .  Marszałka Rydza- 
SiD'głego w Tłumacza

L W Ó W ,  (P a T )  . —  Koło rodzicie? 
skie Państwowego Gimnazjum w Tłu 
maczu woj. stanisłowowskii go uch­
waliło wniosek o nadaniu gimnazjum 
w  Tłumaczu nazwy imienia Marszał 
ka Edwarda Śmigłego-Rydza.

Rozmowy rumuńsko 
Jugosłowiańskie

W  tym krótkim dla braku czasu 
przeglądzie siłą rzeczy wsoomniałem 
tylko pooieźnie o osiągnięciach naj­
ważniejszych Praca jeonaK wre na 
wszystkich odcinkach życia zbiorowe­
go, świadcząc o woli społeczeństwa 
naszego w dążeniu do wykucia lep­
szego jutra. Ta prężność woli z jed­
nej strony, z drugiej zaś—pozytywne 
osiągnięcia gospodarcze roku minio­
nego pozwolą nam z otuchą witać 
Nowy 1937 Rok. I jakkolwiek dużo 
mamy przestkód na diodze ku lep­
szej przyszłości, jakkolwiek najwięk­
sza zmora przeżywanycn czasów —  
bezrobocie— nie przestaje nas nękać, 
wierzymy niezłomnie, że obecne świ­
tanie jest zapowiedzią przyszłego dnia 
słonecznego, bc przecież wiemy, że 
najbardziej dokuczliwym i nieznośnym 
staje s.ę chrod o brzasku dnia.

BU K A RESZT , (PAT,. —  Rozmo­
wy, prowadzone podczas polowania 
w Banacie inięctzy rumuńskimi męża 
mi stanu a premierem jugosłowiań­
skim Sto jad ino wic z cm w asystencji 
przedstawicieli dyplomatycznych An 
glii i Francji odbiły  się głośnym e- 
ctieni w prasie rumuńskiej. Przy wuj 
zywane jest do nich duże znaczenie 
w  tutejszych kołach politycznych i u- 
rzędowych.

Rozmowy toczyły się, jak twierdzi 
prasa rumuńska, dokoła wyników os 
tatmej podróży min. spraw zagr. \n 
tonescu do Paryża. Omawiane były 
również sprawy o dużym znaczeniu 
międzynarodowym. Jak twierdzi „Cu 
renrul“ , poruszona była również ,pra 
wa poprawy stosunków rumuńsko-; 
włoskich.

Znaczenie rozmów w Banacie pod 
kreślone zostało przez tJikt, iż pre­
rii.er Tatarescu udał się bezpośrednio 
po polowaniu do Sinaya, gdzie  /ostał 
przy jęty na audiencji pi zez. króla Ka 
rola.

Jesicie jeden fT-nrec 
aresztowany w Sowietach
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Życzenia Noworoczne
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Stefana Grabowskiego
cW ilno , Cjarbarska /. Ueł. 82.

B E R L IN -. (P A T  —  Niemieckie 
b r jro  in formacyjne donosi z Moskwy 
trener sportowy, obywatel niemiecki 
Meier został aresztowany w I eningra 
dzie w  nocy na ,10 bm. Aresztowany 
na prowincji w  przededniu świąt, in 
żynier niemiecki Metzger został w raz 
z żoną przewieziony do Moskwy

Ogółem liczna aresztowainch w 
ZSRR. obywateli niemieckich wynosi 
38, w tymi 15 w Leningradzie. Do­
tychczas nie ustalono, jakie zarzuty 
czynione są Niemcom, aresztowany >n 
i więzionyfn przez G P l ’ . od listopada 
1936 r.
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Litewskie samochody
nie będą mogły przejeżdżać przez Polskę

BURGOS (PAT). —■ Po aijęHu przer 
W js k a  powstańcze miasto ItuzlaiiiT (ok  
12 tys. micsŁK ińców) i i.raoni.lccn.ilc (ok. 
3 tys. mieszk.), władze cywilne przystąpiły 

do protokularm go zbierania danycli o p 
'.podarto komunistów w tycli osiedlach pod 
czas ich pouytu. f

Stwierdzono, żc w hisalancc rozstrzela 
i*o przeszło ISO osub. Za mordo tano 6 asie 

ży 1 4 lOtnierzy żandarmerii (guurdiu clvłl). 
Ci ostatni pi zed śmiercią zostali ptaidani 
torturom.

VI (Łaneto Kumordowunu 39 o-sob. mię 

dzy nimi b. deputowanego J Łsc.udcro. —  

Przed zajęciem Cansto przez wojsku gen. 
Franco Komuniści zam ordowali prócz pow r  

żej wskazanych 39 osob. 10 kobiet, które 

nie chciały uciekać razem z nimi pozosia 
wiajjje trupy ua ulicy.

W A R SZA W A , (Pat). Ministerstwo 
skarmi zarządzeniem z dn. 15 grudnia 
1936 r. L. dz. 4 -50899 3 36 cofnęło z 
diiit-m 1 stycznia 1937 r. hmmrowa 
nie trystyków samochod.tw yeti i 
książeczek z przepustkami graniczny 
mi, wystawiony mi przez litewski 
klub automobilowy «  Kownie. W 
następstwie tego. aiitoiiioiiiaKini' pał 
ski l-ozwiązuł umowę tryptykową z 
litewskim klubem automobilowym, 
eo do wzajemnego honorowania ŁPyp 
tyków i przepustek.

Ponadto ministerstwo skarbu za- 
n. on ilu odprawiać samochody i -noto

cykle litewskie na podstawie trypty 
ków i książeczek z przepustkami wy 
stawionymi przez automobilkluby 
państw trzecich, jak również za zło 
żeiiiein zabezpieczeni., celnego w go­
tówce.

V\ ten sposób samochody i moto 
cykle rejestrowane na Litw ie (łącznie 
z Kłajpedą) nie będą mogły wjeżdżać 
ani przejeżdżać w tranzycie przez 
polski obszar celny.

Samochody i niołocy kk- litewskie, 
klore w jechały do polskiego obszaru 
celnego przed 1 stycznia 1937 r. będą 
mogły bez pt/rszkód wyjechać.

Portugalia zakupiła 
samoloty w Niemczech

L IZ B O N A . (P A T ) .  Na lo tn ik u
wojskowym w Smtr.i jtod Lizboną w y  
lądowało 10 samolotów bombardują­
cych lypu .,.)umkers , (aluipionvch 
przez rząd portugalski na poirzeb? ar 
tnii. Samoloty startowały z lotniska w 
Dessau i przyby ły  na lotnisku w Sint 
ra pilotowane przez pilotów niemiec­
kich.

Niemcy wycofują się z akcji 
w Hiszpanii

strajk marynarzy 
catei linii okrętowej

LO N D YN , (Pat). Dzienniki angtel 
skie twierdzą, żr Niemcy zamierzają 
stopniowo wycofać się z akcji w Hisz 
pnitii.

„Tim es" tw ierdzi, że tego rodzaju  
rady udzielane sa Niemcom przez i 
W t ó i y .  |

„Daily llerald" oświadcza katego 
ryeznic, że Niemcy zdecydowały się 
w strzymae wszelkie dalsze w orbow a 
nie i wysyłanie ochotftikow do Hisz­
panii.

„Daily Express“ donosi o ineyden 
eie z jednym z dowódców niemiec­
kiej floty wojennej, wiceadmirałem  
Eersternn, który podał sic do dymisji 
na znak protestu przeciw udziałowi 
floty niemuckiej w  wojnie domowej 
w Hiszpanii. YV swym piśmie rezygna 
ey jnym Ferster oświadt zyć miał, że 
nie może zgodzie się na to, by nie­
mieckie statki wojenne narażone by­
ty na pow ażne niebezpieczeństwo ii 
wybrzeży hiszpańskich.

Odparte ataki wojsk rządowych

N o W  V JORK, (P a  f j .  .—  Linia okrętowa  

Ikolba L lnc jest t-atkowlcic unieruchouiio 

przez strajk  aiary.iarzy i służby okrętowej. 
Parowiec „Prezytlcnt Uu.clson , ktor* pow  

róett dzisiaj do IV. Jorku, przyłączył >ię ao  
13 już unicruchoiuuinych parowców, b^-da 
cyeb własnością linii.

Ogółem strajk ob ją ł 14 staikow tuwarzy 
stwu Oadlar l.inc i ,po raz pierwszy od li 
lat nie wyruszył żadeu okręt tej link, kto 

ra utrzymuje regularni; komunikacje z Da- 
Irkiui Wscnoucm.

ItAliAT, (Pat). Wczorajszy wie- 
e/.oriiy komunikat stacji radiowej »  
Sevilli donosi: na froncie aragońskim  
w ojska powstańcze przeszły do kontr 
ataku. W  odeinkaeli Corborah i Gam 

pilio nieprzyjaciel cofa się w dalszym  
ciągu, pozostawiając na placu boju 

liczny eh zabitych, jeneów i materiał 
wojenny. W  okolicy Basurere wojska 

rządowe zaatakowały pozycje pow
stańorc. Nieprzyjaciel pe/ypuszczóny 

na niewielką odległość do okopów i 
przyjęły silnym ogniem karabinów  

maszynowych, poniósł wielkie stra­
ty. Na przedpolu znaleziono 80 nie­
przyjacielskich trupów, przy czym 
ze znalezionych przy nich dokuinen 

tów stwierdzono, iż atak ten był od 

dawna i starannie przygotowywany 
YV godzinarh popołudniowych od 

parto na odcinku tym ponowny atak 
w o jsk rządowych, w którym brali

udział żołnierze przeważnie poci* ml ze 

nia zagranicznego. W ypadki przecho 

dzenia żołnierzy rządowych ua stro 
nr powstańców stają się coraz ezęst 
sze. Na wszystkicti odeinkaeli frontu 

utrudniają operacje niekorzystne w a­
runki atmosferyczne, .

Polscy piłk&rie 
zdobyli mistnosifto Dyaebafgst

DYNERG RG . (P A T ) .  —  Piłkarze 
polskiej 1 larfy w Dyneburgu zdobyli 
mistrzostwo tego miasta i puchar W  
rozgrywkach ligowych o mistrzostwo 
Latgalh Harfa zajęła I I  miejsce. —  

W  roku 1936 koleiuwcy zorganszo 
wań własny klub sportowy, przeciąg 
nęli do swego klubu kilku najlep­
szych graczy Harfy. Piłkarze polscy 
musieli wystąpić z drużyny H ar fy  i
przejść do klubu 
wie utraty pracy.

kolejowego w oba-

Czang-Sue-Liang 
skazany na 10 lat więzienia
dzii« zostanie ułaskawiony=

N A N K IN . (P A T ) .  —  W yrok  ska­
zujący Czang Sue Lianga przewiduje 
nie tylko 10 lat więzienia, ale i poz 

praw  obywatelskich na 5bawieni

lal. Amnestia całkowita, która będzie 
zastosowana W dniu N. Roku nastąm 
na żądanie mars/flłka Czang Kai Szr 
ka.

Ryba potwór
ItZY.M, (P . ł l ) .  —  Z  TrypolLsu donoszą: | z trąbo w  rodzAju słonia, 

rybacy tuziemcy wyłowili niezwykły <>kaz Ryba tu pusuda olbieym ir iiszy i n1 ■
ryby z głową -przypominają*':; mrówkoiada 1 wvkłcj wletlwiści jamę ustni; bez zębów.I *
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i Rok 1936

sprawach najważniejszych, wreszcie 

ostatnio pożyczka trancuska i zb liże­
nie z Awglią —  oto ma jwaź.njejsze 
plusy roku minionego. Pozwala ją  orne 
palr/.eć z ufnością w przyszłość.

W raz  z rok iem  przyszłym wkle­

pujemy w historyc/my okres naszego 
rozwoju  wewnętrznego, okres cztero 

letniego planu gospodarczego. \iektó 
rzy nie czują sympatii do liczebnika 
czteroletni i do słówka plan. U w a ­
żam to za dziecinadę. Czy jeżeli jakiś 

obcy lekarz wynajdzie  środek na le­
czenie raka, mamv ten środek odrzu 
c a « . dlatego, że wynalazca był czło 
w iekiem obcym?

1 styczn a 19.37 rolko rozpocznie 
kię generalna batalia z rak., ni złych 
d ióg. brakiem lokomocji, fabryk, ka 

na łów, zakładów wodno-elektrycz 
ty ch  (Porąbka. Szyłany). W  tym dniu 

zacznie się w-alie w gruzy slare mi a 

steczko, a wyrastać nowe minslo. No 
we formy wytwórczości w dziedzi­
nach zapuszczonych od setek la!, za 

c/ną życie n a s z e  zbliżać do pozio- 
inow zachodmo-europejskich.

Radość i optym izm  jakie powili 

ny panować podczas tegorocznej No 
cy Sylwestrowej mącą nieco pogłoski 
wojenne, ł w lym wypadku jestem 

cpiymistą. Od roku 1921 nie parnię 
tam ani jednego roku w  który m In 
nie m ów iono  o wojnie. I logicznie bio 

rąb.' jest w  tym pew na doza słnszmoś 
ci. N iewątp liw ie  najdale j od p ie rw ­
szej wojny po W o jn ie  Św ia towe j by­

liśmy w' r. 1915. Od tego roku począw­
szy. jesteśmy coraz, bliżsi p ierwszej 
wayjny po Światowej... a więc!

\ więc? /y jmy tak jakgdy byśmy 
l ' , b  nieśmiertelni!

ŻYCZENIA .

Życzenia .noworoczne nie należą 

do najłatwiejszych, bo  i powiedzieć 
t izeba coś... i., i... żetos się obdarowa 
ni ińe  obra/hi:!

M a g is tra c k ie .

Życzymy magistratowi tego, cze­
go i sobie. Ażebyśmy wspólnie prze 

I stali chodzić po kocich łbach. E lek try ' 
f i l .ować można nie ty lko  wazdy W ili i,  

ale i siły lud/lkie. N p. więźniów je 

żt li nie ma pieniędzy, można leż użyć 
d< robienia ko.-dki. Życie 200 ty.dęey 
m ieszkańców nie może być pr/yslo-so 

wane do życia kilku .tysięcy osób poz 
bawionych Stałego zajęcia. Zatrzeć 
czasy przedwojenne, oto hasto 1-go 

roku -czterolatki, nu miasto W ilno.

Ogolno-biiirokratyczno.

Ogó lny zaslrzyk W oron ow a  i co 
do metryk i co do metod. Jaknaj- 

mniej polilyki. jalk-najw ięcej dobre j 

techniki! W id m o  dubeltówki z 63-go 
roku, walczącej z karabinem, pow in  | 

no raz na zaw-sze zniknąć na Z ie­

li. lach Wschodnich. 1 to w każdej 
cl; iedzinie naszego życia.

Nauczycielskie.

Zrozumienia i nie tylko zrozumie 

nia, ale realizacji przez społeczeńst­

w o  hasła, że szkoła powinna być nor 
malina. Normalna to jest taka, w któ  

rej dzieci mogą się uczyć, a nauczy­
ciel mieszkać.

Poza lym znacznego zmniejszenia

w sferach pozapedagogicznych stop 
ma wrażliwości na plotki małomia­

steczkowe. Ciocia Fifcia  niezawsze 
ma rac ję. Niekiofty .sty.szy dzwon ale 
i .e w ie  gdzie  011.

\ kuflem rek re.

Blokady referatu pośrednictw a 

pracy Bralmaka, przez organizato­
rów  życia gospodarczego poszukują 
cyeli ,,sił pomocniczych". Graliso- 

wycli .samochodów i motocykli od or 
ganizatorów motoryzacji (istotnej).

Społeczne.

Ogłoszi nie amnestii ułaskawiają
cej skazanych na zebrania walne i od

. x .
c. yty, przyna jm n ie j na olcreu ikarna 
walu.

Kolegom  —  dziennikarzom

Zaprzestania w ymyślania sobie odw *
nadn lerme uposażonych. 1 tak nikt 
r.ie uw lerzy.

Polskie Radio.

Bardziej skutecznej niż dotychczas, 

rywalizac ji z Mińskiem.

Ekonomistom.

Dalszego kont; nuow ania świet­
nych łradyey j alchemików średnio­
wiecznych.

Z. Z. Z.

Tw orzen ia  robotniczych spółdziel 
ri pracy. Skierowania -nur In życia ro 
bołn iczego na tory tw órcze. Fabryka 
—  własność pracujących w niej ro- 

bolnukow i urzędników nie pow inna 
być rzadkością na ziemiach naszych, 

na których potrzeba jeszcze tak w ie 
łe in ic jatywy twórczej.

N ie tylko walczyć ale i tworzył 
Oto słuszne hasło na rok 1937.

Rolnikom.

Zniżki c y fry  opiekunów, zwyżki 
cen.

koiniiitei-now i.

Pomyśinęgi) zrewoltowania Re­
publiki \mioT.ry.

Tutysemitoiii.

Nieśmiertelności ras seniickich.

Semitom.

Nie -odwrotnie.

Politykom.

Chłodni na wiellką skałę.

Nam wszystkim.

Trochę szczęścia.

Kaz im ierz  Łęczyck i.

świecie I ł o r i / o w i e  powstania  u  Hiszpanii

l p ływa dzień za dmeni. Cp dzień 
z iew a l iśm y  cieniuiką kartkę z kalen 
daiza. aż ścienią! gruby bloczek, oto 
31 grudnia, dziś zawieszamy blok no 
wy. Co będzie gdy za rok zrob im y po 
dobm dzisiejszemu zestawieniu? Któż 
na to może odpow iedzieć.

Rok leniu dochodziły  nas gluclu 
dudnienia dział w skwarnym sercu 
Urytki. Dziś huczą działa w Hiszpa- 
niii. Świat już przez pół zapomniał o 
tamtych odgłosach —  jakże k rótko  
żyje  pamięć ludzika. A przecie...

Samcloty bombardo­
wały A P v M

N a prze łom ie r. 1935- -36 podczas 
operacy-j wojennych w Abisynii, szczc 
gólną uwagę zw róc iły  na siebie w y ­
padki bombardowania przez eskad- 
ory  włoskich samolotów am bulansów ( 
Czerwonego Krzyża, zwłaszcza szwe 
UZKiego. pod Dolo, Na lym tle rozw i 
nęła t ię obszerna korespondenc ja  
dyplomatyczna. Po  komunikacie wło 
•jkhn wyjaśniającym, żc bom bardo­
wań,, pud Dolo było represją za 
TC.ę-t,e 2-ch lo tn ików  włoskich wło- 
,ki wiceminister spr. zagr Suyrflfc wy­
raził ubolewanie posłowi szwedzkie 
mu w Rzymie

M USSOL1NI

Po.y-paiy się noty i prolesty, rząd 
wioski tłumacz; i się, że Ahisyńczycy 
nadużywają oznal Czerwonego l\rzy 
ża. Napięcie spowodowane sprawą 
aliisy ńską v> zrastało. Liga Narodów 
radziła - ale b< z w iększego rezulta­
tu. Rzeezo. naw cy badali kwestię 
w .mocnienia sanki y j. Jednocześnie 

ir.a f.ro.nsźie północnym w Ah-synii roz 
w i,a lv  -ię większe operacje wojenne, 
przy czym  -do-zło do rozbicia rasów 
K i sa i Sryuma w dniu 29 lutego w 
Tembienie.

Szereg miejscowości abisyńgkich. 
jak Dżidziga, Harrar i inne uległy w 
końcu marca zhombardow-aniu. 
oapo\vi“ dzi na protest rządu abbyń- ] 
ski ‘go  o rzec iw ko  uży waniu w- wal- i 
ka<h orzez. W łochow  gazów trują- ! 
cych, rząd wlosk nadesłał BO marca 
do Genew'- materiały w sprawie okru 
c ień .Iw  Abisyńczy-Kow Znowu szły 
r.uls i protesty. Włochy uznały interc 
sy brytyjsk ie nad jeziorem Tana. Ni 
przejednało to Anglii. Próby interwen 
cy j  poko jowych, podjęte przez Fran ­
cję nie dały rezultaiu. W  kwietniu 
na sesji L ig i  Narodów- b ,r. Aloisi zrzu 
cif wm ę za rozbicie się rolkowali poko 
juwych na Abisyn.ę.

Tym czise in  na fronc ie  w-ypadki 
.zły w R m p io  niesłychanie szybkim.

Armia włoska zajmuje 12 kw iel- 
■ H B n M n n a n H B n

•nia półw-ysep Gorgora na jeziorze Ta 
na, dokonała .nalotów na Addis Abbe- 
bę i rozpoczęła 20 kwiediini marsz na 
stolicę Abisynii. Marszałek Badoglio 
zniósł 13 kwietnia n iewoln ictwo w  
Abisynii, po czym  następuje rozpoczę 
cie ofeozyw-y' na froncie potu-dnio- 
w-ym

Gesarz abisyńsk 1 opuszcza nagle 
Stolicę i porzuca kraj, odpływając z 
■Dżibuti 4 ima ja na angielskim Ikontr 
torpedowcu ..Entreprise-- do Jerozo­
limy

W  dniu zajęcia \ddis \bbeby Mus 
solini p rok lam ow a ł uroczyście 5 ma­
ja zakończenie działań wojennych  i 
ogłoszenia Imperium włoskiego.

Latem Liga N a rod ów zniosła sank 
cje, a szereg państw uznało Im pe­
rium w łosk ie . Minio to walki z luźny­
mi oddziałami Ab isy iiczyków  trwały7 
do późnej jeskni.

Aneksja Abi,\n ii stała się fantem 
d« ■ konali ym.

Jerzy V— Edward V II—  
J t u y  VI

\ngna przeżyła w  roiku ub. dwa 
wielkie w .trząsy.

Dnia 20 .stycznia umiera w S m -  
dringham król Jerzy \ W  żałobie tej. 
która okryła cale imperium b ry ty j­
skie uczestniczyła również zagranica. 
Rząd polski z łoży ł kondoJencje na rę 
ce ambasadora W . Brytanii w  W a r ­
szawie i wyde legował pocja lną dele­
gację /. ambasadorem nadzwycza j­
nym gen. Sosnkowskim na czet-1 n i 
pogrzeb zmarłego króla, który odbył 
się 28 stccznia.

JKKZY Y

Na uroczystym posiedzeniu tajnej 
rady królewsk ie j nastąpiło 21 stycz­
nia prok lam owanie  księcia WaJii k ro  
lem. który przybra ł imię Edwarda

Y1I1. Koronację wyznaczono na 
dzień 12 m aja  1937 r.

W  sprawne tej zaszła pod koniec 
r< ku zasadnicza zmiana na skutek 
kryzysu konstytucyjnego w Anglii, 
.który u jawnił się w dn. 1 grudnia po 
przemówien iu  biskupa Bradfordu o 
zamiarach matrymonialnych króla 
Edwarda V I I I .  W obec stwierdzenia 
przez premiera Baldwina 1 grudnia 
w  Izb ie  Gmin braku podstaw p raw ­
nych do ewentualnego małżeństwa 
morganatycznego króla z panią S imp 
son, król Edw ard  V I I I  ostatecznie ab 
dykow ał w dniu 11 grudnia. Następ 
nego dnia królem prok lam owany zo 
stał k.dąże Yorku jako Jerzy Y L  za> 
b. król Edward Y i I I ,  który otrzymał 
tytuł k.dęcia W m dsoru  wyjechał za 
granicę. Jako datę koronacji króla .Te 
rzego V7 utrzymano dzień 12 maja 
1937 r.

„Lokar*oN Istniete 
c?v nće istn eje

Zaczęło się to tak:
7 marca na specjalnie zwołanym 

posiedzeniu Reichstagu kanclerz Hit-

IIIS LEK

ler w ypow iedz ia ł nagle ukl-.uiy lokar- 
iienskie z 16 października 1925 ?•. i 
zar/aylz.ii wkroczenie odd/ialów nie- 
mieckit h flo z.łeinilitai yz iwancj d o ­
tychczas strefy nadreń-kiej. Sygnał 1- 
rius/.oni jiaklu wręczoii.) jednocześ­
nie memoriał, zawierający; propr.zyc 
ję nowego jmrozumicnia z Niemcami.

Rozpęta li  się burza
Rząd franca-ki odrzucił 8 marca 

propozyc je  niemieckie, zarządzi! 
wzmocnienie sfi w o jskow y-h  na po­
graniczu i wystosował do I igi Naro­
dów  sk 1 r.gę. W  następnych dniach 
poszczególne państwa —  sygnatariu 
sz pak.iu —  -/dożyły deklaracje o 
swym  stanowisku. Mula Entonta i po 
roiuinienit* bałkańskie w ypow iedz ia ­
ły się przec iwko resinilitaryzarji.

Rozpoczęły się nar uh jianstw za 
ir.teresowaiiYcli, debae. w  L idze ild.

Zgodnie z porozumieniem państw 
locameńskich, rząd brytyjsiki zwołał 
narady sztabów generalnych Anglii, 
Francji i Belgii i w ręczy ł listy g w a ­
rni cy jne Francji 1 Belgii na wwpadek 
rozbicia się rokowań z Niemcami.

Rokowania trwały. Tymczasem 
Niemcy przygotowały nową niespo­
dziankę. "

24 sierpnia wydany został dekret, 
przedłużający w Niemczech służbę 
wojskową do 2-cli lat. Kanclerz Hit 
ier zaś na kongresie w Norymberdze 
ogłosił 9-go w T / e s n ia  4-łetni olan 
uniezależnienia się N iemiec od iinpor 
tu surowców. Realizację jego kanc­
lerz pow ierzy ł p rem jerow i Goeringo- 
wi. Belgia odpowiedziało na to dekla 
racją o zbrojnej neub.dności.

Z tkolei Hitler wypow iedzia ł klau­
zule, dotyczące uraiędzy narodowie- 
nia niektórych rzek, przewidziane w 
trak lacie wersalskim oraz modus vi- 
vendi z 4 maja 1936 r. w sprawie żeg 
ługi na Renie, w przeddzień w ygasnię 
ria tego ukladn. P rzec iw ko  temu kro­
kowi N iemiec znów posypały się noty 
i protesty Bez widoczny-eh zresztą j 
skutków.

Fortyfikacje w D a r

Po  'lniritaryzaeji N idrenii, rząd !u 
recki . zw rócił  się 11 kwietnia d > 
państw- lolkarneńskich / notą w- ,pra 
wre wszczęcia narad u Ld r.>mil'tar\ 
zocją ( ie.śnin Dani inch kich i rew iz ­
ją traktatu lozańskiego z 28 lipca 
1923 r. P r zy  udziale 9 ji-m ,tw doszła 
do skutku komerencja w Montreux. 
trwająca od 22 czerwca do 20 lipca. J

(iDokończenie na str. 4 -e j)
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n w a
GEN. QUE1‘(> id,- LI.ANO

e  &c  r  r  iy  u  d !
WYBRZEŻE POI SKtE

— W IA T R  P Ó Ł N O C N Y  O C Z E K IW A N Y  

P ltZ E Z  R Y R A K Ó W , sprzyja  połow om

szp ro tów  iilrzy in iip ' sii n brzegów  llet- 
skic li. liyliiK-y spod z ew a ji] sio w m j.b liż - 
sz\in eZasio wit-ks/.ycb opadów  ss iiżn y rh . 

W .ka/.ują na to gvom adząeo sii; nbeem i 

aad urorzem ]Krtężno ctimury śniegowe, jak 
j  rownreż zachow an ie sio plnctw i m orskiego, 

zw! 1 zeza m ew, k lóre za, zęt\ żerowia. w 

pitoLLiżu plaż

L I T W A
-  Z A M K N lły tTE  D W Ó t H ORGA  

•NIZAt YJ. ..L A ."  donosi, że Mini­
ster Spr iw W ewnętrznych  zamknął 
., T -avo Inteligentów--, utrzymujące w 
Ko,vnie kłuli. Poza tym w tych 
■dniach został zainkiiiely związek m lo  
dzieży robo tn icze

MIL IONOM P A L A C Z Y
z nadchodzącym

NOWYM ROKIEM 1S37
życzy w szelk iej p om yślności

D Y R E K C J A  F A B R Y K I  G I L Z

„ S O K Ó Ł "

W. Kwaś nlewśkl i F. Pacholczyk
W erszawa Leszno  103

—  T f i l ł . . K I Ś C . !  1  S ! A L ! \ 0 \ \ < : A  \ Y  1 . 1 -  

T W  IB. P i s l i o i a  l u z e p r a w a d z i t n  r o i  I z  j o  u  
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24.4* ć)dbvla się w- Teasr/i 1’ aństwo- 
wy in akadem, i / <„kazji jniuleuszu 
25 lecia pracy scenicznej Cypriana 
PetrausLasa.

Na akademii została odegrana Kan 
tta Karnaw iezus a. 1‘ rzemawi di Pre 
yydeiiil Państwa, ks. Mlronas kom po­
z y to r  Grodis, literat I . Gira i i.nni,

• —  N O W E  PlNAiA . \ X  ainżiu,-- podaje 

i i  w lycli dni.iel) ukaże się dw u lygodn ik  

..K rok i M ężczyzn - pod redakcją dr. L e j- 

mionoad. [irzoziraczo iiy dla -mążezy/n, „lesl 

śo p iorw szi iltcw sk ic wpecjąlne pism o dla 
m ężczyzn . R ów nież w krótce  ma się uka­
zu, pismo specja lne dla kohiel ,,J’ !<»niienie“ . 

iBedaktorką jego ma bye \. l.alianauska-
fiiiw an.

—  SRE B R N E  10-1.1TÓAYKI. .p in du li," 
j » ź  w yb ija  now e 10-lit we m onely srelirne, 
kktre się ukażą po N ow ym  Roku Są one 
w iększe od dol\ciiezas,>w-veli p iee io lilow ek .

Ł O T W A
\Y DRUGI D Z IE Ń  ŚW IĄT ' BO 

/Aa ,O  N A R O D Z i M  A W S Z Y S T K IE  
P O L S K IE  O R I Ż I  .NY H A K C I H.SKIL 
W  D Y Ń E B l  K G l a jest ich 9 o o-
gó lnej licztńe liarcerek około 400, u 
r/ąd>.ify tradycyjny opłatek. Uroczy

slość ta odbyła sic w rama -li poszczę 
gólnych drużyn, gdy >. iiasKulek tru 
dnośei administracy jny-ch ogólnej 
Zbiórki harcerek nie dfcło się pr/e 
pi o w a-ct/ ić.

I i n l a N O J A
—  TA.JEMN.ICA S.1IERCI K O S .Ś O  

LI. Zwłoki Wiktora Kosoli. byłego 
przewódcy ihcImi łapjM.weów zmarłe 
go 14 hm. w miejscowości L jpua  im 
/-upalenie płuc. pnddano sekcji wobec 
krążących pogłr ;ck o zatruciu go 
ar.szenikieiit. Wyniki -ckru nie zn.sla 
h  jeszcze ngirmzone, Pisedhłtg eli,»i‘0 
by Kosoli nie odpiwiaria zwywłemu 
przebiegów i choroby przy zapaleniu 
jdne. W<*bee tegw orterej miejssiiwi 
lekarze odmówili wydaniu świadec­
twa zgonu. W podobnych okoliczno­
ściach zmarli w roku 1.431 zatruci 
ai szenikiem przez służącą— szpieg* 
szef wojskowych zakładóy amunicyj 
nveh i lekarz szpitala w Lapua.

Dziennik „ A ja#  Saun ta” donosi 
dziś o śniterei na zapalenie płuc w 
w dniu 22 Inn pielęgniarki Kos.di, 
Pogrzeb M iktora Kosoli odbedzti* się 
jołro. 1’rezydent I inlandii świnhuf 
ys nd ułaskaw ił w w igilię Bożego Na 
rodzenia starszego syna Kosoli. skuza 
nego w roku 1931 na pi lal ciężkiego 
wiezienia za udział w zabójstwie pe 
w nego komunisty , aby dać mu moż 
nosć wz-ęt ia udziału w pogrzebie oj­
ca.

ŻYCZENIA NOWOROCZNE

Dziś o godz. że ry  jedma isekunda, 

nieduża, alt stara szkapa, zw-. kulą 

zn-niską, zituwu zrobiła pew-ien bieg 
w okolicy słońca. Znowu po le je  .się 

morze atramentu ma odwieczne tema­

ty. dołkąd bieży czas, do  lepszej, c/y 
do gorszej przyszłości ..ku przepaści1-, 

czy  do  ..odrodzenia Ludzkości?-". Je 
żeli za jrzym y do starych tygodników 
z przed 60 iat to oikaże się, że i w ó w ­

czas głosy by ły  zupełnie lak samo po 

dzielone, jak i dzis Pesymiści w- wio 
ku od lal 16 do 80 biadali nad ..ro/.kla 
dem współczesnego spo łeczeństw a^  

„/.dz1 czenient m ora lnym '1 i ..upad­

kiem dobrych obycza j ó L u d z i e ,  po 
godn-. a Jtełni radości ź\cia, utrzvmv 

wali. ze ,.w-prawdzic istotnie..i a le“ , 
,.<hociaż... jednak że... i t d No. a 
siaro szapisko w lokło się p () mlec/nej

drodze, machając ogonem z komet. 
Historia szła też swoją drogą, mie 

biorąc nadmiernie do serca, ani pesy 
—  ani optymistów.

Mniejw ięcej to .samo co mieszkań 

i y  Rzymu mogliby pow iedzieć  o 10 
roku N o w e j  Ery, mic-zikańcy W ilna  
mogą pow iedzieć  o roku 1 9 3 7 . Nie 

nowe to święto ten nowy- roczek. Ale 
chociaż tyle fa l  czasu przepłynęło  i 
przepływ-a wr starym i mow-y-m świe­

cie, warto jest dokonać małego prze 
glądu, proroctw i złożyć parę życzeń.

Rok 1936 tak katastrofalny dla 

biednej Hiszpanii i n iebezpieczny dla 
Europy Zachodniej, by ł niew-ątpliwie 
b trd zo  pomyślny- dla Polski. Polep- 

s: enie się sytuacji rolnictwa, rów 
newaga budżetu, wzrost produkcji 
przemysł o we j, konsolidacja opinii w-
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Rok 1936 na świecie
Boże Narodzenie angielskiej rodziny Królewskiej

Polska polityka zagraniczna
Czytelnicy nasi wiedz:}, że polska 

j polityk i zagraniczni* uzyskała w cią 
gu ostatnich lat ten suildces. który 
streszcza się w jednym słowie: „nie- 
zależność1*. Niezbyt dawno cy towali 
śnn liczne głosy prasy zagranicznej, 
która tę właśnie cechę masz ej polityki 
jednogłośnie podkreśla. Ta  niezależ­
ność imiłażdrwłła Polsce osiągnięcie 
w okresie ostatnim niejednego suk 
eeeu.

■Cechujący nas kom ple lo  niższości, 
fa łszywe poczucie miaK-j siły i małe j 
wagi naszego Państwa yv życiu mię 
it/y.narodowym utrudnia nam ocenę 
tego, jak na nas patrzy zagranica, Ale 
właśnie- w  ostatnich lalach zagranica 
coraz bardzie j patrzy na Polskę, 
jako ma jeden z na jważn ie jszy-h  
czynn ików  pokoju w Europie srod- 
koyy-ej. Z drugiej strony zagranica 
zrozumiała, że mie można Polsce dv 
ktować takich czy  innych posunięć 
politycznych

Ale zostayymy te rozważania ogól 
t 't  na boku. Przejdźmy do wy-padków 
z roku ubiegłego.

N iewątp liw ie  na plan p ierwszy  
y y bija sie w izyta \I trszałk i Śmigłe­
go-Rydza \y Paryżu Nie będziemy 
przypom inali tych w ielk ich  scen ser 
deczności i manilestacyj przy jaźn i, 
'cikie Francja zgotowała swemu goś 
U o w  W izyta  ta miała duże znaczę 
luf polityczne, zatarła nieufności, ja

kie się we Francji yy stosunku do Pol 
ski budziły, twego zewnętrznym a jak 
że jaskrawymi ob jawem lndo to gło 
sowanie w  parlamencie francuskim 
w sprawie udzielenia Polsce pożycz 
ki. Jednomyślność yy te j  sprawie 
świadczy najlepiej jaką yyagę przy 
w iązuje Francja do swej przy jaźni 
z Polską.

O  ustosunkowaniu się do Polski 
jako du jednego z n a jw ażn ie js zy c h  
czy-Tinilków polityk i między'narodowej 
w tej części E urop } państyy innych 
św iadczą  tak l iczne wizyty  dostojn i­
k ó w  p ań s tw o w y ch ,  jakich yy i Izieliś-

my yy W arszawie . Rawili łam m in i­
ster Antoneseu i generał Samsonoyyi 
ci, premier Prus <ioerimg, m inis­
ter isipraw zagranicznych Belgii —  
Ya.n Zeeland, minister Spraw Zagra­
nicznych Ł o tw y  —  Munters. n o fw m  
ki minister Spr. Z. koht.

Ze syyej strony Polska również po 
dejiinowała nieraz in ic jatywę poro/.u 
mienia się z poszczególnymi rządami 
—  było  b y  może /byt nużące w ym ię  
nianie yyszystkich w y ja zdów  i konfc 
rency j Polska brała udział we yv,szvst 
kich pracach międzynarodowych, któ 
rośmy om ów ił »• przeglądzie ogól

R O O S E Y E L T

I Pircncjski. Rucli ogarnął również hisz 
pańskie placówrki zagraniczne. L iczn i 
cz łonkowie personelu dyplomatyczne 
go i konsularnego podali się do dymi 
di lub oddali się do  dyspozycji yyład/ 
powstańczych.

Jak się zachowywały inne moearst 
wa? Ustalona zasada niemieszania 
się yv sprawy hiszpańskie 'jest f ikc ją  
Sowiety- Francja. W ło c h }  Niemcy 
Portugalia m/niej lub w ięce j j:uvnic 
wspomagają tę lub oyvą stronę.

W ypadk i yy Hiszpanii] posuwały 
, się szy oko naprzód.

13 yyrześnia powstańcy zajęli San 
Sebastian, 27 września — Toledo, 17 
październilka Oviedo.

W  Madrycie został utworzony i  li 
..topada nowy gabinet prem iera  Ca- 
ballero. (V listopada • zaś rozpoczęła 
się d ługotrwała b itwa o Madryt Po 
yylkroczemu p ierwszych oddzia łów  
pow stańczych <na prze dmieścia w dn.
7 listopada nastąpiło przeniesienie 
rządu frontu ludowego do  Walencji. 
Rityy a o Madryt trwa już praw ie  2 mie 
vąee. Ochotnicy i bron z szeregu 
państw płyną, a państwa te obradują 
nad kwestią n ie interwencji.

W Palestynie
Na skutek niezadowolenia wśród 

m ie jscowych A rabów  z pow odu  mu 
gracji żydowskie j do Palestyny, wy bu 
chły w dniu 19 kwietn ia k rwaw e roz- i 
ruchy oraz ogłoszony został przez A- 
rabóyy -strajk powszechny. Wofbec 
mnożących się aktów  terroru, yyładze 
brytyjsk ie w prowadziły  ma miejscu 
doraźn^ sankcje i wysłały do Palesty 
nv w o jska  rezerwowe, ogłaszając 
równocześnie 29 yyrześnia dekret o 
stanie wojennym yy Palestynie

Po  interwencjach ze strony w ład ­
ców  arabskich na terytoriach gran i­
czących z Palestyną, arabski ko-mitet 
strajkoyyy postanowił po  175 dniach 
yy-ulki przeryyać 12 października 
strajk. W ów czas  rząd brytyjsk i wyde 
•gowat do Palestyny komisję królew­

n ą .  która 11 listopada przybyła do 
Jerozolimy.

Sprawa palestyńska choć uległa 
pewnemu uspokojeniu, nie jest roz 
wiązana. Rok 1937-my przynifesie jesz 
cze niejedną wiadomość z tego te re ­
nu.

Powstanie wolskowe 
w Japnnil

1 IIR O TA

ZwycięsLwo dotychczasow ej v\ i$k- 
szóści rządoyyej w yvyl>oracli, jak ie  
odby ły  się 20 lutego w Japonii, w yw o  
łało n iezadowolenie w niektórych
kolach wojskowych. Na tym tle po
zamachu mi prof. Miiiiohe w dn. 21 lit 

tego. wybuchło przec iw ko  rządcyyi 
powstanie wojskowe w Tok io . Bzzpo 
ś iednio po wybuchu poyystania za
m ordow any został m in. minister 
Finansów Takahaszi.

Po  (kapitulacji powstańców ce ­
sarz japoński powoła ł rząd premiera 
1 firoty.

incydenty pograniczne 
na Syberii

N a  pogran iczu  sowieckim, zwłasz- 
cza na pograniczu mandżurska-sow ic 
cktm, m n oży ły  -się od początku roku 
nieustanne incydenty zb io jne  i w y ­
padki n ielegalnego przelały wania sa- 
moiotóyy przez granicę. W  związku z 
tym zarówno ze strony sowieckiej, 
jak i mandżurskiej oraz japońskiej, 
zgłaszano yy ciągu całego niemal ro ­
ku liczne protesty W  końcu stycznia 
doszło m. in. do zaniknięcia gran icy  
sowiecko-mandżurs.kiej na dłuższym 
odcinku. W iększe  rozm iary przybrał 
ostry incydent w o jskow y o i pogran i­
czu mandżurskim  pod  Ota K'dtka w  
dniu 12 lutego, a następnie na pogra 
niczu maudżursko-mongolski-m w 
Uzanig-Lin Tse, który trwał od  23 do 
29 marca. W połow  e czeryyca yyładze 
japońskie ogłosiły  (komunikat stw ier­
dzający że na pograniczu mandżurs­
k im  miało  miejsce kilkadziesiąt incy­
dentów z Sowietami W ostatnim 
kwarta le  róku 1936 stw ierdzić było 
można zmniejszenie s ię  d-m>ęsi« ii o 
incydentach na Daldkim Wsełiwdzie.

&  1 *.  ̂̂  ^

Układy poetyczne 
na Dalekim Wschodzie

Z wydarzeń  ogó lnych o  znaczeniu 
politycznymi, jakie m ia ły  miejsce na 
Daleki n W ,ch odz ie  wymiert-ć wypa­
da przede wszystkim orokki mowa nie 
przez Mongolię  W ew nętrzną  w dn. 
18 stycznia swej niepodległości. Na 
stęp nie ogłoszone n> tst-o 49 itycznia 
uznanie .się wzajemne Mandżurii i :m 
tonomioznoj prow iefi 11 <c! W  U- 
lan-Rator nastąpiło L i marca podpisa 
nie protokutu o yyzajemnej p i.noey 
pomiędzy Sosyietami a Mongolia Zew 
nętrzną

Po zerwaniu rokowań prow adzo ­
nych pom iędzy  Nankinem i Japonką, 
wojska Mandżurii i Mong '» i; i w ew nę­
trznej yy kroczyły 15 listop-i la do chiń 
slkiej prow incji Su: Juan. której yvcie­
lcu i<- zapoyvied/.iała Mongolia. W ojs­
ką ch-iiisku- odniosły jednak 25 listo 
pada yv Pa ilu ig-Mao znaczni.: is/c zwy­
cięstwo uad wojskami napasinic/yini 
yv Sui-Iuaii.

e/ANi; k \i s/c.K
i

Po nowymi przesileniu y\- rokow i 
niacli japońsku-cliińskich. )2 grudma 
wybuchła w  -Sian Fu rewolta, p rz j  
c/ym dow ódca  zbuntowanych oddzia 
łów chińskich L/ung Sue L iang are­
sztował marsz. Czang Kai Szoka W o j  
ska nanJkińskie rozpoczęły yyówczas 
marsz na Sian-Fu i po  trzydn iowym  
rcze jm ie  oraz interyyencjach. m, ni 
ministra Liano z dnia 2t grudnia

j

i

Czaug-Kai-Szel został 25 grudnia u 
yvolnionv, zaś Czanig-Sue-I lang knpi 
tliło wid.

Układy polityczne 
Japonii z Niemcami 

i W łK ln m i
Od początku roku p o jaw ia ły  się 

pogłoski o -rzekomym zawarciu ukła 
d i politycznego pom iędzy  Japonią i 
Niemcami. Pogłosiki te by ły  stale de­
mentowane zarówno przez Niemcy- 
ja.k i Japonię, rów n ie ż  i o od  koniec 
roku. Ostateczmie w dniu 2:5 listopada 
podpisany został u l ład yy sprawie uz 
nania imperium włoskiego przez Ja­
ponię, Mandżurii przez W łoch y  oraz 
dotyczący interesów japońskich yy \ 
bisynii.

KonfgrencN 
pan-amerykańska 

w Buenos Aires
Po  ogłoszeniu yy dniu 3 stycznia 

prok lam acji yy sprawie utrzymania 
przez St. Zjedn. A. P. zasady neutral 
ności, prezydent Roosevelt zyvrócił 
się 30 stycznia do wszystkich państw

amcrykanskicli z propozycją  zwoła 
nia międzyamery kańskie j konferen 
cji dla zapewnienia ]»okoju na fronty 
ncncie -Ymeryki. Z kolei nastąpiło 18 
iiitego uchwalenie prze?, kongres amc 

( iykański ustawy o  neutralności, u- 
i trzynuijąeej do 1 maja 1937 r. upraw 

nieiiia prezydenta w sprawie handlu 
materiałem wojenny im. Zyyołame kon 
ferencji pan-amerykańskiej poprzedzi ' 

| lv jeszcze yyybory yy St Zjednoczo 
■ nych, w których po  kampanii rozpo­

czętej 13 kyyietnia [irezydent Roose- 
j velt zdobył podczas wyboru elekto- 

ló w  w dniu 3 lr,topada z ir ikom ilą  
większość głosów

V dniu 12 grudnia ma-stąpiło pod 
j pisanie pan-amerykańskiego paktu w 
| sprawie organizacji pokoju, sprayya

/;.ś utyyorzenia trydm.nału sorayyiedli- \ , . * J 
y.csci przekazana zoslata przyszłej
konferencji w  L im ie

ROK 1937
Tak  ię przedstawiał rok ubiegły. 

M tej chyyili świat patrzy z n iepoko ­
je n i ma toczącą się' wo jnę yy Hiszpanii, 
na Daleki Wschód N wasta ją po lęż  
ne siły które chcą decydować o lo 
sac.h świata, sakłada to yyiollie obo- 
wią/ki i na nas: ..pierwszym yvarun­
kiem s i ły  jest d » c y z ja być s ilnym1*.

K ró l Jerzy A I-ty, k ró low a  lllżh ieta , księżni czka liaslęp.-zyiii rrtiau i-J/Joela. księżn icz­
ka M ałgorzata —  Róża i księstwo G louceslc r spęd.-Ili li- aroe/n.- święta H ż jjd Narodzę 
nia w  k ró lew sk ie j posiadłości w  Sandiriuą t to f »  «  lira to tw ie  N rlo lk . Zd jęc ie  nasze 
przedstaw ia parę  kró lew ską yy raz z c ó rk a m i, oraz członków  rodzin y  k ró lew sk ie j w  
drodze do kościota w ie jsk iego  yv Sandrin rha gdzie w z ię li udział w nabożeństw ie, od 

praw ionym  z ok a z ji Hożego N arodzen ia.

Odczyty popularne.

Tydzień ubiegły poza Kukułką 
•dał kbka dobrych odczytów popular­
nych.

Z cyklu popularnych pogadanek 
dla wsi, bardzo dobrze wypadła ga- 

| węda higieniczna. Jakiś chochlik jed 
i nak, grasujący widocznie nie 

tylko w drukarniach, sprawił, że po­
gadanka wraz ze zdaniem „nie pijcie 
wódki* wypadła zaraz po płatnej re­
klamie jednego z koniaków.

Wprav'dz.e włościanin nasz nie 
pija koniaku, ale też i na pewno nie 
odróżnia reklam płatnych od tekstów. 
Powstaje tedy pytanie czy Ridio Pol­
skie może reklamować wyroby alko­
holowe, czy też nie? I czy reklama 
tego typu nie podważa w umyśle 
słuchaczy powagi propagandy higie­
ny?

Sądzę, że bezwarunkowo, zwłasz­
cza wobec olbrzymiego naDływu ra- 
dioabonentów z ludu, Radio Polskie 
powinno zrezygnować z reklam, za­
chwalających wyroby alkoholowe. 
Niektóre piosenki apoteozujące pijań­
stwo, powinny być też zlozone do 
archiwum.

Rreczy te nie dadzą się pogodzić 
z propagandową rolą Radia.

Nie znam się co prawda na za­
gadnieniach paszy treściwej, ale wy­
daje mi się, że ostatnie wskazówki 
rolnicze musiały ucieszyć serce rolni­
kom. B, ważne rzeczy poruszył ostat­
nio dyszel rzemienny (Turmonty), 
Stacja, przez którą przechodzą tysiące 
naszycn robotników, jadących do Łot­
wy musi się znaleźć pod baczniej­
szym nadzorem naszych czynników 
miarodajnych.

Z a u d y c y j pazawileńskich wyróż­
niała się a u d y c ja  „dyskutujmy* Roz­
głośni KrakowsKiej. Relstan Siedlecki 
(przyrodnik) i prof. Dybositi, stoczyli 
arcyciekawą dyskusję na temat nauk 
D rzy ro d n ic zych  i humanistycznych. 
Niech żaiuje ten, kto nie stuchał.

Dnia 3-go stycznia, uwaga! Prze­
mówi cata skłócona Europa zgodnie 
i bratersko. Wszystkie Narody po­
wiedzą sobie coś miłego, nawet do­
starczyciele ochotników na półwysep 
Pirenejski. Bądziemy mieli miłe złu­
dzenie.. całe pół godziny

Szkoaa, że tylko w eterze! i.

Wątroba jest filtrem dla Krwi
Zanieczyszczona krew  może po- i 

wodować s/ereg rozmaitych dolegh- * 
wości, bóle artrptycznc, wzdęcia, od j 
bijania, ból® w wątrobie, niesmak w i 
ustach, brak apetytu isktouność do 
tvcia, p ln im  i w vn m tv  na skórze 
« HOR OBY ZŁEJ PR ZE M IA N Y  MA 
TFIH l M S Z ( Z\  O R G A N IZ M  i PR ZY  
SPIESZAJA STAROŚĆ.

Racjonalną, zgodną z naturą ku­
racją jest norm owan ie  czynności wą-
■ — h b  lawi—

troby i  nerdk. Dwudziestoletnie doś 
wiadczenie wykazało, że w chorobach 
iii a tle złej przemianr materii, ch ro ­
nicznego zaparcia, kamieniach żń ł  
c iowych, żółtaczce, artret} zmie ma 
zastosowanie „Łholekinazu" H. \ie- 
mojewskiego.

Broszury bezpłalne w ysy ł;l labor.
I fi z. chem. Cliolekinaza H. Niemojew- 

,Kiego. W arszawa. Nowy Świat 5 oraz 
apteki i składy apteczne.

(iDokończenie ze sir. 3 -e j>

która doprowadziła  do podpisania 
20 lipca konwencji, przew idujące j 
możność u forty fikowania  ć iea t iu  Dar 
danelskich

K KM A L  A T A T U K K , prezyden t T u rc ji

Nid Junajem

A 7.A N  \ p r i w d e n t  H i s / tp s n i i

Na tle zaostrzających się wew nętrz 
in c l i  aiitagoni/.mów po lityczn i cli wy 
blichtr, w Maroku hiszpańskim 17 lip 
ca powstanie przeciw ko istniejącemu 
rrądow-i frontu ludow-ęgo. WA padiki 
wkrótce przenii>'łs ^ię na półwysep

( l i .Y MK.CEJ, C lR A N H .] .s 

P ierw szy  |)i'omiei rządu w Burgos.

Wiadomości radiowe
ZACZĘT.IŚMY NOWY ROK

Kierownicy najwyż.sł:ycli wtadz sportowyeń 

przed  m lk ro lonem .

I/rJa t styczn ia o godz. 18.00 przem ów i!) 
przez mikrotom p o lsk iego  Radiu do sportow­
ców  całej Polsk i —  k ierow n icy  najw yższye li 

w ładz sportow ych
W iceprzew odn iczqey  Rady N aukow ej W  

F. gen. Stanisław  Rouppert, D yrek tor P U W F  
i P W . gen. J. O lszyna W ilczyń sk i, prezes 
Zw iązku  Po lsk ie li Z w ią zk ów  Sportowych  

M inister , U lrye li, o raz p rzew odn iczący Pol 

skiego Kom itetu  O lim p ijsk iego  pik. K Gla 

hisz z ło żą  za pośredn ictw em  radia now oro  

czne życzen ia.
Pon iew aż organ izatorom  życia  sportow e 

go i sportow com  przyda się zawsze każda 

pożyteczna w skazów ka —  oczek iw ać  należę 

że n a jw yżs i p rzedstaw iciele  w ładz sporlo  
wyeti razem  z życzen iam i now oroeznym i po 

dadzą ogó ln ą  lin ię prac. dla całego sportu 

polsk iegu na rok  1937 Rzecz prosta, że au 

d yc ja  ta zgrom adzi caty św iat sportow y 

p rzy  głośnikach

W Y J A Ś N IE N IE  B IURA  PRASO W EG O  

PO LSK IEG O  RA Ot A.

W obec  zapytań co do w ieczoru  sylw estro  

w ego w F ilh a rm on ii W arszaw sk ie j B u rs  

P rasow e Polsk iego  Radia kom uniku je, że 

Po lsk ie  Rad io  mie aia nic wspólnego z orga

nizacją tego  w ieczoru  który jest prywatną 

im prezą, o rgan izow an ą p rzy  udzia le zespo 

łu występu jącego stale w au dycji Polsk iego 

Radia p. t. „W eso ła  F a la ".

M ICH A Ł ZAItEYDA - SI M L KI 
W  R llł lO .

W  sobotę dnia 2 styczn ia o godz. 19.30 

wystąpi jako  solista koncertu sym fon iczn e  

go śpiewak M ichał Zabeyda - Sumicki k tóry  

ostatnio, dzięk i sw ej w ysok ie j klasie śpiewa 
czej zw ró c ił  na sichie powszechną uwagę. 

Artysta w ykona szereg a ry j operow ych . W  
części s ym fon iczn e j koncertu grać  będzie Or 

k iestra Sym fon iczna Polsk iego  R adia ood 

dyrekc ją  M. M ierzejew sk iego  u tw ory  E dw ar 
da La lo , A. Thom as ‘a i Bizeta.

UR O CZYSTA  Al DYCJA N O W O R O C ZN A  

D LA  POLAKOM  Z ZAGRANICA.

Au dycja  dla P o laków  z zagranicy, któ 

rą mada Polsk ie  Radio o  19.00 2 stycznia,

( będzie m ia i charakter -specja ln ie uroczy 

sty P rzem ów ien ie  now oroczne do naszych 

rodaków  na obczyźn ip  wygfosi W o jew od a  

W ładysław  Raczk iew .cz, prezes św ia tow ego 
Zw iązku  P o la k ow  z zagranicy. Po czym  w 

czyści a rtystycznej audycji nadany zoefanie 

„H ym n  Polakow- z zagranicy ■ Jana Lecłio 

nia i koncert m uzyki polsk iej w  wykonan:u 
W ie lk ie j O rk iestry Polsk iego Radia oraz śpie 

waczki W an d y  Ruskiewicz.

U’ iem\ -wszyscy jak -wielo zbiega 
się nad Dunajem sprzecznych intere 
sów, jak ważną rolę w p o l i t fce  euro 
pejsikiej odgrywa t. zw. basen nnd-Jti 
n.,j.-,ki. łhnrktem central-nyin (ho n a j­
bardzie j chw ie jnym ) jest Austria.

nym ; trzeba przyznać, że nieraz sta 
wiała sprawę pew n ie j i bardziej zde 
cydowainie od wielu innych państw.

Na Lspecjalne podkreślenie zasłu 
guje wysunięcie przez Polskę żadań 
ikolomialiiyeh.

Niestety, jednego harn/o ważmego 
problemu nasza polityka zagraniczna 
rozw-ią/.ać inie by ła  w  stanie: p rob le­
mu litewskiego. W ohec uporu L itwy, 
która wysuwaniem t. zw. sprawy w. 
leńs,kiej“ uniemożliw ia dojście lo ja 
k iegoikolwiek rozwiązania spotu, 
szkodząc w  ten sposób Polsce, ale 
przede ws/\slkini szkodząc sobie, mi 
mo na jleps/yeli naszych stosunków 
ze wsz osllkmii. państwami bałtyckimi 
trudno jesl uzgodnić i /liannnn Izo- 
wać interesy w^/ystkieh pam tw  ma 
jącyeli dn Bałlyku prawo. Da Bóg. że 
rok 1937 będzie pod tym względem 
pomyślniejszy... nie |vlko d is  nas.

Ost.

S(.H I SC.IIM GG

1 kwietni;, .\u.,lna wprow-.ulziła 
powszechny oliowiązek służby ba 
państwa. 1’ r/* iwko  doz lir i jan iu  Au- 
-b ii zgłosili protest przedstawiciele 
Małej Fntenty 2 czerwca ukazało ->ię 
pierwsze rozpor/aUzenie. dotyczące 
poboru rekrni i.

V» k -otee f»0 *oin , w  tvm roku lak 
petnym liiespod/ianek. wybnelił.i no­
wa bomba. \Y dn. 11 lipca sdoszło os ta 
fecznit do zawarei-a porozumienia po 
między \nstria a N iem iami. khitlącc- 
go Ikres dłuższemu okresowi wieprzy- 
jaźni miętFzyi obu pań>tw‘iini. Układ 
tt u pop-ztd/.iło sjiotkanie |K*niędzy 
Sehuschniggit ni a Mtrssolini.ni. które 
miało miejsce 5 czerwca w Rocca dcl 
Camitale. Zaraz potem nastąpił sze­
reg w izyt dyplomatycznych przedsta­
wicieli poszczególny cli państw bałknń 
skicii. ,,Koci<rł' Bałk ański wciąż jest 
niespokojny.

Yle uwagę św iata od wlokła ostał 
nio Lrima Sprawa:

i O ;

Wojna domowa 
w Hiszpanii

AVESOt-L S l.l t tH A M sk O  R A D IO W E.

Dmia 2 styczn ia u godz. 22.00 rozg łośn i* 

Po lsk iego  Radia transm itują z Poznan ia  w e  
sołe stuchowhsko Kazim ierza P lucińsk iego. 

Słuchow isko to nosi tytuł ;,Katsjer Pitecz- 
ka“ .

i

■TM ODTi J$JU*
Ółt̂ aiHAlwcr >MiiiWi.t1lWgNQ-WfcWyoł HM

-y-H«łuii'..Hict5»-i-iiFi-Wii»'.S!.eŁ,,».T«łńtHei'.,-.
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Przemysł i handel Wileńszczyzny
i f  m k u  7 9 3 # »

Zaczynamy się powoli otrząsać- 
z depresji. Okowy kryzysu, klore nas 
tyle lat gniotły rozluźniają się co ­
raz szybciej. Poprawa gospodarcza, 
którejśmy od długiego czasu wypatry 
w aii, poczyna docierać i do nas. M o ­
że nie nastąpią po siedmiu chudych 
latach przysłowiowe lata tłusie,. ale 
wszystkie znaki na ziemi i niebie 
wskazują, że koniunktura wyraźnie 
się poprawia. Jeszcze nie czujemy te­
go na naszej skórze każdy z osobna, 
jeszcze jesteśmy osłabieni długotrwa­
łą, wycieńczającą chorobą. Jesteśmy 
jak chory, który powoli pow iaca  do 
zdrowia.

Nasz optym izm me ma cech nowo 
rocznych. Nie zamierzamy też zda w 
kow ym  zdaniem prztkreślać doświad 
czen z lat ubiegłych, ani nie staniemy 
w szeregu tych, którzy skłonni są 
uznać, że ostatnie, a jakże długotrwa 
łe przesilenie miało charakter ko- 
niunk turalny a nie, jak tego chcą in- 
•i, strukturalny Żadnych daleko idą 

cych wniosków na podstawie dostęp­
nego materiału nie mamy zamiaru 
wyciągać. Zanotujemy pod koniec ro 
ku to, co działo się w r. 1936 na na­
szych Ziemiach na jednym z odcin 
ków naszego życia gospodarczego, a 
mianowicie w przemyśle i handlu.

Otóż w tej dziedzinie przyniósł 
nam rok 1936 szereg ziruan pozytyw  
nych. Cechował go przede wszystkim 
wzrost produkcji i obrotów w w ięk­
szości gałęzi przemysłu i handlu i 
idące 7 tym  w parze i ogólne podno­
szenie się konsumcji i poziomu życio­
wego ludności, szczególnie wiejskiej.

Brzmi to prawie jak paradoks, 
ale jest godne zanotowania, że właś­
nie na naszym ubogim terenie wystą­
piła zwyżka produkcji przemysłowej 
w w yższym  stopniu niż w województ 
wach centralnych i zachodnich. 
W skaźnik zatrudnienia w większym 
i średnim przemyśle przetwórczym 
wynosił weule danych, jakie otrzyma 
liśmy w wileńskiej Izbie Przemysło­
wo-Handlowej, powyżej 120, osiąga­
jąc w niekturych miesiącach 124. W  
stosunku do roku branego za j>ou- 
itawę (umownego 1928j wzrósł on
0 około 25 proc., wtedy gdy w roku 
1935 wskazywał on zaledwie 106 w 
stosunku do r. podstawy. W zrost ten 
jest jednakowoż charakterystyczny 
me tytko w odniesieniu do lat ubieg­
łych ale i aktualnie w stosunku do 
reszty dzielnic Dla reszty bowiem 
Polski wynosi! wskaźniK zatrudnie­
nia przeciętnie 81 w stosunku do ro 
ku podstawowego, a wzTost jego na 
stępuje w Bardzo powolnym  tempie 
Fen paradoksalny na pozór objaw’ da 
się łatwo wytłumaczyć, jeśli weźmie­
my pod uwagę szybkie stosunkowo 
uprzemysłowienie się ziem pólnocno- 
w’schodnich czy to przez zakładanie 
nowych przedsiębiorstw przemysło­
wych, czy rozszerzanie i rozbudowy 
wanie już istniejących. Stosunek u- 
przemysłowienia naszych Ziem cio 
reszty jest jednak dotąd bardzo niski
1 do mrzonek zaliczyć dziś jeszcze 
trzeba myśl o  dogonieniu pod tym 
względem innych połaci Rzeczypo­
spolitej. Gdyby jednak ten naturalny 
proces znalazł dalsze poparcie, gdy­
by nie byt sztucznie ham owany, mo­
glibyśmy w  niedalekiej przyszłości 
poważnie nad tym zagadnieniem d y ­
skutować.

W zrost produkcji i zwiększenie 
]>opytu w porównaniu z rokiem 1935 
obserwujemy w  szeregu gałęzi, szcze­
gólnie w drzewnictwie (z pewnymi 
wyjątkami), we  włók* nmctwie, gar­
barstwie, przemyśle radioteclinicz 
nym, metalowy m, ceramiczny m i t. d. 
W  przemyśle i handlu drzewnym  na­
stąpiło znaczne ożywienie. Popyt na 
różne gatunki i  sortwnenty drewna 
stale wzrastał, podaż zaś w wielu wy 
padkach malała przede wszystkim ze 
względu na b. niepomyślne dla eks­
ploatacji le.mej i transportu stanu po 
gody, mianowicie, zbyt ciepłą zimę,

która utrudniała cięcie i wywóz 
drewna z lasu, a także wskutek upal j 
nego lata, które spowodowało wy sch 
nięoie wielu mniejszych rzeczek, wy 
korzystywanych zwykle dla transpor i 
tu drewna Nie przeciążyła rynku tak 
że w ostatnich miesiącach podaż dre- !

O'ni Imanym przy cenach niższych 
niż w roku ubiegłym.

Przemysł młynarski uiuuiu ucier- 
piał z powodu nadmiernych dow o­
zów mąki z .nnych dzielnic, sprzeda­
wanej po cenach konkurencyjnych. 
Dotyczyło to nie tylko mąki pszennej,

v na, pochodząca z drzewostanów. 1 której przywóz stał się do pewnego
które ucierpiały od huraganów głów 
nie na Polesiu i w w ojewódzw ie  no­
wogródzkim Z poszczególnych sorty 
mentów zanotować wypada zwiększo 
ny popy t na papierówkę, kopalniaki, 
kloce iglaste, słupy, olszę dyktową, 
materiały ciosane i w pewnym stop­
niu tarte. Miruinidlne obroty wykaza 
ła osika zapałczana i tektura.

stosunkowo słabo kształtowała się 
sytuacja w Iniarsłwie, przy czym  wy 
różnić się tu dadzą z grubsza 3 okrr 
sy, niekorzystny do kwietnia, pomyśl 
niejszy do czerwTca i /nów pogarsza­
jący się w następnych miesiącach. Do 
pogorszenia się koniunktury w łniar- 
stwie w  pierwszy ch miesiącach 1936 
r. przyczyniły się zmniejszone możli­
wości eksportowe do Czechosłowacji. 
Rekompensata w postaci rynku m< 
ubeckiego była zby t mała i nie dała 
się ponadto odpowiednio w ykorzys­
tać wskutek ciągłego obniżania plafo 
nów kontyngentów płatniczych. T a k ­
że i rynek krajowy wstrzymywał się 
w tym czasie od większych zakupów. 
Zahamowanie aniżki cen i pewne oż 
wi&nie w tej dziedzinie nastąpiło w 
miesiącach wiosennych i pierwszych 
letnich przy czynu wzrósł także eks­
port na rynek franćuski, na którym 
szczególnym popy tem cieszył sie len 
trzepany’ wołyński Pod koniec roku 
Ceify lnu zwyżkowały . W  porówna­
niu z rokiem 1935 stwierdzić należy 
znaczniejszy* wzrost obrotów włók-

Z  N  O  W  Y M R O K I E M
orzypominomy

U b e z p i e c z e ń

W z  A J g M N Y C  H

op ócz
(Kok ioIoz I 803>

przymusowego
b u d o w l i

ubezpieczenia  
o d  o g n i a

stopnia zjawiskiem stałym (niedobór 
pszenicy lokalnej, dogodne taryfy kó- 
lejowe), ale także mąki żytniej. O b ­
jaw  ten wpłynął ujemnie na w ytwór 
czość naszych młynów’ , powodując 
redukcję dni pracy i załóg robotni­
czych Sytuacja m łynów  gospodar­
czych była nieco lepsza, gdyż i ceny 
zboża były dość wysokie i opłaty w 
naturze pobierane za przemiał uległy 
stabilizacji. Produkcja garbarni po­
mimo pewnych w ahań, spowodowa­
nych dużym i trudnościami w  zaopa­
trywanie się w  surowiec zamorski, 
utrzymywała się na ogół na poziomie 
r. 1935. Szczególnie utrudniony był 
import skór kolumbijskich, co spo­
wodowało, że fabryki podeszew po­
częły przestawiać się na przerób skór 
argentyńskich i europejskich, któ­
rych przywóz był traktowany bardzo 
liberalnie. Zbyt kształiował się dosyć 
pomyślnie przy znacznym wzroście 
zapotrzebowania na rynku, który 
chętnie uzupełniał swoje zapasy to­
warowe. *Dlatego też ceny osiągane w 
ub. roku przez garbarnie były lepsze. 
Ożywdenie nastąpiło także w biało- 
skóriticłw it, a to wskutek zwiększe­
ni*. popytu ze strony rękawicznicłwa, 
które wr drugiej połowi* ub. roku 
znacznie zwiększyło swój eksport, 
szczególnie do Anglii i A fryk i  Ptd. 
Poprawę sy tuacji można było też za­
obserwować w handlu skórami go-

skórek wiewiórczycn. 
j W  hutnictwie szklanym  ksziałio- 

wała się sytuacja na ogół ujemnie, 
częściowo wskutek braku większych 
zamówień butelek przez Monopol Spi 
rytusowy (co spowodowało nawet 
unierucnomienie dwu nut), częściowo 
wskutek silnej konkurencji, dezorga 
uiżującej rynek (szkło galanteryjno- 
stołowe), częściowo wreszcie wskutek 
strajku, który uniemożliwił szereg 
terminowych zamówień zagranicz­
nych. Tym  się tłumaczy, że eksport 
do września n. p, by ł o oO°A) niźs y 
niż w  analogicznym okresie r. 1935 

j Dzięki pomyślnemu stosunkowo 
rozwojow i ruchu budowlanego przy- 

j stąp ły- wcześniej do pracy i zw ięk­
szyły swą produkcję cegielnie. Pełny 
sezon miał też przemysł kaflarski a 

' nieczynna od dłuższego czasu fabry 
ka p o r t la n j  cementu  została ponow­
nie uruchomiona. Niska była nadal 
produkcja większości betom arm .

Poprawie uległo również położe­
nie w’ przemyśle gum ow yni, gdzie 
obroty, szczególnie w  jesieni osiągnę 
ły  poziom dużo wyższy niż w roku 
1935. Poprawa data się także zauwa 
żyć, w  odlewniach, szczególnie jeśli 
idzie o części maszyn i w  fabrykach 
maszyn ro ln iczych, których produk 
cja i zbyt wzrosły  o 50— 100°lo. P o ­
pyt na maszyny był dobry, zwłaszcza 
w  okresie pożniwnym. Specjalne o ży ­
wienie dało się odczuć w  dziale na 
rzędzi i maszyn przeznaczonych dla 
drobnego rolnictwa. W zrost zakupów 
ze strony wsi należy przypisać szcze 
gólnie korzystniejszym cenom pło­
dów  rolnych i artykułów hodow la­
nych oraz akcji oddłużeniowej, co 
pozwoliło  drobnym rolnikom na uzu

towymi, surowymi i w  handlu obu- j pełnienie zużytego prawie kompletnie
w.em Sezon produkcyjny w przemyś 
le fu trzarskim  rozpoczął się w r. 1936 
ze znacznym opóźnieniem. Trudności 
p iz y w o zo w e  oraz reglamentacja de­
wiz zahamowały w b. silnym stopniu 
dopływ  skór surowych z zagranicy. 
Do lipca wiąc pracowały fabryki 
futrzarskie tylko częściowo, przerabia 
ją c  posiadane na składach nieduże 
zapasy surowca. Pełny sezon rozpo­
czął się dopiero w lipcu, szczególnie 
w  związku z Targam i Futrzarskimi. 
Na ogó ł jednak produkcja nie osiągnę 
ła tu poziomu z r. 1935. Zbyt kształ­
tował się nieco pomyślniej, ponieważ 
zarówno skóry szlachetne, jak i imi 
tacje futrzarskie znajdowały S. łatwo 
nabywców, wobec odczuwanego na 
rynku braku tow aru. W yraźną po­
prawę obrotów " wykazał leż handel 
futrzarski, a eksport obejmował s to  
ry cielęce, źrebięce oraz pewne ilości 
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sprzętu
Sytuacja fabryk mydlą  na ogól 

pozostała niezmieniona natomiast 
znaczną poprawę w  stosunku do r. 
1935 wykazała produkcja atramentu 
farb, laku i t p.

Przegląd pobieżny sytuacji w prze 
myślę za rok 1936 nie jest komplet­
ny oczywiście, ale już na podstawie 
tych danych, które tutaj udało się 
omówić można stwierdzić, że opty­
mizm wyrażony na początku rrie jest 
przedwczesny, że wchodzimy w rok 
1937 w  fazie koniunkturalnej, która 
winna nam rdkować raczej dobre 
niż zte nadzieje.

Spokojny ton naszego oplymi/.nui, 
jeżeli chodzi o przemyrst, może tylko 
rokować jego trwałość. Odwrotni? 
zaś nagły przyp ływ  wysokiej koniun 
ktury zazwycza j je d ty Iko zjawiskiem 
przejściowym. Em

Okres polowali w r, 1937
Zgodnie z przepisami łowieck.mi, 

obowiązującymi w całym kraju (op­
rócz woj. śląskiego), okresy polowań 
na zwierzynę i ptactwo, podlegające 
czasom ochronnym, przedstawiają się 
w loku 1937 następująco:

Na jelenie-byki wolno polować 
przez wrzesień i październik, daniele- 
rogaezc od 16 października do końca 
listopada, sarny-kozły w woj. pomor­
skim i poznańskim od czerwca do 
końca września, w woj. krakowskim, 
lwowskim, stanisławowskim i tarno­
polskim przez styczeń i od czerwca 
do końca roku, w pozostałych woje­
wództwach przez styczeń i od 16 ma­
ja do konca roku, uzlki przei styczeń 
i luty i od lipca do końca roku, 
rysie — styczeń i luty, żbiki—styczeń 
i od października do końca roku, 
kuny leśne—styczeń i luty i od paź­
dziernika do końca roku, norki — 
styczeń, borsuki od września do koń­
ca listopada, wiewiórki — styczeń, 
luty, listopad i grudzień, zające-sza­
raki w woj. pomorskim i poznańskim 
od 1 do 14 stycznia i od 16 paździer­
nika do końca roKu, w woj. wileńsKim, 
nowogródzkim i poleskim — styczeń, 
listopad i grudzień, w pozostałych wo­
jewództwach— styczeń i od 16 paździer­
nika do końca roku, zające-nłeiaki od 
stycznia do 14 lutego, oraz listopad 
i grudzień, głuszce-koguly od 16 mar­
ca do 14 maja, eietrzewie-koguty od 
stycznia do końca czerwca i od 16 
sierpnia do końca roku, cietrzew ie- 
kary od 16 sieipnia do 14 wiześnic 
(tylko w woj. wileńskim, nowogródz­
kim, białostockim, poleskim i wołyń­
skim), jarząbki i pardwy — styczeń 
i od 16 sierpnia do końca roku, ba- 
żanty-koguty — styczeń i luty i od 
6 pużdziern ka do końca roku, ku­

ropatwy od wrześma do końca listo­
pada (w woj. wileńskim, nowogródz­
kim, Diałostockim, poleskim i wołyń­
skim tylko do końca października), 
przepiórki od września, dzikie indy- 
ki-samce od stycznia do 14 maja i 
od 16 października, samice od 16 
października, słonki od przylotu do 
14 maja i od 16 sierpnia, bataliony 
od przylotu do końca maja i od 11 
lipca, dzlkie-uaczory w woj. pomors. 
i pomańsk. oo Ib" lipca do końca 
listopada, w pozostałych wojew. od 
stycznia do końca maja i od 1 6  iipca 
do końca roku, kaczki i młode w wcj. 
pomorsk. i poznansk. od 16 lipca do 
końca listopada, w pozostałych woje­
wództwach od 16 lipca do końca 
roku, inne ptactwo wodne i błotne 
od 16 lipca, dzikie łanędzie i dzikie 
gęsi od stycznia do 14 maja i od 
sierpnia, dzikie gołębie, drozdy, kwi­
czoły 1 paszkoty —  styczeń i od 16 
sierpnia, puchaczy1 w woj. wileńskim 
—  styczeń, luty i od 16 września, 
w pozostałych woj. — styczeń, listopad 
i grudzień, ptaki krukowaie i dra­
pieżne— styczeń i od 16 sierpnia.

Zdjęciu nasze przeustaw ia sytenę e lek trycz­
ną we wsi K om pin ic  w  pow .eeie łow ick im . 
Do insta lacji te j syreny, k tó re j ogólny koszt 
w yn iós ł zl. 770 —  p rzyczyn ił się wydatn ie 
w o jew od a  w arszaw ski N akon ieczn ilco ff Klu 
kowski, przeznacza jąc na nia ze swych fu u 
■Juszów zł. 250. W ieś posiada w  chv di obeć ’ 
n e j na ogo lną  liczbę 107 gospodarstw , ze le­
k try fik ow an ych  ó ł-y  gospodarstw . Kosz. do 
prow aJzem a jednego gn iazau wynosi zł. to. 
\V roku b ieżącym  została rów n ież ze lek tryfi 

kow ana sąsiednia w ieś Patoki.

Zd jęc ie  ipasze przedstaw ia drew niany koś­

c ió łek  Jana Chrzcic iela  z roku 12+2 w K t< - 
piem uku B iskupim , w  powiecśa. gori t.m, 

na starym  szlaku  kró lew sk im  z K rakow a do 

Biecza. K ośc ió łek  len jest najsti rszy ze wszy 

stk ieb ŚKhtfyń na Podgórzu .

Sensacyjne wyznanie Gide'a
prowodZ' 

d z I a ł y u m o w n e

' na -a5adzie dobrowolnych zgłoszeń Mintów 

ubezpiecza

p rzy  n a jtań sze j k a lk u la c ji 

i solidnej likwidacji szkód

od ognia

gradobicia 

krodrlezy t włoma 
n'»m  1 rabunku

o d p o w ie d z ia ln o ś ć  i 
cywilnej

nasłępslw nleSZCSśSli-
yrych wypadków

uszkodzeA sam ocho­
dów (aufo-casco)

Informacje i zgłoszenia Oddziały U M Q W  

N Y C H  Ubezpteczert przy Inspektoratach Wo- 

jeytadzkich P  Z  U  W  , inspektorzy powiatowi 

(w każdym mieScie) oraz placówki agencyjne.

Policja zbieraka pomoc zimową dla beztoootnycn

« s a

Z nieograniczoną wprost wiarą w 
Sowiety, w nastroju pogodnego oply 
n lizana i jechał latem r.b. do sow iec­
kie j Rosji „nawrócony*1 ma komunizm 
zaledwie przed kilku laty m a n y  p i­
sarz francuski Andre Gide. Przekona 
n\ był bowiem, ż'e zna jd Ge tam ucie 
leśniony ideał wolności, rozmach Imj 
nego, nieskrępowanego życia  i kirólu 
jącą nad wszystkim sprawiedliwość. 
Optym izm  Gide‘a nie jest j^dnuik śle- 
I»v i nie zasłaniał mu widoku rzeczy, 
przed którym i wzdrygał się, które mu 
siały wzbudzić w m m  oaraze. Mimo 
swych radykalnych poglądów i p rze­
konań komunistycznych Gide jednak 
jt-si cz łow iek iem  głęboko uczc iwym  i 
jiosiada charakter. „Są rzeczt, Iktóre 
wydają  mi się ważniejsze niż moje 
własne ja, ważniejsze ni/ Zw iązek  So- 
wiecki, m ianowicie : humanitaryzm,
ludzkość, je j  losy i kultura11 —  głosi 
Gide —  w przeciw ieństw ie do innych 
„p rzy jac ió ł '  ludzkości, którzy bez­
krytycznie, dla przypodobania się 
w ie lb ionym przez siebie Sowietom, 
szerzą o „ra ju  bo lszew ick im " wieści 
zgoła bałamutne, jeśli nie wyraźnie 
kł. mhwe. Ten jego oLjckt\ wizni —  
bądź co bądź przychylny dla komuniz 
mu —  stał się myślą przewodnią w y ­
danej n iedawno jego książki „P o w  
rót z ZSSR* (Retour de 1TRSS, Edi- 
tioń de la N R F  Gillimard. Paris, —  
1936).

Oczywiście, w idział Andre Gide 
w Sowietach rzeczy, które rmt się po 
dobały ik t ó r e  wysławia, nie by łby ho 
w iem komunistą, gdy by ich przede 
wszystkim nie usiłował dojrzeć, w i ­
dział jednak i odwrotną stronę meda 
lii W idział równość ale także i strasz 
ną nędzę, widział braterstwo, ale jed 
r.ocześnie tworzenie nowych  iklas u- 
przywi-k-jowanych, nU- dostrzegł atoli 

I niedzle wolności. Wątpię —  pisze w 
i swojej książi e —  czy  dziś w którym  
! ko lw ie l  kraju, nawet w hitlerowskich 

Niemczech duch jest m n ie j wolnym, 
a bardziej złamanym, sterorw.owa- 

{ nym i hardziej u jarzm ionym ' W y ­
jaśnia pnzy tym, że ro zw ój życia du- 

. chowego  nie jest m ożliwym  łam 
gdzie wszelka krytyka jest zakazana, 
gdzie wszy-stkim jedno tylko narzuca 
.óę zdanie, edzit wszystko podporzad 
kowani być musi jednej skostniałej 
.jedności'* zapatrywań. „ W  związku 

[ sow ieck im — 'twierdzi Gide— o wsizyst 
kim i raz na zawsze wolno mieć tylko 
jedno /danie; „P raw da*1 co dzień obja 

j wia. o czy m ludność twa wiedzieć, co 
ma myśleć, w co ma w ie rzvć “ O w\

padkach hLsz.pańskich, dłuzszy czas 
podczas pobytu Gide-a w Sowietach 
w ogóle nie m ówiono, a nawel okazy­
wano wyraźne zakłopotanie, gdy goś 
cie zagraniczni je wspominali, d late­
go,, że nie wypow iedz ia ła  się -o nich 
„P ra w d a 4*. K iedy to wreszc ie  nastąpi 
ło, milczenie odrazu przerodziło  się 
w  „en tuz jazm " dla hiszpańskiego 
frontu ludowego — tak bow iem  chcia 
ła „Prawda"...

Tem u  przymusowemu brakowi 
Ti e j p ry n ii 1 y \vn i e js / e g o krytycyzm u 
przypisuje Gide fak t istnienia w So­
wietach dyktatury jednej tvlko okre­
ślonej jednostki „Stalin wiszędni za j­
muje p ierwsze m ie jsce wszędzie na­
wel w najmniejszej lepiance widzi <uę 
jego portret. Nie wie.nt czy  z „u w ie l­
bienia". miłości czy też z bojaźni, a- 
le zawsze i wszędzie jest on". Jest to 
takżr dowodem , że w ZSRR nie i.r. o- 
b iecywanej ludowi dyktatury proleta 
rintu, jest tylko dyktatura jednego, je 
dsnego człoiw ieka. Dzisiejsze system 
sowiecki streszcza się według Gide‘a 
słowem: Stalin.

,\V ZSSR -,ą jeszcze nędzarze. Jest 
P b  tam bardzo, bardzo wielu. Sądzi 
łem. że ich łani nie zobaczę, bo do 
ZSSR jechałem właśnie po to, aby ich 
nie w idzieć"— skarży  się dale j Gide i 
nadmienia, że warunki bytu ludnoś­
ci sowieckiej są straszne i dla każde­
go bolesne. Sytuację pogarsza fakt, że

odzież, sprzęty domowe -i w ogóle | jego cz łow iek zresztą wyk.,ztałr nn  i 
wszystko jest w  b. z łym  gatunku Nie < inteligentny, oświadcza; ;;U nas Kaź
mała w tym wina osławionego syste­
mu stachanowszczyzny, który spra­
wia, że wszysltko robi isię szybko, ale 
L\le jak. W e  „w z o r o w y m "  obozie  
pracy Artek z dumą pokazyw ano  Gi- 
de ‘ow i mur wzniesiony w  ciągu 10 
dni. —  Ale mur ten pełen by ł rysów  
i szczerb... Zresztą i ta „s/.ybkość 
jest bardzo  problematyczną. Gide o  po 
wiada, że wycieczka górn ików  francu 
skich w pewnej kopalni sowieckiej 
dl;i żartu tylko stanęła do pracy . w 
bardzo krótkim czasie dokonała z łat 
wością w iece j  i lepiej niż p rem iow a­
ni robotnicy sowieccy. W  Sowietach 
jednak nic w iedzą i nie chcą w iedzieć 
tego, że robotnik za granicą pracuje 
lepiej i w lepszych warunkach. Brak 
wszelk iego samokrytycyzmu sprawia, 
że ba łwochwalczo  uwielbia się wszyst 
ko, co sowieckie, a z. góry  odsądza od 
wartości wszystko  co zagraniczne. Ja 
kiś student sowiecki objaśniał Gide‘a, 
że nauka obcych języ k ów  jest wogole  
zbędną, ho „ w  kra jach  burżuazyj- 
nych niczego nie można się nauczyć", 
a w Moskwie dz iw iono  się, że Paryż  
dużo dawnie j niż Moskwa posiada 
tramwaje, autobusy kolej podziem 
na...

Kto wobec tego powszechnego zi. 
hożenia mógłby m ów ić  o kulturze?" 
—  zapytuje Gide, k ied y  przewodnik

d y  uczony musi przede wszystkim 
podporządkować się w ytycznym " nie 
m oże  powstrzym ać się, by  wybuch 
r.ąć:'y,Byc może, ze to ze {względów po 
litycznych słuszne, ale nie mówcie mi 
w tedy o kalturzel".

W  koneu swej k.ńążki \\,głasza 
wreszcie Gide bolesną skargę; Od­
chylenie od leninizmu ni? byto ko- 
:: lecznym... W  każdym razie można 
m ów ić  o niepowodzeniu. Jeśli nic SI a 
iirt to człowiek, jslota człowieka, da 
ła rozczarowanie... Po tyłu miesią 
ca en napięcia, po tylu latach, miało 
sii prawo zajtylać: czy podniesiemy
wreszcie w yże j  g łowę? —  ho nigdy 
głębiej n ie  ugięto czołu!".

Książka Gide a wywołała, jak w ia ­
domo w Sowietach oburzenie. Skreś­
lono Gide‘a z listy .honorowych 
cz łonków  rozlicznych sowieckich m 
stytucyj, a „Pra  wda'* moskiewska na 
żywa go  „mieszaniną starego francus 
k iego  pisarza z h iałogwaidzistą ro ­
sy jsk im " „ typ ow ym  przedstawicielem 
schyłkowej francuskiej inteligencji",
, zakochanym w sobie indywidualis 
tą, ba, .najbardziej w y r a f in o w a n y m i  

pisarzem lubującym się w  perwers ji" .

P raw dy  o Sowietach nawet ich ho 
norowym  p r z v  jaciołom mów ić nic 

wolno!...

Walka z analfabetyzmem wśród przedpoborowych
Ministerstwo W . R. i O. P. przy 

stąpiło wraz z Ministerstwem Spraw 
W o jsk ow ych  do realizacji hasła: „N ie  
damy Armii ani jednego analfabety**. 
W stępem do  tej akcji była kon fe ren ­
cja w  Ministerstwie W R  j O P  w  dn. 
i  grudnia 1936 r., na której ustalono 
fo rm y  organizacyjne, program  i stro 
nę materialną dokształcania przedpo 
h&rowego.

Realizację akcji podjęły władze 
szkolne p rzy  wsoółdziałaniu czynni 
ków  państtwowych i władz w o jsko ­
wych, władz administracji ogólnej 
i władz samorządu terytorialnego i 
przy współudziale czynn ików  społe­
cznych- organizacyj zawodowych  na 
uczycielskich, organ izacyj m łodz ie ­
żowych, społecznych i oświatowych. 
G łównym czynn ik iem  w realizacj' 
pianu dokształcania jest nauczyciel 
stwo szkół powszechnych, które do 
browoln ie  m asowo deklaruje swój u-

dział w te j  akcji.
Organizacyjn ie całość akcji zosla

I I ujęta w  fo rm ę  kursów  dokształca 
jąeych dla przep oborowych o poz io ­
mach trzech stopni: stopień I —  anal 
fabeci stop. I I  —  półanalfabeci, st.
II I  -— umiejący czytać i pisać. G ło­
wnu jednak uwaga zostań.e -ziwróco 
U a na stop. I i I I ,  dz ięk i czemu cala 
akcja nabierze charakteru walk i z a- 
nalfabetyzimeni. Dokształcanie przed 
poborowych  obejm ie  w  lym roku ro 
cznik i 19l6 i 1917, ponadto, jeszcze 
niewcielomych do szeregów, pobo ro ­
wych rocznika 1915. Ponieważ zaś na 
kursy uczęszczał będą m ogli  przedpo 
borow i innych roczników ponadto 
dorośli, w reszc ie  dziewczęta i kobic 
tv — dokształcanie j irzedpoborowyrh  
nabierze charakteru ogó lnej walki

Środkow  m ater ia lnych  dostarczą 
częściowo w ładze szkolne a częścio­
wo samorządy ierydorialne, lokali i

, pomocy naukowych dostarczą szkoły 
W  tym roku iiindusze na akcję d o ­
kształcania jp rzedpoborow  vch mogą 
się Okazać niedostateczne, g d jż  ak 
cja la nie była przewidzh imi v, p re l i ­
minarzu budżetowym  na rok 1936—  
1937. Kuratorium Okręgu Szkolnego 
AVileńsklcgo zgłosiło nu konferencji 
tysiąc kursów o frekwencji piętnaście 
tysięcy osoh, jednak już nadsyłane 
sprawozdania świadczą, że ilość ta zo 
słanie znacznie przekroczona.

In ic ja tywa w zakresie le j akcj. 
przeszła w  ł « j  chwili w rące Inspek 
torów’ szkolnych i ich organu w yko  
nawczego —  instruktorów oświaty 
pozaszkolnej, terenem koordynacji 
pracy wszystkich czynników są sainu 
rządu w c komisje oświaty pozaszkol­
nej. Prace p rzygo tow aw cze  są w pet 
ny m toku, zostaną one ukończone do 
dnia 15 st+cznia 1937 r.
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KOLUMNA L I T E R A C K A
pod redakcją Józefa Ma Glińskiego

LIST Z WARSZAWY

\a wystawie listopad -gruo/ień w 
Jndylucie Propagandy Sztuki —  Rró 
lcw.sk ii 13 w p ierwszej sali w idzimy
prace g ra f ików  francusku h: Dnsbreu-
li• u, Fre lau fa , Goomg'a. Gromaireu 
i Labourcur a W  jednej /. sal bocz­
nych umieszczono drzeworyty  Tadeu 
sza Kulisiewicza! T e  dw a  poko je  sta 
n-owią pewną tematyczną całość P o ­
równując docnodzlimy do szeregu ref 
leksj j zupełnie poza-anystyczmych i 
warto, żebyśmy sobie te re fleksje u- 
porządkowali

Graficy irancuscy zoslali dobrani 
w sposób mniej lub bardzie j przypad 
kenw  —  ich osiemdziesiąt kilka 
prac nie może s .bie roście praw  ani 
do reprezentowania ogólnego, ani do 
zobrazow ania jakichś poszczególnych 
prądów —  mogą te prace stanowić 
najwyże j album-prospekt gra fik i 
fiancuskiej. Bez względu jednak na 
to do jak iego stopnia ten prospelkt zo 
stał dobrany przypadkowo, czy ce lo ­
wo —  -w yraża on Francję i na yyysta 
wie Instytutu jest Je ' afiszem. Spró- 
i>upn\ odczytać ten kraj z jego plaka 
tu. W obec  bezpośredniości oddziały 
wr.nia dzie ł sztuki nie będzie to trud 
niejsze niż np. odczytywanie przesz­
łości z je j  pom n ików  —  i wrażenie 
nie będzie m niej zawodne od lego ja 
kie otrzymujem y przy lekturze dzieł 
podróżniczych lub korespondencji

Osiemdziesiąt tkilfca prac. Tem aty 
o rozpiętości pow iedzm y „uniwersał 
n e j “ . Bez względu na to jednak co 
mają yyyrażać, tchnie z nich na ogół 
pewien spokój. Spokoj wr znaczeniu 
elementarny m. Nie spokój o zbaw ie­
nie duszy, całość imperium, czy kyye 
stię przemijania w ogóle —  ale spokój 
pierwotny': o dzień poyy-szedni, o dzień 
jutrzejszy Tak i spokój dop iero  jest 
podłożem, na którym  m oże  wyrosnąć 
bogata tematyka i mogą pozostać te 
ftog łtsze, c iekawsze trwogi i obaw y, 
jak e zbawiają się zazyyyczaj u ludzi 
gdy już zaspokoili żądzę chleba.

Posuw .ani y się wzdłuż ścian od 
wejścia: p race Jean P rr lau l ‘a w y k o ­
nane wyłącznie suchą igłą Jedynie 
„G łowa żebrac/k’ w raża peyy uą su 
mę truslki. ale yvcale nie troski przerw 
żającej. Może nędza miesza się tu ze 
zw yk łym  zamyśleniem te j  na jurniej­
szej rentierki —  jaką byyya yv kraju 
oszczędnym żebraczka? „Kopan ie  kar 
|ofli“  — praca ludzi, w id zimy, że cięż 
ka, a le  nas nie przygniata —  choć na 
nieł. le grom adzą się groźne, konwene 
jona ln "  chm ury. Podobne wrażenie 
rodzi „U  schyłku d n ia “ . Posuwamy 
,ię dalej: „M łyn  Btrnar 11“ , Zboże"
—  tchnie z nich pogoda. W  ..Pokłonie 
pasterzy11 m am y nayvet .sielankę. 
„Odpoczynek oracza11 p ok ryw a  się 
zupełnie z  tytułem i wreszcie „Kap li  
ca pod śniegiem1 daje nam przeżyc ie  
Cistfy absolutnej. Na takim ile tomaty 
cznyim powirkają dzielą „W esele  pud 
drzeyyami11 pełno przepychu artystce;, 
nego i o robocń zdumiewającej, }, 
„W ich e r  wśród d rzew 11 i „K ąp ie l  w 
rzece11 dają nam cnłkoyyilc do/ inn ie  
żyw io łu  realnego.

1 relaut —  to dobra przygry w ku i 
tło dla silniej-.zych akordóyy jakie wy 
wohije z m iedziorytów, akw afort  i su 
chą igłą P ierre  D ubm ii l .  Romance"
—  mic-dzioryt: potworna, chuda, śle­
pa tw arz  rosjan.na grającego na bn-

Józfcf Masliński

k  a z i m i e k z  w i i  B/y n s k i ,

(io roku ten saiu z. mtguHia Hmbaru,, 

icbyt wielu wieszczów mamy uh raz. 

Pisał Mickiewicz, słowacki, Krasiński 

(It.slał Wierzyński (|H> Mukiis/ynskliii).

ióżnled lut dziecięciu prawie że zatarta 

lauilen jezdzlł na luirłaeh —  

ten jeździ

leduo wymienić każe sprawiedliwość s wicia" 

lugmdzili tęgiego wm lc recenzenta.

łalajce T r zy  nagie kob ie ty" :  każda 
yv innej 'pozie, Plastyczność ich kształ 
tóyy jest podkreślona odblaskami, któ 
re nadają 'd i  ludzkiej, żyw e j skór/e 
bardziej m artw y  ton porcelany. Jed 
na, o piersiach bardzo wyraźnych ze 
starannie w ykończonym i sutkami, za 
.słonila twarz i przez słomkę yyydnni 
chuje bańkę mydlaną —  aniołka. A- 
niołck ma skrzydełka i pulchny za 
d ik. Dw ie  pozostałe nagości są do nas 
odwrócone tyłem, każda yv innej p o ­
zie Jedna specjalnie uwydatniła p le ­
cy i ok iągłość z.adóyy —  druga szczy 
ci się udami Jej twarzy też nie wi- 
dań —  przysłoniła ją ręką. Drugi a- 
rtiołek uleciał. „L in ia  prosta", także 
m iedz io ry t ’ nagość kobiety bard/o ży 
yva. Piersi i ręce w ykonano w sposób 
budzący dla artysty szacunek. Ł y d ­
ki, przygrube w kostkach przydają 
życia, rematerializując modela. W  rę 
ku Ikobiety pion, zakończony kulą, li­
nie, ekierka, piramidy’ , aniołek o słód 
k ie j  buzi i r ik łopolanych oezacti ma 
skrzydła n ietoperza i trzy ma rękę na
K le p sy d rz e

W  innych pracach Aubreuil daje 
podobni' konstrukcje lun w yw ołu je  
nastroje nostalgiczne, melancholijne, 
pow iedzie libyśmy „neurasten iczne!. 
śp „W e jćc ie  do portu yv Ouislre- 

ham " wędkarz yv kapturze, smutek 
odjazdów, brakuje ryku syreny tylko, 
albo, dla kontrastu: „żag lówk i w Oui- 
slreham : jasno, jasno, tyle słońca na 
żaglach, że aż czu jemy się pobudzeni 
tym słońcem.

Jak yyidać radości .->ą tu elementar 
fiJs, codzienne, natomiast „ ro zpacze "  
albo są kontrastoyyane, albo dotyczą 
nadbudowy psychologicznej, tego 
wszystkiego co nazywam y „p rze sy ­
tem, wyrzutami sumienia, wieczną 
niedoskonałością. „W szystko , czego 
kto zapragnie" —  najlepszy tytuł naj 
bardziej syntetycznego z m iedz iory­
tów Auibceiia,

Marcel Gromaire j<st bardzo sztn 
czny; silenie się na prym ityw , piano 
w ość „R u gb y" ,  „S tarego Dębu ', ;,Me- 
laucoli i"  znikają yv jeone j akyyaforcie 
zupełnie rożnej od pozostałych plansz. 
.Zakochana para . W  akwaforc ie  tej 
artysta jest bardziej sobą, niż w In­
nych, może m n ie j Gromairem, ale 
hardziej Francuzem. ŚNaga kobieta na 
tle sylwetki męskiej opraw iona nieja 
ko w mężczyzmę Zdumieyva nas ile 
można w yd ob yć  plastyki w  grafice—  
efekt, graniczący z obrazem olejnym 
czy rysunkiem. 1 właśnie yy tym naj­
bardzie j udanymi dziele nie ma śladu 
jakichś założeń ideologicznych, łub 
konstruktywnych, ku którym  w
mniej przekonyyyującyeh pracach dą 
ży len ańtysta.

Edw ard Goerg p iętrzy przed nami 
groźne postacie —  wszystkie one są 
jednak sztuczne i nie wychodzą poza 
konwenans apokaliptyczny, „M ro w i­
sko w lesie", „P o ża r  ok rę tu ", „R o z ­
pętane s iły " „Uc ieczka  i  p iek ła "  —  
tytuły mow ią za siebie a lematyka 
nie wykracza poza tytuły. Pokwitan ie 
satanistyczne —  tak byśmy to nazyya 
li i musielibyśmy to określić jako 
czynnik zastępczy tragizmów bardziej 
elementarnych, sposób w yładoyvania 
yv symnolu irw og i  potrzebnej czasem 
dli; h igieny psychicznej człowieka.

Obm yci yv tym strumieniu podeńo 
d/imy do Jean Emile laiboureura i 
wkraczam y w o jczyznę najdo jrza l­
szej Francji. —  „E n tom o log  Cudów 
ne spojrzenie: świat w idziany oczami 
oyyadoznayycy. Łąka, gałązki, ale na 
każdym listku wre życie. O lbrzym i śli 

• mak, co za ow ady ! Liście, motyle, o- 
yyady, robaki tworzą jakąś sieć w  kto 
rq zabłąkał się cz łow iek  brnący po 
kostki w’ puszystej trawie. „Androm e 
da“ : na skale naga kobieta, pod ska­
ła p rzek ró j  morza, pełnego egzotycz­
nych ryb, odrysowanych  z atlasów 
przyrodniczych. Podejście jednocześ

Ewolucja „Kur. jera 'd op row adz i  la do podwojenia objętości pisma yv 
stosunku do stanu z przed lat paru Podobnie jest z „Ko lum ną Literacką" 
Czytelniej’ nasi u przyjeciele (rozróżnienie konieczne choćbj- dlatego, że przy­
jaciele najczęściej czytelnikami nie są...) pamiętają zapewne że była ona 
początkowo swego rodzaju organem mało określonej grupy i dość w j raź­
nie określonej ideologu. Rozpad grupy  w j  wołał kryzy., ideologii, przy na jm 
niej pozorny. T o  też unikając powtarzania w kółko tych samych rzeczy i 
obcinania kuponów od starych osiągnięć, wciągaliśmy się coraz hardziej 
w  sprawy bieżące, przy jmując nawel —  tymczasowo —  oportunistyczne 
kryteria oceny zjawisk. \

Ten stan -rzeczy, oraz dwukrotne praw ie zwiększenie objętości „ K o ­
lum ny" stawia przed nami zadanie równie truane jak proste: —  w  W il  
nie, gdzie żadne pismo literackie jakoś nie może się utrzymać, zastąpić w 
miarę możności tygodnik literacki. J ak dotąd, kontakt „K o lu m n y11 z tu­
tejszym środowiskiem kulturalnym by t  nijaki, tak jakby W ilnu  wszystko 
to było wogóle niepotrzebne, Inaczej jest z prow incją , o czym  świadczą li 
sty Tych naszych poza wilcń.ikich czyte ln ików  będziemy teraz mogli le 
piej niż dotąd zaspokoić. J M

A jednak w tych ubogich, Iwar 
dych. drzeworytach w ich tematyce 
drzemie więcej sił i więcej patetycz­
nych możliwości niż w tematyce do­
statniej, zabezpieczonej „Francji Ja 
kie siły mógłby rozwiązać, wyzwolić  
dobrobyt, gdyby skierował swój. stru 
mienię ku naszej kamiennej, twardej 
ojczyźnie?

Noc surowa sląpa przez S/lem- 
bark. Bacówkę, Gorce.

Jerzy Zagórski.

Zarząd Chrześcijańskiego Banku Spółdzielczego
na Anrokolu w  Wilnie, z Siedzibą Mickiewicza Nr. 1 rug Placu Katedralnego, dom własny

składa najlepsze życzenia P.P. Członkom! Wkładcom i Klijenteli z okazji

1937 N O W E G O  R O K U 1937
BANK PRZYJMUJE nowych członków i WYDAJE POŻYCZKI

Bank przyjmuje wkłady wielkie i małe od 1 złotego. G w aran c je : damy własne, kapitały własne 

i odpowiedzialność członków za operacje wkłady do sumy 3.500.000 Zł.

S T E F A N  \ i R U R S K Ł

Francuskie akwaforty i polskie drzeworyty
Na marginesie grudniowej wystawy w instytucie Propagandy Sztuki

Miesiąc poety

nic zabawni m u ,pó ł naukowe, naw- 
pół resiauracyjne. a w gruncie rzeczy 
jj.irdzo mieszczańskie.

Pożegnaliśmy wielką Francję. O 
parę sal dalej poszukajmy wśród 
d rzeworytów  Tadeusza Kulisiewicza 
—  Polski. Polskiej wsi. „W s i  zacisz­
nej, wsi wesołe j11. Jakże ją znajdzie­
my? I  cz>r poc/ujem j się w niej swój 
sko? Nie wiom...

W kracza in j do ponurej dżungli 
do kraju egzotycznego. „C ie lątko", 
niemal embrion cielęcia i „Ko łyska 
dziecko w kołysce, czy w trumnie? 
W yra z  ust dziecka prześladuje nas 
i porusza do głębi. „D z iec i" :  dwoje 
jiółkretynów , Metodj ’ : chłop spoglą­
da na nas bez żadnej nadziei. Strasz 
liwe ręce są wykrzyknikiem epickim. 
Idziemy na Szlembark. Kim jest mie 
szkamec tej ziemią A lbo „Jó/usiem 
Brzaną11 —- z kwiatkiem w  ręku i z 
pół id io l jcznyn i uśmiechem, albo „O  
raczeni człowiekien straszliwij pra­
cy wśród surowych szk lelctów drzew 
nych —  drzew straszliwie ściętych, 
nie drzew ale ich karykatur. Jeśli 
jak „H ry c "  zastygnie w statyce, bę­
dzie to spokó j tragedii istotniejszej, 
niż antyczna, grecka.

Idą „Ludzie  w  polu" zniekształcę 
ni trudem i nędzą i „M uzycy o L- 
zjognomiach degeneratów W  czar­
nych aureolach wyrastają iwarze cza 
sem o jednej przedziwnej, kamiennej 
szlachetności ( .M arys ia " ) .  Zjawiają 
się uśmiechy „Dziec i11 przez łzy pak 
by i przez zdziwienie. W Gorcach 
„Chrystus w w’si" ma ręce związane 
powrozem. „Macier. yństwo" jest ja ­
łowe jak ziemia, pozbawione swego 
znaczenia najradośniejszego —  piersi. 
, Domy na uboczu": idzoe bydło wń j- 
ską drogą. Idzie i ..Orszak w eselm  
„Baca z juhasami" nie odróżn.as/ 
juz człowieka od cielątka tulonego do 
piersi. „Człowiek leżący" jest prochem 
i kamieniem zarazem. ..Owce": bydło 
idzie, bydło i bydło. „G łowa bacy" 
jednookiego palrzv z wyrazem tępe­
go obłędu, podoimy wvraz ma „ A g ­
nieszka". Ty lko  „pasterz1 ma w co ś  

w sobie ze spokoju drzewa, ale jesi 
on już tylko... rośliną. Przesłał b i ć  
nawet „żyw io łem 11.

O! ]>/:edit>ioseimc, uńdne dni, 
Rozdygotane długim dreszczem, 
<>dy m okfu  ziemia zuńerza ci: 

'/.ubijam, kiedy pieszczę...

i 'śm iechem  wykrzywiona twnr : 
Kryjesz w fuhiuch złowieszczy

A żałoby bielejącej zim  

Znóu> rozszerzone dziś źrenice 

K om inów  rozedrgany dym 

U płoche łowi pętlice.

O. dorzuć do kom inka drenu 

W ieczór— ; kooaltu, a noc —  z sepji, 
Już zmarszczkę gniewu gładzi śpiew 

/ jitaków nayly trzepot.

A u wardze zwartej drgnęła krew  

Wzburzona, elektryczna, słona. 

Jedriem z beztrosko-lotnych drzew 
Nagłe wzbijasz ramiona.

Kam: w burzy przechylone cień 

Zaułki w mrok padajg miękki, 
( iwiuzdy: jak jęk, tłumiony w dzicn 
Ust twych ściętych i prędkich .

(.■lulasz się fcbrycznte w plusze z. 
Rozprostowane kości trzeszcze/,

W ietrzyk igrając, chniiirg drąc. 

Złociste toczy juz pioruny,
(idy, blady, palcem trącasz, drżąc 

Rdzawe dźwięczące struny.

W A C Ł A W  I M a .N l i k .

Z poematu „Pieśń romantyczna"
IV świattaah które niebo kruszą 

biegnie droga bosyah stóp. 
j/rzez góry nasiąlde ranem, 
doliną pckalą od stogów 
1 niebo w puszystej pianie 

opada czerwona chmurą  

na c ien iu  kolczastych głogów

Różowieją zające /mszyste od wyruszeń.
Górą kołują tęczą rudopióre kanii 

Ostrym tukiem i co raz niżej.

Ruptem ciszą ranione, jiowietrznym bezwładem 
ciało śmiercią puszysta na krzak gtogu ktadą.

U światłach które niebo kruszą 

wlktu się droga, ginie śiad.
/ niebo nagle jest jak  ołów  

wygięte w twardy szary piat, 
na którym  kule słom sczerniały. 
na k tórym  planuj chm ur bieleją. 

A iyłko człowiek wpołomdlaty  
biegnie i nic go nie pomstr-yma.

U7 światłach które nieba kniszą 

śpiewa czas drapieżną pieśń:
Net waszej z u mi leży zwyrotiniata nor. 
trawy yęsle i op iie jadem  

zairuwają wam ży'y. Ich śmiertelna uwi 
rzuca ludzi pod dzm.ęczną Brygadę 
Głucho dudni przejechany most.
Na waszej z iemi leży zwyrodniała noc,

Przebudzony krzyk spada na rasę. 
Kładką biegnie cień zranionej sowy. 
Gdy dopada do sczerniałych sosen 

niebo wilgoć odkłada <lo rzeki 
Z  dna się budzi oddech sinej mgły 

hrzewa hełmy unoszą nad głowy 

ostrą strzałą kładet anten w powieki.

Na waszej ziemi leży zwyrodnuda noc 
którą kaleczą strzały riiewidziatnyi h tukom  

Duszą się ogniem smuyte, roztańczone ranki 
których pierś podcinają tony mawyiianki 
A patem twardym krzykiem drapieżnie opada 

T o  nie kruk  już kołuje. Po  leci Brygada.
P o  waszej i po naszej ziemi jedna chodzi noc. 
Jćdne planety prowadzi W  jedne dnu zanurza 

I  ecz ludzie sit jak  gwiazdy wyrzucone :  jtroc. 

Jak drzewa połamane nagłym przejściem burzy.

Rysunki i teksty autora

P o W # * e l i |  b l i ź n i c h  n o w o r o c z n e
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W ili-M  ii.skii-mit —  5 ty sięey 

Akituamii —  jf-.H/i-zr wtyiitj. 

O stypendia susKq głowę!

A In Fundusz. Aurndow y.

Te K K I., tumie Kaden, 

wiele zmartwień, peollt żaden, 

telefony, szeply, troski 

—  I*. \uez. Zawistowski.

Po.sluehaje.ie lud ko wie. trajllli bum 

Co się działo w Krakowie 

trajllli bum tururu, trajlili buin 

(Tu następuje dokładny opis głośnych i o ś ­

mieszających intryg muzeologów krahow 

skich, który to opis starym zwyczajem  ze 

względu cua brak miejsca opuszczony). 

W ięc wywołał wielki szum, trajllli...

Pan Dyrektor Muzeum, trap. i t d.. jak .wy­

żej

A tera* uwaga: temu „panu B.” 

pewne emblematy wyrysować elieę. 

lecz ale trochę boję i nie w iem czy racja 

— przecie sprawę o  mury przegra! w apelac ji 

Pewnh nu osłodę zmartwień magksti-ui-kicli 

wybrany dziekanem rtadi Adwokackiej.

I jk z -  malarstwo pom>iiue 

gily w pełni rozkwitu? 

Iłouble właśnie medal dali

lam oniowi tytuł.
,«r

Dembiński edzies eos „oświadcza' 

stylem zawiesistym, 

lecz pamiętam go z ,,1’opros'u  

—  mniej był uroczysty...

Iżdy się w W ilnie nie wysluwia 

brnie się na Mazowsze- 

Salon" się nie uda! wcale, 

a wilnianie —  owszem.

Olu macie tutaj jego 

studium symnollczne:

—  twarz mu szyja... błyskawice? 

może —  zamki błyskawiczne.
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woicfo
Publiczna sprzedaż KoleKcji srebra w . Londynie

M A Ł Y .  Ż Ó Ł T Y  A F IS Z .

Mały, żółty  afisz na ścisuuK1 olegan 
ck iego  Salonu Sprzedaży na Łeicester 
Sijuare w Londyn ie obwieścił, że w 
■dniu 21 grudnia 1936 r. odfcędzie się 
publiczna sprzedaż kolekcji ochra, 
należącego do .lego ( tsarsk iej Mości 
Haile Selassh\ b. władcy Abisynii.

Haile Selassie. kro i królów  suw  •
ren cesarstwa o nieprzebranych skar
bach zntu.s/.om elo sprzedaży swej 
srebrnej zastawy stołowej!

Cóż więc się stało z ostaw ,om  im 
skrzyniami złota. Które cesarz miał 
z„brać ze sobą ma wygnanie, z. kolekc 
ją fantastycznej foiżut-rii, z Koroną 
k ró low e j  Saby, wartości wprost nie­
ocen ionej? Gdzie te m il iony  funtów
szterlingów zdeponow ani 
angielskich bankai h?

ponoć w

J A K A  .JEST SYTU AC JA  M A T E R IA Ł  
Ps.A N H . l  SA?

Trud no  dokładnie określić syfu.ic 
j ę  materialną cesarza na wygnaniu, 
przypuszczalnie jednak nie pozostało 
mu w ie le  z jogo oawnych  bogactw. 
M e  ulega wątpliwości, że w chwili 
wybuchu w o jn y  z 'W łochami negus 
b y ł  batidzo bogaty. Ale cała jego  o l­
brzym ia fortuna poszła. podobno, na 
zakup 'broni i amunicji. Podczas ostał 
nich tygodni w o jn y  armie abisyńskie 
u trzym ywane by ły  z pryw atne j IkuKy 
cesarza. Jego >villa w \-evev została 
sprzedana, a uzyskane p.emądz.e od ­
dane zostały do dyspozycji w o jenne­
go  skarbca Etiopii. Ten sami los poi 
kat amerykańskie w a lory  cesarza, sta 
nowiące jogo  prywatny portfel. K iedy 
cesarz-wygnaniec opuszczał swój Kra j 
udając się do  Anglii, posiadał około 4 
milionów franków, z k tóre j to sumy 
lwia część ulokowana była na imię je 
g o  dzieci.

T A J E M Y I C Z E  S K R Z Y N IE :

T e  ta jemnicze skrzynie ze „ z ło ­
tem Które w\ lądowały w Londynie,

a o których  tyle pisała prasa całego 
świata, zawierały, jak się okazało tyl 
ko... srebrną zastawę.

Majątki, jakie posiadał w swym 
Kraju Haile Selassie, a przede wszyst­
kim o lbrzym ..1 plantacje kaw y w pro 
winc ji Tlarrar, zostały przez W łochów  
.skonfiskowane Plantacje te będą w  
najbliższym czasie przedmiotem pro 
cesu sądowego: negus, dow iedz iaw ­
szy się, że do Antwerpii p rzyby ły  o l­
brzymie transporty kawy, pochodzą­
cej z p row inc ji  Harrar, wystarał się o 
o f ic ja lne stwierdzenie tego faktu i 
wniósł skargę p rzec iw ko  towarzystw u 
importowemu, żądając, jako właści­
ciel tej kawy, zapłaty ca łkow ite j war 
tosci transportu.

NEGUS SKARŻY.
Proces ten nie jest jedynym  w 

który tragedia abisyńska wciągnęła 
Haile Selassie. Negus żąda od towarzy 
stwa asekuracyjnego „ L lo y d “ w Łon 
dynie wypłacenia 10 m il ionów  fran ­
ków z tytułu asekuracji pałacu cesar 
skiego k tó ry  został ograbiony przez

motłoeli w Addis Abebie po 'jego wy 
jeździe. Tow arzys tw o  asekuracyjne 
żądanej sumy wypłac ić  nie chce 
twierdząc, że cesarz w yda ł rozkaz 
sw ym  ziomkom, by nic n ie zostawali 
W łochom  prowoku jąc tym samym 
do grabieży pałacu i miasta

I Czyżby wydatki. /wiązane z proce 
sami sądowymi zmusiły negusa do  
sprzedaży srebra? Czy też stracił on 
już wszelką nadzieję odzyskania tro­
nu i zbyteczna inu jest tak wielka 
srebrna zastawa stołowa?

W \RTO.ŚŁ KOLEKCJI

Te  pytania zadawano Sv>bie owego 
dnia na Łeicester Square, ogląda jąć 
setki łyżek, w idelcy, noży, rozłożone 
na półkach obitych zielonym zani 
S7tm.

Cała kolekcja podzielona została 
na 150 kompletów . Waga czystego 
srebra, zawartego we wszystkich 
sztukach wynosi 16.000 uncyj, co 
przedstawia wartość 14.000 fun tów  
szterlingów..

Bal na T-wo Przeciwgruźlicze
W  dniu 5 stycznia 1937 r P ow ia tow e  To 

wurzystwo P rzec iw gru źlicze  W ileń sko  - T ro  

ck e o rgan izu je  bal pod p rotektoratem  gene 
rata Lucjana Że ligow skiego  płk. M ariana O 

setk iew icza  i starosty w ileńsko trock iego 

W ik to ra  N iedźw ieck icgo , p rz j ży cz liw ym  u 

dzia le wojska i społeczeństwa cyw ilnego  mia 
sta i pow iatu.

Celem im p iezy  jest pozyskanie dalszych 

środków  na rozszerzen ie  akc ji p rzeciw gru żii 

czej na wsi, p row adzon e j dużym  nakładem 

euergii i na jlepsze j won  przez zarząd  T-wa.

W  okresie n iespełna dwuletnim  zorgani 

zow ano p laców ki p rzec iw gru źlicze  w ie jsk ie 

w Trokach, N iem en czynie, Lan dw arow ie , 01 
kiem kach i Rudziszkacli oraz uruchom iono 

p ierw szą w Polsce poradnią sam ochodową 

i. przenośnym  urządzeniem  rentgenowskim ,

Niemiec Ki parowiec „Pretoria"
l l i l i l i l l l f
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celem  um ożliw ien ia  ludności n a jb a rd zie j <><l 

ległych od  miast oko lic  w ie jsk ich  korzysta 

nie ze wszystkich  zdobyczy w iedzy leka r­

skiej w  dziedzin ie w a ik i z gruźlicą. Whele 
m iejscow ości pow iatu  w ileńsko - trock iego 

zoólało zorgan izow an ych  do zb io row e j akcji 

p rzec iw gru źlicze j na szeroko pojętych  zasa 

aach spó łdzielczości i sam opom ocy

Z a in ic jow ana przed  dw om a la ły  przez. K 
O. P. w  T rokach  ak c ja  skupia dziś 4860 człon  

ków , rekrutu jących  się z pośród wszystkich 

warstw  społeczeństwa, m iędzy in 3.0UU cttlo 
pów.

Zarząd  T -w a n iezłom n ie w ierzy  w  popar 

cie ludzi dobre j w oli. docen ia jących  znaczę 

nie so lidarnego  wysiłku d la w ie lk ie j potrze 
hy społecznej, jaitą jest w a lka  z gruźlicą.

Zaproszen ia  i ewentualn ie b ile ty  wstępu 

na bal otrzy mać m ożna w b iurze lekarza po 

w iu towego p rzy  ul. W ileń sk ie j 12

1* pogrzeb prezesa 
iRaay Związkowej 

Giełd
Na pogrzeb ś. tp. Zygmunta Chrza 

uowskitGgo, przesa Rady Zw iązkowe j 
Giełd i  prezesa Giełdy Warszawskiej, 
b. (ministra przemysłu i handlu,, w\je 
żdża z Wilna prezes W ileńsk ie j Ra 
dy G ie łdow ej Zbożowe j I .ndw ik Cho 
miński k tó ry  będzie p rzem aw ia ł ina 
pogreebie w imieniu Rady Związku 
Giełd.

Pogrzeb  ś. p. Z. Chrzanowskiego 
odbędzie się w sobotę 2. 1 1937 r
o godz. t l e j .
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Wzdłuż i wszerz Polski
GRZESZOLSKI SK AZANY

ZA F A Ł S Z O W A N IE  W E K SL I.

W  Sosnowcu odbył się proces prze 
ci w ko Pawłowi Grzcszolskieimi o fa ł­
szerstwo weksli i podrubieaie podpi­
sów teścia, Wincentego Bugaja. Sfał 
szowane weksle znaleziono przy Grze 
s/olskim, podczas aresztowania go 
pod zarzutem zatrucia swych dzieci.

Po przesłuchaniu świadków sąd 
skazał Grzeszoiskiego na pół roku w ię 
zieuia, przy czym kara została mu 
darowana na mocy amnc.tit.

W  FELKA AFERA NARKOM AŃSk.A  
W  W A R S ZA W IE .

A\ ładze śledcze w Warszaw ie /Jik 
widowałj rozgałęzioną aferę narho 
u;.niską.

A aptekach warszawskich zaobser­
wowano ostatnio olbrzymi wzrost re 
ccpt na narkotyki, podpisywanych  
przeważnie przez tych samych leka 
izy.

W  wyniku dochodzenia ustalono

Nauka na przyszłość

Zdjęci.1 nasze przedstawia niemiecki parów joc ..Pretoria1 
podróż Ofiadt : > r/fldt kiit.oma dniami i>-i mieliźnie v. 
wiec ten o tonażu l.flOli łon, v wpłynął zim wu na pełne

niemu

klóry podczas w e j p ierw szej 
pobliżu Southiim plon. Paro  

morze. jio  odpow iedn im  opróż

Samolot który iilepł katastrofie pod Rawą M ą  
był pilotowany przez ffiiaiaiioa

członków Aeroklubu Wileńskiego, o- 
beonie' zaś, m in io  młodego wieku, do 
świadczonego pilota naszych linij lo­
tniczych. PragiiM niy na tym miejscu 
złożyć Mu serdeczne wyrazy współ­
czucia z powodu niezależnego od jego 
woli nieszczęśliwego wypadku oraz 
szczerej radości, że życiu lego i zdro 
viiu uie zagraża niebezpieczeństwo.

W  związku z tragiczną katastro­
fą w okolicy Rawy Ruskiej polskiego 
•samolotu komunikacyjnego, w i  nikłą 
na skutek niepomylśnyeh warunków  
atmosferycznych, w ldórej poniosły 
śmierć trzy osoby, dowiadujemy się, 
że samolot pilotowany byt przez AYil 
nianina, p. Mieczysława Joniknsa, je 
dnego z najdawniejszych czynnych

T rzy  razy po sto tysięcy złotych , stano­
w iących główne wygrane, w y losow ano  *w ciu 
gnieniu trzecie j k lasy trzyd zies te j s iódm ej 
Lo terii P ań stw ow ej W łaśc ic ielam i poszczę 
gó lnych  ćw iartek  szczęśliwych num erów : 
184737. 102 442 i 4385 są m ieszkańcy W arsza 
wy, o d zL i Gniezna i itadom ia. w  te j licz 
b ie  —  dw óch poru czn ików  arm ii polsk iej, 
cztery parne, grono p racow n ików  ko lc jo  
wych w  Gnieźnie i  +. d.

P on iże j podajem y podobiznę w łaściciela

jednej z ćw iartek  ii-ru I847.'>7. jiornczeńka Sl. 
z 21 pułku ])iecholy . Dndai należy, iż <lnia

)ioprzedn iego na inny numer, k ió rego  ćw iart 
kę posiadał porucznik Sl. padta w ygrana 
20.090 zł. W idoczn ie  fortuna upodobała go 
sobie specjalnie.

/
W  Gnieźn ie z in ic ja tyw y  pp. Stefana lim  

kow skiego, p racu jącego w  jedn ym  z m ły ­
nów, Rom ana F rederyka , h an d low ca i Kala 
rzyny G aw lakow ej. grono z ło żon e  z 35-eiu 
osóo, nabyło w spóln ie 17 ćw iartek  rozm ai 
tych losów. Już w d ru g ie j k lasie  dop isa ło  
im  pow odzen ie, bo na wszystk ie  te ćw iart 
ki padły m ałe wygrane, a le  w klasie trzec ie j 
szczęście specja ln ie uśm iechnęło się do nich 
gdyż są w posiadaniu ćw iartk i n-ru 4385 
lin klory padła wygrana 100.000 złotych.

P rzyk rość  natom iast spoakała inną oso ­
bę k tóra  grata w  p ierw sze j klasie na nr. 
4385. Zrażona tym . że w  te j k lasie  na ów- 
numer nic nie pad ło  —  zaprzestała ona dal 
s/ej g ry  i w ten sposób n iepotrzebn ie sira 
c ila  20.000 zł jak ie o trzym a łaby  za swą 
ćw iartkę w trzecie j klasie.

Stąd „w/ywws.t:i nauka: nie należy zrażać 
się ch w ilow ym  n iepow odzen iem  bo nigdy 
nie w iadom o co  nam jirzyszlość przyn iesie. 
P rzeciw n ie  —  ty lko  w ytrw ałość  zapewnić 
nam inerże uw feńczen ir naszych w ysiłków  po 
żądanym i w yn ikam i

| iż pięciu lekarzy stołecznych trudniło 
sic tarohkowo wystawianiem recept 
dla narkomanów, przj czym jeden z 
lekarzy wystawił aż 850 recept dla je 
dnego klienta.

Po przeprowadzeniu rewizji a m z  
towano 5 lekarzy i kilku po:a-edniKow 
zamieszanych w  aferę.

Do czasu zakończenia śledztwu na 
zwiska aresztowanych nie mogą być 
u.aiw nionc.

N O W E  T E R E N Y  N A F T O W E  
ODK RYTO  W  S T A N IS ŁA W O W S K IM

Wiercenia , przeprowadzane przez 
przedsiębiorstwa przem ysłowe ,,lJre- 
in ier '1 i „Po im in  w ykry ły  nowe ob ­
szary ropodajne w kilku olkolicach je 
dnocześnie W  okolicy Bitkowa, na 
głębokości zaledwie 300 metrów do- 
wiercono się do ropy w ysokowartoś- 
c iowej, odpowiadającej gatunkowo 
b< nzynie kitniezej z dzienną produkc 
ją  pół cysterny.

Drugiego odkryc ia  dokonano w o- 
kohcv Staruni do wieret ń pokładow  
wosku I tuta j znaleziono wysolkowar 
tościową ropę. na stosunkowo niewiel 
kiej głębokości.

okolicach Kosowa znaleziono 
gaz z iemny Geologow ie  przypuszcza 
ją. że jak zw yk le  w  takich w ypad­
kach znajduje się tam ropa. Kosowsz 
czyzina obfituje w wóelkic podziemne 
zbiorniki nafty, podobne swą wysoką 
wrartością do zagłębia naftowego w 
Rumunii, w pobliżu Ploe-sti. Pr/edsię 
biorstwa przemysł. P rem ier“  i „P o l  
mm ‘ przystąpiły na tycłi terenach do 
p iać wiertniczych. P ierwsze próbv da 
ł\ dobre rezultaty.

Firma .P o lm in “  odkryła w D o l i­
nie w okolicach dworca kolejowego, 
na głębokości 40 m etrów  ropę. której 
dzienna produkcja wynosi kilkaset 
kilogram ów. "Wiercenia dokonane w  
pobliżu Perehińska .dały doskonałe re 
zultaty Na głębokości 400 m etrów  
dow iercono się ropy, k tóre j dzienna 
piodukoja  wynosi 5.00(J kilogramów.

SAM OBÓJSTW O
w ś lu b n y m  w e l o n i e .

Do szpitala w Tarnow ie  przvw ie- 
ziono Marię MaUak która wr przystę

Artyści Domosławski i Dembowski
skazani za roztrwonienie kaucji

Jak podawaliśm y w c z o w j Sąfl O k ręgow y 
•w W a ru iiw ie  ro zp a lryw a ł w  uh. wtoi-rk 
sp raw ę  k ierow ników  zbankrutowani i O pe­
re tk i na ul. Ch łodnej, M aiiana  Dpuióslaw- 
sk iego  i Kaziinierzia D ebow skiego. O dpo­
w iada li oni za  roztrw on ien ie  kamą!, w nys. 
10.000 zł, pobranej od  d z ie rżaw ezy iii .szatni.

M arti Cepeuszowej.
IV) bankruetw ie, p ien iądze te pezepadly.
Sąd w yda l w yrok , m o ią  k tórego oby- 

z lw a j oskarżeni zosta li skazani po roku 
w ięzien ia, zaw ieseająe w ykonan ie kary, pod 
warunki (mi w ynagrodzen ia  .poszkodowanej 
wszy.stkieli poniesiony ej) strat.

100 zabaw sylwestrowych

pic rozpaczy przecięła sobie żyły u 
rąk. W święta miał się odbyć je j ślub 
V\ chwili gdy w  ślubnej sukm oczeki 
wala narzeczonego, aby udać się do  
kościoła, posłaniec wręczył je j kartkę 
od narzeczonego z zawiadomieniom 
żt rezygnuje on ze ślubu. W ówczas 
cu iewczyna targnęła się na życic.

M /R O S T  L IC Z łn  U W IĘ Z IO N Y C H .

Dane. opracowane przez zarząd 
więzieniu1 i dla centralnych władz w y  
miaru sprawiedliwości, wykazu ią  na 
dzień 29 grudnia rb. pewien wzrost 
firzeslępczości. Cy fra  w ięźn iów  odby 
w a jąc tch  prawom ocne wyroili 
też pozostających w  areszcie prewen 
cy jnym przeki f>czyła bowit-m 60 00O 
osób, w tym 5.10U Kobiet. W  psrcząt- 
kach ostatniego kwarta łu  r. b. liczba 
w ięźniów  sięgała 57.000 osób.

ZG O N  118-LETNIE.I P O LE S Z I CZKI.

W e  wsi Łvszcze, gmimy łałiiszyfó 
kiej, pow . p ińskiego zmarła 118-let 
n.ia Poleszuczka. Na uwagę zasługuj' 
fakt, że  ostatnim życzen iem zmarłej 
bv ła prośba by pochowano ją na 
cmentarzu rzymsko-katolickim, cho 
ciaż uchodziła ona za prawosławną 
T łum aczyć to należy tym, że wielu 
mieszkańcom Polesia w  swoim czasie 
ptawosław-ie żostało narzucone siłą.

„Z IM N YM  OGNIEM *1 Z A P \ L IŁ
STO D O ŁĘ  I P O W IE S IŁ  SIĘ  

NA  PO LN E J GRUSZA. ś

W e  wisi P ie lrusy gm iny  Olszanka 
powiatu siedleetkiego w zabudowa 
niach Michała W olskiego wybuchł po 
żar, k tó ry  zniszczył ca łkow icie  stodo­
łę i oborę oraz narzędzia rolnicze i 
gospodarcze. Pożar spowodował syn 
Wolsk iego. 12-letni Ewaryst k ćuw z 
namów y .St Szeremety rzucał r.a 
strzechę stodoły zapa iom  „z im n y  o 
gien '. C.hłooiee po w.zniereniu pożaru 
zbiegł. Na drugi dzień na polu wsi 
Szawły znaleziono na drzewóe w iszą­
ce zw łok i Ewarysta. Popełn ił samo­
bójstwo w obawie przed karą

K ryzys  kryzysem , a p rzygotow an ia  do 
N ocy  S y lw estrow e j w yg ląda ły  jak  za dob ­

rych dawnych  czasów. W  sklepach kolon ia ] 

nych ruch byt p raw ie tak i sam, j.ik  w  osia, 

Slich dniach poprzedza jących  Boże Narodzę 

nie, zaś w  sklepach wódezanych  jeszcze na 

wet in tensyw n iejszy. H ołd  Bachusowi skh)

8 owa „stawiskiatia“ we Francji
Aresztowani należeli ćo międzynarodowej bandy szpiegowskie!
Afera łurndlu bronią, w której za­

mieszani są pani Linder. lnaszynist 
ka z ministerstwa spraw zagranic/ 
nych i niejaki Rosenleld, zatacza co ­
raz szersze kręgi.

W e  wtorek policja aresztowała 
jednego z przyjaciół Rosenlelda. me- 
jpj-iego Samuela Fradkina i Pawła 
* 'apiro, oskarżając ich o dostarcza- 
i te Rosenfeldowi fa łszywych paszpor 
lówT. ,,Le Journal‘ ‘ twierdzi że wszy­
scy aresztowań1 wchodzili w skład
m iędzynarodow ej '  bandy  s zp ie go w ­
skiej, posiadającej swoją centralę w 
H o land ii .

i-JnAction Francaise“  całą sprawę 
podnosi do rozmiarów afery Stawis­
kiego.

Zuzanna Linder i Rosenlehl \vl 
baron d>- Rosen, który jeszcze według 
„E cho  de Paris1' miał inne nazwisko, 
a mianow icie Schadoff, mieli dostęp 
do najtajniejszych archiwów minister 
stwa spraw’ zagranicznych i z tego 
względu afera ta wydaje się być islo- 
Ink bardzo poważna.

Rosenfeld, który dorobił się ol­
brzym ie j fortuny na swych intere­
sach, nazywranv jest w  Paryżu to- 
w ym  Zacbarowem “ .

W ed ług rewelacji prasy narodo­
wej Rosenfeld trudnił się dostawą 
broni dla czerwonej l l iszpani’ prz\ 
czym miał prowadzić z rządem w 
Valencji rokowania o dostarczenie 
pewnych wynalazków francuskich, 
utrzymywanych w t tajemnicy przez 
sztab generalny.

P rzy  okazji pisma atakują m in i­
stra lotnictwa Cota .zapytując się pod 
jego adresem w  jaki sposób Rosen 
feld  mógł wrejść tak łatwro w  posiada 
lije tajemnic wojskowych z zakresu 
lotnictwu.

dało całe W iln o .

Zresztą co bun gadać, ju ż sama ilość za 

baw sylw estrow ych , takich  na urządzen ie 

k tórych  w ym aga się zezw olen ia  w ładz, bvlo  

w W iln ie  około  100! A i le ż  to zabaw  i spot 

kań N ow ego  Roku od b yw a ło  się w  rod z i­
nach i p rzy jacie lsk ich  kółkach?

W ie le  skrom niejszych  im prez odbyto  się 

rów n ież w  kucalach rozm iatych  zw ią zk ó w  i 
o rgan izacy j. -—  M iędzy in. zabaw y urządz 

ły zw iązk i zaw od ow e rzem ieśln icze robot 
n icze  i inne.

P o lic ja  rów n ież urządzała Bal Sylwest 
row y w  kasyssie p o licy jn ym

T ak  samo Rodzina W o jsk ow a , U rzędn i 

cza i  inne
W  nocy ze wszystk ich  siron  p rzedziera  

ły  się na ulicę d źw ięk i tanecznej m uzyki.
O godz. 10 w iecz. tem po ruchu uliczne 

go bardzo znacznie w zm ogło się. Na każ­
dym  kroku  m ożna byto  spotkać gładko w y 

go lon ych  panów , e legancko w ystro jon e  pa 

nie, śp ieszących  do m iejsc zabaw. Częściej 

również, n iż zaw sze spotkać m ożna bvło  ba 

lon iarzy, to zn. u licznych  sprzedaw ców  ba 

louów , które, jak  w iadom o, stanow ią m eod 

zow ną dekoracy jną  część w esołych  zabaw  

now orocznyeh .

N ie zabrak fo  o  tej porze i „podh um orzo  

nych 11, zataczający się panow ie i  o , zgro

zo. gdzie  nie gdzie  panie, śp ieszyli do no 
w ych  loka li, by kon tynuow ać na wesoło 

rozpoczęte spotkanie Sylwestra.
B y li jednak  i inni, W  kościołach, gdzie  

oaprawaanc uroczyste nabożeństwa na po 

myślnuść N ow ego  Roku, było  pełno.
N iek tórzy  po m od litw ie  udali się, na za 

liawę. D la Sćielu jednak, bardzo w ielu , Noc 
S y lw estrow a nie różn iła  się n iczym  od m 

nych. Swe m arzen ia  i  n adzie je  na Lepsze 
Jutro m usieli śnić w łóżkach, zam iast przy 

kieliszku w w esołe j podn ieconej atm osfe 

rze. G5*1-)

O L
e a l n i e  G O L

iUH

Poważna firma poszukuje

S K L E P
frontow y w rejonie ul. ul. W ielkiej 
Mickiewicza, W ileńskiej, i Trockiej.

Oferty skierować do biura oq>oszeń 
J Karlin, Niemiecka 35, tel 605.

Na wileńskim bruku
ZGON O F IA R Y  TR A G IC ZN E G O  W 4 P A ltK I 

W zatoraj w  szp ita lu  św. Jakuba zm arła 
42 letnia M aria Sum ullsowa ' (K ijow sk a  2), 
która padła o fia rą  tragiezneg#* wypadku na 
d w o icu  k o le jow ym , o czym  donieśliśm y 

N ieszczęśliw a zostanie p w h o m .n u  obok  
sw e j córki, k tóra przed trtrema laty zg inęła 
tragiczn ie p rzy  identycznych  okolicaeli.

R R A D Z IE Ż  F O T O S O M .
Jt-letiń  F io tr  K ap łanów  (Snkaolom a 93) 

m ia ł słabość do fo tosów  kinow i eh. W czo ra j 
m aK  pnkwapil się na trzy piękno kolosy wv 
staw ione u wejścia »d« kina „M ors " , skradł 
je i rzucił s ię do ucieczki.

N ie  pow iod ło  się. M ałego am atora fo to  
sów  zatrzyuianu i odstaw iono do Izby  Za- 
Irzynw ń . (e )

P O O R Z I TEK  N A  STJ.W ESTR A.

W czo ra j w ieczorem  p rzy  bram ie dom u 
Nr. 39 przy nil. > M aro j zna leziono dziew  
czynkę w w ieko 3 tygodn i. P rzy  ppórzutku 
zna lez iono kartkę. ...Niech dob rzy  ludzie T t j  

mą sic jego  losem ” . (e )

D\\ \ POŻAR1) \\ M1LNIE.
W  ciągu ul), doby zan otow an o  w M lin ie 

d w a  pożary. P rzy  ul. Krsszykow e j 6 zapa lił 
s ię dom  m ieszkalny p. Now ,ajtif ow ej. Spło­
nęły dw ie s a l k i  o raz część ściany.

O gień stłum iła straż ogn iow a. Straty są 
znaczne.

Drugi JH)/ar pow stał przy zaułku M iko 
ła jow skim  7, gd zie  zapa liły  s ię tow ary b la  
nuli.1. (e)
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Przykład godny naśladowania
C o  m o ż e  i ł i e ś w i b d o m o ś ć .  Z a o r y « < / o n e  k u rh a n y  i tjr- o t f z i -  

_  — s||B , JŁabytek p o  sta rożytn ych  Grekach
Sprawa ochrony zabytków przed 

historycznych na terenie w o jew ód z ­
twa wileiL*kfego i now ogródzk iego,

objętych w iłeńskim w o jew ódzk im  u 
rzędem  konserwatorskim, pozostawia 
bardzo wiele do żyezenia.

M im o istniejącej ustawy, klitra za 
zniszczenie, chociażby nawet częścio­
we zabytjcu tego rodzaju nakłada ka 
rv  grzywmy i aresztu, zdarzają się je 
szcze bardzo często wypadki zaorywa 
n.id ikurhanow i grodzisk, dotychczas 
nie wziętych pad. uprawę rolną, a co 
najgorsze —  wypadk i rozkopywania 
grobów^ przedhistorycznych przez 
„p rzygodnych  am atorów ".

Niestety prow incjona lne władze a- 
eumnistracyjne, a przede wszystkim 
sam orząd nie .są jaszcze dostatecznie 
po in form owane o watrtości takich za 
bytków i nieraz przez nieświadomość 
.-*ame niszczą kurhany i grodziska.—  
Zdarta  się to najczęściej podczas bu­
d o w y  lub reparacji drog.

I JeSt obecnie zaorywane n »  wierzchu. 
P ing coraz bardzie j w rzyna się w  gór 
u\ wał i de form u je  go.

Nad jez io rem  Saimunte w  pow. 
swięciańshim znajduje się grodzisko 

i prawic ca łkow ic ie  zde fo im ow ane już 
[■rzez kilkunastoletnią orkę.

W  tymże pow iecie koło fo lwarku 
Dobra Nadzieja grodzisko  jest z kil 
ku stron „podo ryw an e" .  Stołki saczy- 
i a ją się już de form ować.

Oczyw iśc ie  w tym w szys t l im  jest 
sporo w iny  władz a danin istrne v  jnych 
Obszerniej jednak na ten temat p rzy  
innej okazji.

FRAPUJĄCA ZAGADKA  
'  BR LSLAW IA.

Z  pośród wiciu znanych nam w y ­
padków  niszczenia zabytków  przez

E N T I Z.I VŚCI OCH RON Y  
ZA B Y T K Ó W ,

W  ostatnich paru latach w nie­
który cii pow iatach obu w ym ien io ­
nych w o jew ództw  sprawa ochrony za 
1 y lk ów  przedhistorycznych ruszyła 
z miejsca dzięki p racy  w terenie Mu 
ztum Archeologii Przedhis toryczne j 
USB.

Muzeum naw iąza ło  szereg kontak 
tow bezpośrednio z urzędami gm in ­
nymi oraz nauczycielami szkół pow- 
szeenn ych

kii*row~i,k szkoły powszechnej w 
Czerniew iczach k o ło  Prozorok, p. Mi 
nicz, energicznie interweniował w o- 
bronie n iszczonego przez miejscowa, 
„ in te l igenc ję "  cmentarzyska kurhanu 
w ego  i dzielnie w y trw a ł  na zajętym 
stanowisku miano przykrości, któ 
rych mu n ić  szczędziła ta „ inteligen­
c ja " .

Znany jest czyte ln ikom  „k u r je ra  
W ileńsk iego  obecny 1:ierownik szik. 
powszechnej w Komajach  p. .1. Dubi- 
cki, który n iezm ordowanie  wyszuku 
je po lasach i polach pow. święciań 
‘ kiego zabytki przedhistoryczne, da­
je o nich znać Muzeum Arch. Przed. 
USB i poucza w ieśn iaków o wartości 
ty ch zabytków.

Powitanie Nowego Roku 
w Nowogródku

1.olem błyskawicy rozeszła się 
w iaoomość, że Nowogródek , jako 
m ie jscowość na jw yże j po łożona z 
pom iędzy miast przygranicznych, bę 
d/.it pierwszą w Polsce przystanią NÓ 
wego Roku Na parę wiec minu<

G W O Ź D Ź  K O LO NII 
STARO ŻYTNEJ GRECJI.

T ap ork i K.-in-.jcnnr :nue .zabytki p rzedn isio  ryezne o ti* row a ite  przez p. E. Dąiieckiego 
(i i Muzeum A rch eolog ii P rzedh istoryczn ej U. S. I?. w W Mnie.

n i o n  iadomośc wieśniaków i miejsco 
•v. vch władz przy toczym y kilka.

Zaczniemy od Brasławia. Pośrod­
ku tego miasteczka w znosi się duże 
grodzisko, nazywane zamkiem

Prawdopodobnie  około 1000 lat te 
mu na wzgórzu tvm stał zamek dre­
wniany —  nie iwykluczone, że ja ­

kiejś rodziny iksią/ecej.
Na duże znaczenie tego grodu 

w dalek ie j przeszłości wskazuje ki' 
k i mniejszych grodzisk znajdują­
cych się w niedalekiej odległości od 
Brasławia na po łnocny wschód i za 
mykających  kiedyś iako p raw dziw y  
„system twierdz** drogę zc W schodu 
do ..grodu książęcego".

Na zachód od miasteczka również 
widzimy mniejsze grodzisko, k lóre 
m ogło  być także w e g o  rodzaju „straż 
n icą "  wysuniętą na zachód.

W id z im y  więc. że Wartość 
Zam kow ej w Brasławiu jako 
ku k ry jącego  w swoich warstwach 
ku ltu row ych  ”ozw iązanie frapującej 
zagadki, jest bardzo duża. Koło takie­
go zabytku należałoby chodzić jak 
ko ło  kruchej porce lanowe j waz.y.

A tymczasem przed  paru laty za­
łożono na w zgórzu  park Posadzono 
młode drzewka. W  warstwach kuł u 
row ych  kopano doły. Podobno  rolni 
tnice które sadziły drzewka, znalaz­
ły  sporo żaby tików i zabrał , niektóre 
do dom ów.

A teraz jez io ro  Dry.śyy iaty. N’ a wy 
.pie zonajdujpe się też ładne grodzisko.

gory 
zabyt-

W.śród nauczycieli znaleźli się na 
wet entuzjaści sprawy ochrony zabyl 
Ków przedhistorycznych.

Pisaliśmy także o p. Edwardzie 
Dąbeckuii, nauczycielu ze wsi Law c j 
kuny [gm. g ie rw iack ie j  Złożył on 
niezbyt dawno w Muzeum 21) za byt 
ków  z epoki kam iennej znalezionych 
przez mieszkańców wsi w pobliżu 
Ław e jkun  i odsprzedanych mu.

Obecnie ,p. Dąbecki dostarczył Mu 
zeum po raz drugi bezinteresownie 
piękną kolekcję zabytków z epoki 
kamiennej, wśród któryc ji znajduje 
się k ilka  specjalnie cennych pod 
w zg lędom  naukowym eksponatów.

Na ‘  czo ło "  tych zabytków  wysu­
wa się gwóźdź bronzowy z dużą głów­
ką, na której znajduje się stylizowa­
na głowa Iwa. Prawdopodobnie jest 
to przedmiot im portowany zc staro­
żytnych greckich kolon ij z nad Mo 
rza Czarnego. Na miejscu znalezienia 
tego gwoździa będą podjęte na w io ­
snę specjalne badania, które mogą 
dać n iezwykle ciekawe wyniki..

Z całym uznaniem podkreślamy 
przy  h j okazji wartość ,-spółpracy 
nauczycieli z Muzeum Arcli. Przędli.
I SB w dziedzinie ochrony zabytków 
przedhistorycznych. Na leży przypu 
szczać, że w ym ienien i wyż * j obroń 
cy zabytków przedlb doryczn , cli znaj 
da licznych naśladowców.

(w)

przed północą, pędzę na Gorę Zam 
kową, gdzie się z e b ra ń  juz niemal 
całe miasto, by pow itać dostojnego 
przybysza, od którego każdy spodzie 
wał się m iłego prezentu, \ayvet poez 
ia przy jechała ze swoim wiecznie za 
brudzonym konikiem i p iękną karet­
ką. Osobiście nic spodziewałem się 
nic dobrego (bo wiedziałem, że Stary 
Rok po fra l i ł  już odpowiednio  w y ch o ­
wać Now y  Roczek i gdzieś tam przy 
spotkaniu udzielił mu należytych u- 
wag), wolałem przespać tę uroczys­
tość, jako że nie tęgo się czułem po 
pożegnanm Starego Boku, co zresztą 
trafia się i cz łow iekow i na jprzyzwoil 
szemu. Taki Noe n ie (był bez tego 
grzechu, kecz służba ni( drużba. Po 
szedłem więc. Znając fannalistykę i 
rygor  nnt j.-;cow \ cli władz bezpieczeń 
stwa, zaopatrzyłem sic w odpowietl 
nic paszporty, dokumenty, odznacze­
nia i dyp lom y, bez których trudno 
dziś biednemu człow iekow i wysunąć 
się gd/ueś na czo łowe miejsce, zabra 
h m  więc dwa w y  roki skazujące: je 
den starościński drugi sądowy, na- 
słępnie dwa odznaczenia wojskowe: 
c/icrnaście dni aresztu koszarowego 
i . degradację, do łączyłem  do tego 
sekwestr komornika, sekwestr zarza- 
ł:u miejskiego, isokwestr urzędu skar 
bowego, trzy zaprotc dowane weksle, 
tuzin upomnień, parę listów poleca­
jących. jeszcze plik dyp lom ów  z au­
tentycznymi pieczęciami, wśród któ 
"ych wyróżniała się p ieczęć „Św ię te j  
Racji" , —  i tak uzbro jony przecisną 
łun  się yy środek tłumu Lecz o d z i­
wo, nikt ani bąknął, ż.*e„. tędy nie 
wolno. Jakby nie ci ludzie by+i, aż 
złość brała, że gdy  człowiek ma 
wszystko w porządku i chciałby tyra 
komuś mosa utrze* niłót ani palcem 
nie chce ruszyć. W szyscy lacy mili, 
zadowoleni, uprzejmi, taklowni. Zn i­
knęła gdzieś sztywna hierarchia, zni

Postawy
W  dniach ‘28 i 30 ub m. starosta 

postawski rozpoznał 40 spraw kar­
nych wytoczonych  osobom, u k tó ­

rych ujawniono nielegalnie posiada 
i.ą broń my śliw .ka i biała.

Z pośród pociągniętych do odpo 
w id z ia ln ośc i  dw ie  osoby został* ska 
zane na 1 miesiąc bezwzględnego a- 
ies/fu pozostałym zaś w ym ierzono  
karę  g r zyw n y  od 30 do 10 złotych.

Głębokie
—  D ZIE K A N  G ŁĘBO CK I ks. Anton i Z ien 

k iew icz 7 ram ien ia  A k c ji K a to lick ie j z to ży l 
jak o  dar na Fundusz O brony N a ro d o w e j zł. 

óOO, w  tym  zł. 250 gotów ką i zł 250 w  >pa 

p ie ia ch  p rocen tow ych  P ożyczk i N a rodow e j.

Na pomoc zimowa
W  celu  uczczenia Im ien in  p. D yr. Mieczy­

sława Matuszkiewicza nau czycie le  b. Państ 
■ w ow ego  Sem inariun. N auczyc ie lsk iego  im 

T. Zana w  W ik u e  składają na Pom oc Z im o 

wą zi. 30. K w ota  została wp łacona na conto 

PKO 70.204.

kinęły, tytuły, rangi, stopnic, klasy 
i -rasy, s łowem  zebrali się ludzie, aby 
gud/nic pow itać  N ow y  Rok. Ciekawi 
też f jy ł i  co on przyniesie? -  czy 
znowu awanse, czy' podv yżkę pen ­
sji, a m oże kredyt  bezzwrotny, /.nie 
sienie podatku, nowe etaty urzędni­
cze i wojskowe, a może, nie da j Bo­
że, wojnę... Miszyslko jest możliwe. 
T o  też na wszelki wypadek starano 
się, aby ponyitanie Wypadło jak iia ju- 
roczyściej, jak najokazalej.

W ięc  strzelcy i strzelezynie p rzy ­
brali Górę Zam kow ą jodłami i g ir  
landami (w lesie Horodziłoyyskim 
sporo jest jeszcze drzewa), strażacy 
maszty poustawiali i i lagi pozawiesza 
li, panie (oczy wiście z ZPO K-a ) przy­
niosły o lbrzym i bukiet kwiatów'. a w 
zanadrzu —  m em oria ł  w sprawie... 
Mniejsza o isprawę. grunt że miały 
memoriał, w idocznie postanowiły wy­
korzystać sytuacje, bo  kto dziś nie 
jest politykiem, zwłaszcza lam gdzie 
zawodzi rygor... I nie lylko  panie 
przybyły z memoi lałem, bo oto u j­
rzałem dyTrektora KKO, studiującego 
na uboczu wniosek, b y  każdy obywa , 
teł wszyastkie ,sw'oje sprawy pieniężne 
załatw iał tylko przez KKÓ , obok 7.110 

wn stał prezes kupców polskich 7. 
mc-monałmn, b y  każdy obywatel zwię 
kszyj konsumeję w  dwójnasób i ku­
pował tylko za gotów kę; dalej zebrały 
sic cechy' rzemieślnicze, zapew n ia ją ­
ce, że* będą darm o wszywać guziki, 
darm o golić, darmo m ięso dostarcza* 
darmo buty reperować, by le  by nie 
robiono im yyięcej protolkułów niż 
t rzy  do roku. Dziwne pretensje. Za 
to miejiscowęy zarząd miejski 'wystąpił 

n iecodziennym -wnioskiem, a m,a 
ncw icie  żądał ni mlnicj ni w ięcej jak 

fl

128 milionów -złotych, gwarantując 
słowem, że będzie i ko le j i kostka 
na rysiku 1 wodociąg i łaźnia i nowa 
elektrownia.

Ach la elektrownia, żeby tylko 
nie zawiodła, żeby ty lko  tam się nie 
popsuło, żeby ten ,.Ur«ns“  jniko.ś wy­
trzymał

Niestety gdy tylko strażak siedzą 
cy na baszcie krzyknął „k lz ie  . a sy­
rena zawyła ja.! sto nieszczęść, wszyst 
kie światła pogasły. Skandal, kompro 
mi tac ja. -Co sobie pom yśli N ow y  Rok
0 \oyv ogródku? Na szczęści** ok iza-
1 ) się, -żc widział w Rosji gors/** rze 
czy j wcale się nic zraził nowogródz 
kuni ciemnościami, owszem, Ikontenf 
nawet był, że uiłk-l nie widzi z. czym 
pizychodzi. M imo !o monnmlalnie 
otoczyły go  delegacje, komitety, poc.. 
ty sztandarowe, cała ludność z entu­
zjastycznym wołaniem . W ita j  nam! 
M iłuj nam ! A po  tym : D a j1 Daj' Daj! 
Sto lat! Sto lat' ..

I’ owslał taki lu-mult i rozgardiasz, 
.** -o yyywiadzie i m o w , być  ni*- nw 

gło. Żreszlą gdy ty lko pow iedzia łem  
kto ji-stean i o co mi chodzi, z miejsca 
odpalił: Jak będzie now a  ustawa pra 
sowa, wledy7 panow ie  się dow iedzą..."

Odrazu odstąpiłem. O czym  moż­
na m ów ić  z jegomościem, k tóry przy  
byt ze W schodu9 Nie, ten Roczek 
wcale ani się nie spodobał. Za!o inni 
wciąż jeszcze wołali, aż a v  uszach 
g izm ia ło : Sto lat' Sto lat! D a j1 D a j ' 
Daj! .\fnic' Mnie! Mnie!...

V gdy zn iecierp liw iony Roczek 
d iuną ł .  by lecieć dalej, wszyscy za­
częli się tłuc -zc -sobą, żc ledwo ueie 
kłem. to znaczy, że się —  obudziłem.

Była aikurat północ. Iki

Niepowodzenie sekciarzy
25 grudnia przybyli po południu 

do mieszkania parobka w majątku 
Stymonie (pow, Oszmiana) —  Jana 
ISłażew i cza członkowie sekty badaczy 
pisma świętego Franciszek Lenard 
i iMctiał Opaezy ński z Pasieki Za- 
mośeJańskiej (gm. kueew ieka) c*raz 
Jan Rodziewicz i Antoni Kazaryn z| 
majątku Żnbrany, gminy solskiej i 
wspólnie postanowili urządzić w Sty 
monie zebranie ludności w eelu pro 
pagowania zasad swej „ckly.

Błażcwi* 7  w-j najął we w si Stj mo­
nie u aJna kosewńza lokal na zebra­
nie i zaprosił miejscową ludność na 
godzinę 18-tą. Gdy przybyło około 
40 osób, zebranie zagaił Lenard, któ 
ry okazał jak 'cś ^oświadczenie upo- 
waż.idiająee go do zwoływania zebra 
nia, po czym przysiąjiił do czytania 
ew angelii i tłumaczenia jej. Prócz Lc 
narda |>rze.nawiali je.-zcze Dpoez.yń- 
sk; i Rodziewicz, przyezem wszysey 
trzej obrażidi uczucia religijne przy­
byłych katolików*. Równocześnie wzy

w -di *ib**ciiy* li do zapisyw ania się na 
członków sekty.

Przemów ienia te w y wołały oburze­
nie wśród zebranych na ich żąda­
ni* sekeiarzt* opuścili lokal, gdzie 
było sjM iro ludzi z* Styimmia i sąsie 
dniego Studzicóca (gm. sniorgonska}, 
sckciarze zostali pobici pięściami, wo 
hec czego ukryli sic w mieszkaniu 
Błażewicza, znajdującym się w (Mik 
głośei 2 >0 111 od wsi. Ghłopi pobiegli 
za nimi, wybili szyby w oknach i po­
łamali ramy okienne. W obec tak s:roż 
u* j postaw y ludności sekeiarze ueie 
kii w kierunku swoich wsi i dopiero 
wówczas wieśniacy uspokoili się i ro 
z**«zli.

Posterunek polic ji w I\*i*-<-w iczacb 
prow adził dochodzenie w spraw ie nic 
legalnego urządzenia zebrania we wsi 
stymouie jn*zez sekciarzy i wystąpił 
z wnioskiem do wiceprokuratora o 
do «>dp*»wie*Iziiiliiośei karnej z artv- 
I- utu 173 k. k.

V ćypadek nT jeiiorw
28 grudnia *ib. roku na jeziorze 

Berezweekim, koło Głębokiego, śliz­
gali się chłopcy. W  pcw ne j ehw iii 
j>od 13-letnim Bronisławem Pnchal 
skitn załamał się ićhI i chłopiec p »

e/.ął tonąć. N a  krzyk ucznia przyszli 
mu z pomocą kołedzy, 18-It tni Tade­
usz Kielnianski i tfi letni Leszek Toł 
łoezkti i dzięki ich przy tomności umy 
słu tonący został uratowany.

N ajm ilszą  v u m r o i o |  -  kapelusz z f. v%ii&óak. >w Jk l

Wanda Dobaczewska

PRZEBŁYSKI
A t o r r o :

.M riem am , że  zrob ię  ci p rzy jem ność, 
don-osząc o  n iek tórych  -szczegi/łach życJa 

ludzi, k tó rzy  d la  ży jących  z -nkn. by li łudź 

m i,* a n am  się n adzw ycza jn ym i istotam j 

być zda ją ".
Z  listu Ody ń ta  d o  Czeczota 28  l ip *a  1823. 

1.
Czerwona kula słoneczna, zimna i bezpromien- 

na, staczała >ię zwolna gdzieś za przedni ii śc ia, za 
Zw ierzy niecki Jas Mroźne rrtgły .snuły się po \\ ilnie, 
sinymi smużkami przeplatały gałęzie starych drzew  

w  Bernardyńskim ogrodzie  czepiały się dymów m ie j­

skich utrudniały lot wronom, w racającym  do oko licz­

nych lasów na modeg.
Gruhv kożuch śnieżny tłumił głosy i szmery, ża­

glu: zał zwycza jne tu rkoty  po jazdow, huk* wozów po 

Jkoślawych brukach, stukoty nóg ludzkich po kam ie­
niach D zw on iły  ty lko  dzwoneczki eleganckich sań. 

piękne damy, modini kawalerow ie , otuleni w szuby 

futra, chusty i szale, przelatywali tam i z powrot-em 

gwarnym i ulicami śródmieścia. Niekiedy za trzym y­
wali się przed modnymi sklepami i, po krótkim roz­
kazie rzuconym  furm anow i, znikali w ich Avnętrzu. 

W ów czas  ogniste konie, stygnąc na wietrze, buchały 
kłębami pary i zawadiacko, a n iec ierp liw ie  potrząsa­
ły brzękadłami u chomontów.

W esołe  głosy przechodni m iały także jakiś podz- 
więk dzwoniący. W ięc  kiedy jeszcze do jego  wszyst­
kie kościoły prz\pomniały sobie że bliski już Anio ł 

Pań-ski k iedy  /.a^wiegotały klasztorne sygnaturki, 
rozbrzęczało się całe miasto jak o lbrzym i ul.

Na wieczór nmaz brał coraz silniejszy. Spieszą­

cy  ludzie przytulali grube rękawice do  zzięhniętych 
uszu. Śnieg zaczął ztekka chrzęścić pod nogami i gęś­
ciej tężały oddechy.

Ludzie szli coraz szybciej, coraz

przytupując nogam i zarówno  pew ne -siebi* , sobole", 
jak i znacznie .skromniejsze „barank i" .  Raz wraz k lo s  

7 baranich kożuchów  wpadał do szynku a wówczas 
buchał na ulicę brzęk szklanek, szczęk butelek, lub 

zgoła p ijany wrzask Raz wraz -ktoś z „sobo l i "  w cho­
dził w  sklepioną bramę, a stamtąd na szerokie drew­
niane schody, pociągał dzwonek, lub kołatką ude­
rzał w d i z w i  P o  chw il i  już siedział w  zaciszny 111 sa­
lonie, u iocze j pani domu praw ił dw orne komplem, 11 

ta, unosił się nad ostatnim koncertem dobroozy mn ni. 

robił p rzew idyw an ia  111 p rzysz ły  karnawał pow ta ­

rzał 'najświeższe ploteczki towarzyskie, uniwersytec­
kie, albo polityczne, w yp i ja ł  szklankę lv*rb 1 ty.,^ę'zy 

kieliszek wina i  p ęd z i ł  dalej, do następnego salonu 
po now y ładunek plotek.

Na Ratuszowym iPlaou, w racający od >woich in ­

teresów i zajęć, mieszczanie zatrzym ywali się chętnie 
poradz ić  o  tym i owymi. Poyyażniejsi kupcy gadali
0 cenach i koniunkturach, brać ceclurwa, głośno lego 

samego trzym ając się tematu, na ucho udzielała so­

bie ta jemniczych w iadom ości o tym, co zam\'śla w 
sw o im  pałacu generał-gubernator Korsaków, i o  tym, 
że Jakób Jasiński naprawdę nie zginął na Pradze, 
tylko, cudem śmierci uniknąwszy wyjecha ł do W łoch

1 stam tąd czuwa. N ow y plan insurekcji gotuje, cze­

kając sposobnego czasu, a wedle (ego planu nie m i 
już być w ięce j szlachty.

Od czasu do  czasu w rozgw-arzony tłum miesz- 

czańsik* w.j iżdżał r. rozpędu kudłaty chłop w- /rudzia- 
łe j czapie, na skrzypiących Tozwalinach i, zobaczyw­
szy  gdzie  wrpadł, um ykał co  i\'chlej ścigany szyder­
czym i przekleństwami, a lbo  mocnymi kułakiem.

Dokoła uniwersytetu studenci w czujkach naj 
częściej w iatrem podszytych kręcili się pracow icie , 
dźwiga jąc stosy książek i seksternów pod pachą. P o ­
kończy ły  się właśnie popołudn iowe lekcje. Studenci 
zbierali się w grom ady i znowu rozprysk iwali sic na 
wszystkie strony jafk wrolde. Większość ich z trudem 

dosięgała lat dwudziestu, ten i ów prz*-eie zdawał się 
być poważn iejszy. Tak wodził  za sobą całe łańcuchy 
zasłuchanych adeptów, utrzymując icli w- nieustan­

nym podnieceniu śmiałymi żarcikami, rzucanymi d o ­
koła jak szmermele. Niekiedy dwóch talk ich starszych 
spotkało się ze sobą. przerzuciło się znamiennym 
pót.słówkiem, porozum iewawczym  spojrzeniem i roz 

biegło się znowi w dw ie  slrony.

Mrok z im ow y zapa*lał powoli i stateczni**. Okna 

kamienic rozpa liły  się kolejno, -a chwilę  stały się 
już złotym i różańcami, ogrzewającym i ciepłym lila 
skiem zaśnieżone ulice. Pojazdy znikały U r i/  szyb­
ko w  lunetach bram. Nic by ło  poco jeż-h ić późnym 

wieczorem: adwent pętał zbyt chętne do tańca iiu/lki 
pięknych dam i wcześnie zapędzał do łóżka, b y  o 
czarnym św icie  grudniowym  tym pewniej wygna* je 

z domu na rorat*.

Gdzieniegdzie okna szczelnie zasłonięte masko­
wały pi zetl z jad liwym i oczami pospólstw a tow arzy­

s tw o  zebrane pr/y „ fa raon ie ".  Nic należało y* adwen­
cie dawać pospólstwu zgoi.,zen!a.

Bezpieczni** zato gorzały  okna yyr salonach do­
broczynnych starszych matron. Tu li-zne grona 
ciemno ubranych panien i m łodych mężatek m igota­
ły' p ilnie drutami. yvyprac*>yvują*c cieple pończoszki 

i ka ftan iczk i dla b iednych dzieci ze Szkółek Lankastra 

N ieodzowni kaw a lerow ie  starzejący się i m łodzi trzy 
mali im yyłócztki na wyciągniętych rekach lida czy !  ul i 

głośno najmodniejsze poezje .

A  noc zbliżała się ciągle. Opanowała  okoliczne 
lasy. i weszła na przedmieścia. Najpierwsze usnęły 
wąskie oparkan ione zaułki, w ijące się yv niczym 

nieusprawiedliw ionych skrętach pom iędzy  Katedrą 
i Bulwarami nad W ilią , aż hen ku Łukiszkom. Drew 
ilia/nr dworki wtulone bezpiecznie w  głąb swoich 

ogrodóyy, na w idok  gęstniejących ciemności pogasiły* 
ókna i przysiadły niżej ku ziemi, przygniecione o l­
b rzym im i czapami śniegu, brzemieniem za ciężkim 

na ich słabe siły Nad tą skurczoną hołotą kościół 
św iętego Jerzego dźw iga ł się mocno (ku niebu ze swo­

jego  pagórka.

W  obszernych ogrodach przedmiejskich, yy ogro ­
dzonych murami ogrodach śródmieścia, dokoła pni

drzewnych za każdymi podmuchem n iciiego w iatru 
ow ija ły  sie / sykic.m białe węże śnieżne.

Gdzieś około dziesiątej w.eczorrni. s k l e b i o n t -  

eiemne obłoki obrzeży ły  się srebrem Księżyc przebił 

ich zwmly, \vybłysnął nad szczyty tkanuenic, stanął 
cliwnkę nieruchomy, namyślił się i potoczył /wolna 

po niebie. Duża sowa yyyleciała ku ni* mu z c iem nego 
wykuszu Żarnikowej Bramy, kocim lotem we,kos 
przemknęła nad dachami i przysiadła na Zegarowe! 
w ieży t niwersydetu. Gorejącymi oczami patrzała na 
pałac gencraUgubernatorski, przed ,którvm strażnik 

moskieyy.ski yy grubym tułupic tryyał nierucliomy 
i milczący jalk ona.

Był grudzień, rok Pański 1820.

W unsyy ersyteck im domu, p r zy  Zamkoyyej ulicy 
na parterze, jedno okno świeciło mocno pomimo poz 
nci godziny. Z ulicy ukazywał się pokó j skromnie 
umeblowany: z ielony przysadzisty pice, w- tej chw ili  
p* ten ognia, żeby spać było ciepło, wąskie łóżko, stół 
pod oknem, książlki w  szafce 1 sztychy mi ścianach.

Młodzieniec przy stole nad rozł lżoną karla pa­

pieru. w czytyw a ł się piln ie w  nieczytelne litery' nied­
bałym, n iec ie rp liw ym  pismem rozrzucone po karcie.
Młodzieniec wąskie czoło podparł zw iniętym i peaś-

*

ciami wargę dolną zagryzł ostrymi, drobnymi zęba­

mi. Blade policzki rum ieniły mu się yy miarę czy ­
tania, r/u-Cał głową, b rw i marszczył i poruszał usta 
mi, a z ruchu yyarg zna* było. żt- przepoyy ia*|a yyier 
sze.

Nagle pchnął krzesło, porwał się od s olu. unie- 
dony entuzjazmem rzucił się do okna przycisnął p ło ­
nące czoło do  obojętnej szvb\'. Słowa przeczytane pa 

lił, się w nim. musiał je 7 siebie w\ rzucić. Ro/.poslart 
ramiona i dek lam ował mroźnej n ocy  z im owej: 

Młodości! T y  nad poziomy 
yyylatuj! a okiem słońca 
ludzkości całe ogrom y 
przeniknij z końca do końca'

Księżyc pr/yąglądał się U‘j  Scenie i uśmiechał się 

ironicznie, jak na księżyc przystało.
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Z sylwestrową wizytą
u wileńskiego proroka

Oki aliiy poczciwiec był ten roi. 1936. Na  

^atyra śniecie, jak długi i szeroki, dtriuły się 

rounaite rasecoy, brzeuiienne w  skutki. A 

teraz z w b ic iem , dw u n ask j IMS o ie iy  Kate 

d ia lne j „pod brzęk kieliszków*'* i zgaszenie 

światłu we wnszj.stkich lOKalaeh rozrywko­
wych 1 „sylwes-trującyeli" ■iiieszkaniach, 
przyszeoi do nas Noworodek. Juk każdy no 

-w ó d e t  na nic jeswze nie reaguje i w.śrćcl 
ogólnego „ki.tzeiijaiiiiiieru‘‘ poNylwcstrowrj 
noc; patrzy .areroko rozwartymi oezaini w 

kmeeznu jasność mroźnego 1-go Stycznia 

t jeżeli nasili pi odwilż, pros/e mi nie brać 

za złe tej nieścisłości).
Go nam przyniesie wiekowy noworodek, 

liezoc a  chwili, kiedy gazeta trafi w reee 

czytelnika, całym  1936 lat i kilka godzin? 

fjMgw mamy się p  nim spodziewać? Na io 

nii ma odpowiedzi. Mówiąc slylen, leporter 

śkiui „oslouleły jest mrokiem nieprzcniknio 

wej tajemnh y“ , A njejeaen przecież mimo 

woik zaoa sonie pytanie: Jak bed/Je? Go be 

«Jde?~
Są jednak ludzie, twaardeąey, że dane 

Im jest wiedzieć o,o niesie przyszłość. Mo/, 
nu tym lu dzo ir rozmaitym prorokom. astro 

igom chimmaniom, jjraiolngom, jasnowi 
daom. ł  innym macom wierzyć, lub nie, lerz 

d  panowie mają już swój noworoczny przy 

wilej. uświęcony tradycją przywilej podno­
szenia kurtyn przyszłości, przepowiuoania 

i  stawiania prognoz na .przyszłość
Czy sprawdzają się ich przejiowkidnle?
D la ciekawości zajjn ab n. do noworoez 

u ł d  gazet z  1-go stycznia 11136 r  Aż roi 
się od przepowiedni. Czego ei panowie nie 

. naprorosow li"  naszej biednej planecie: Ka 

•aklizin, dziejowe, trzęsienia ziemi, rewolu 
eje™ W iększość tych panów i pań, «. jaażr  

panti też utrzymują mądrze swe przepowied 

nie i tonie ogólnikowym. W  większości są 

to wiróżby i horosW py pesymistyczne. N it  

dobrego nie wróżyli, u niektóry.y wprost prze 

powiadaj, w.szechśw tatową pożogę.
Mieli poniekąd rację...
1‘ rzypadKOwo irafily mi również do rękt 

enuncjacje wileńskiego proroka niejakiego 

Antpniasw. A jakże, jest taki pan w- W ilnie. 
1’kry k i  się pod tym pseudonimem i na rów­
ni z innymi znakomitościami l.u rop j sta 

wia prognoz'
Pan ten w  grudniu 1.935 r. wieścił:
..Lata 11136 i 1637 będą lalami wielkich 

wypadków. Zaw aż1, na tosach wielu krajów  
i  narodów. Zbliżamy się nieuenronnie d «  

czasów zrealizowania się przepowiedni Vpo 

kallpsy™**
WSęeej niż ugóluikowo. Przyznam się, że

me bard wjerzę w przepowiednie, a jed
mak w  ten grudniowy wieczór, pchany po­
niekąd obowiązkiem  służbowym (dziennikarz 

powinien pamiętać o  czytelnikach* postanowi 
łom od w ledzie wileńskiego pi sinika.

N a stole jakieś rękopisy: Jeden aalytulo 

■rany „N a  drogach opatrznosi i".
—  <4> to?
Anionlus tajemniczo uśmiechu się:
—  To rękopis. W krotce wydrukuję... Nie 

dyskretnie odchylani tvtułową kartkę. Ty 
tul: „Jak czytując Żywoty Świętych uleczy­
łem się od dczyntcrU**. Ciekawe! Lecz Anto 
nius sirzeże sw ej tajemnicy. Na razie „nie 

podlega io jeszez • ogłoszeniu**. jak powiedz 

my npr-z. szczegóły jakiejś afery.
Prokuratura gniżnie wymachuję, na po 

ezeaaniu, arytkułem 159 KK.: ,.Kto ujawnia 

szczegóły dochodzenia pured rozprawą głów 
ną podlega karze... i t d .'*. Jest taki arty 

kut i u p, Antonius.,...
Powoi* rozm owa w krucza nu właściwe fu 

r> Kozmowca ożywia się. Twierdzi, że e/a 

sami wpud i w jakiś dziwny sen (nazywa to 

p  ibcuow  emu transem) podczas którego ma 

p, wnt „widz, nia“ allio słyszy podszepty ja  
kiego duchu. Antomus pokazuje ml ogrom  

ną ilose zeszytów zapełnionych drobnym pc 
rełkowvm  pismem. Są to przepowiednie

.Ducha . D la mnie brzm ią tajemniczo i, co 

gortej, nie wyraźnie. Całkiem inaczej jest 

■ł panem Antoniusem. Dla niego są to „ot­
warte karty przyi.zlości**™

A więc jan nędzle w  roku 1937?
Antonius prorokuje złowieszczo: Kyehłe 

nadejście czasów Apokalipey, Juz w-idzl z 

daleka straszliwych jeźdźców ziiuinnuiują 

eyeli „koniec świata**. A  że ku icinn „się kto 

ni*1 jest już wiele „znaków**, mających, jak 
zapewnia, zasadnicze z.naczenle: Tak nprz.
w roku 1937 przemówi groźnie Wezuwiusz.
W  dalekim Ekwadorze stanie się straszliwy 

kataklizm. Potężne trzęsienie ziemi, potąizo 

ne z zaparmięciem się części kraju do  mo 

rap-
I U  1937 będzie rokiem wyjątkowo don łj 

i,łych wydarzeń które zawazą na losaeii ną 

szego globu.
—  A jak hedzie w Hiszpanią?
—  Duch powiedział: „ W  .-,rodo„isku Hi 

Nzpanii wojna**, odpowiada —  Antonius. Za
raz jednak tłumaczy mi to: W o jna t. zn. nie 

tylko nratobojeze walki. Być może, że uuen 

przepowiadał wojuę narodów z powodu Hi 
.-Yr.panii.

A „D uch" widać inteligentny ezyla po li 
tyczne wstępniaki.

Antonius przepowiedział jeszcze, że w eią 

gu lir. w Abisynii w pobliża góry Aladżicn  

wydarzy się eoś ważnego. W  Gruzii ma być 

powstanie. Słowem nie dobrogo. Wszystko 

*ak samo ponuro, jak dziś na duszy wielu 

ezytełmkow, którzy zbyt h o j n y  Jiołd złożyli 
Bachusowi minione) nocy.

Proroctwa więc Anfoniin-a wypadły dość 

ponuro. Dlatego też, w T a ca jąe  do r ed a k c ji 

z w ie lk ą  satysfakcją wysłuchałem a k tu a ln e j, 

txi na tematy sylwestrowe, a grunt aut en 

tycznej opowieści znajomego M|downiUu.
Bohater opowieści nazy tva się Bolesław  

Zaborowski i pochodzi z Itokszyc. Byl to 

! cziek spokojny i wesoły, lerz, nie ma czego 

taić, .„nmtki na pieniądze** jak nikt, w ito 

datku miał żonę i, jak to bywa rzw-ooii... 
przyjaciółkę. Zaborowskiemu trrydiio było 7. 
gotówką, a ta druga dysponowała większymi 
sumami, lecz piruięazy Zanorowskiemii nie 

dawała za żadne skarby.
—  Ty wpierw udowodnij, żr jesteś e/lo 

wiekiem wolnym, a  wóweza:. pożycz,; ci ki) 
Lasct zł™

.Słowa łc zapadły głęboko w duszę Zabo  

rowskleg,!. Działo się to w  grudniu 1935 r. 
Zbliżały się święta, zbliżał się Sylwester, a

pieniodzy nie było.. W ów czas jegomość 

wpadł na „genialna** mySL
26 grudnia Zaborowski dostarczył swej 

przyjaciółce dokument wydany iwekoum 

przez Sąd G rodził w  Dokszycach, o czym 

zresztą św ,adizyłu sądowa pieceęć z Orłem.
l*reść dokumentu Dyla taka: „.My niżej 

podpisan. maiżonnowb Zaborowscy w onec 

ności świadków stwierdzamy, że roz>ia je my­
ślę z dobrej i nieprzymuszonej woli. N ie bę 
dzienny uważać siebie za małżonków. Każdy 

może żyć jak mu się podoba. Zrzekamy się 

wzajemnych pretensyj**.
Następowały odpowiednie podpisy.
Dokument ten otworzył prócz serca rów  

nic/, kiesę zacnej panny. Zaborowski zulnkn 

sował kilkaset ztoytch, lecz meuługo cieszył 
się spokojem. Już 1-go stycznia, po upojnej 
uocy sylwestrowej, sprawa wydala się i  Zabo  

rowski powędrował do  kryminału Wytoezo  

no mu szereg spraw. Za oszukańcze wyłudzę 

nie kilkuaet żłoiych Sąd grodzki w  DoLszy 

caeh Skazał Zaborowskiego na rok więzie­
nia ,u że Zabtfrowski przeocwył termin zlo 

żenią apelacji —  powędrował do więzienia™
Na tym jednak nie koniec W ozora j, 3 i 

grudnia 1936 r. w przedazien fatalnej,_ dian 

Sylwestra zasiadł na lawie iskarżouyeh Są 
du Okręgowego w Wilnie, Tym razem pod 

podwójnym  zarzutem: 1) że sfałszował doku 

■lient urzędowy i 2) że zrobU z falsyfikatu  

użytek.
Oskarżony twierdził pooczas przewoau  

sadowego, że przyjaciółka jego  dobrze wie 

działa o  mistyfikacji, lecą dokument je j \1 

porrzebi.y po to, by udowodnić... koleżan­
kom, z którymi umów'ita się spędzie współ 
ni,' noe Sylwestrową, że stosunek jej z os 
kar/p.lyni jest w newnej inierzr uczciwy, t. j. 
że żona Zaborowskiego nic przeciwko ternu 
nie ma.

Obronei z u p . u wysunął ciekawą tezę. 
I -dowodni! mianowicie, że nie można oskar  

żać Zaborowskiego o sfałszowanie dokumeu 

tu, .ponieważ Koyteks Karny mówi wyraźnie 

o  dokumencie, mającym znaczenie praw ne, 
a to byt swLstek papieru przeznaczony ra ­
czej dla zabawy sylwestrowej. .Można było 

hy go sądzić aa Gszuslwo, lecz zu ten czyn 

skazał go Sąd G/odzki w Dokszycach.
Sąd nie podzie lił jeduak  w y w o d ó w  ob roń  

cy i sk aza ł Z abo row sk iego  za Każde z prze  

.siępstw na pó łto ra  roku więzienia...

Zaborowski spotkał tym razem Sylwestra 
na Lukiszkach.. (<■)

KRONIKA
Dziś Nowy Rok 

Jutro M ak arego  O p .

Wschód słońca —  g. 7 m. 45 
Zachód słońca —  g. 2 m 59

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U.S.B. 
w W iln ie  z dnia 31 .XII 1936 roku

C iśn ien ie 770 
Tem peratura średnia -f- 1 
T em peratura n a jw yższa  T- 2 
Tem peratura -najniższa —  3 
Opad 0,8 
W ia tr  pału-dn.
Ten den cja : bez znaan
tiw ag i: poc łim u m o, rogła, dżdż.,

/
—  Przewidywany prwebic-g pogody wg. 

Pl.,1. do wieczora dnia 1 stycznia 1937 r.:
Na oguł chm unio i m glisto z n iew ie lk im i 

gdzien iegdzie  przejaśnien iam i.

P o  nocnych p rzym rozkach  w  ciągu dnia 

tem peratura -kilka stopni p o w yże j zera. —  

W, M ałopolsce W sch odn ie j i w górach  - 

m roźno.

Słabe, a na w ybrzeżu  um iarkow ane w ia t 

ry z k ierunków  połudn iow o-zachodn ich .

s tą p ić  do układania fundamentów na 
wiosną roku bieżącego

Zapadnięcia konkretnej w tej ma 
teni decyzji oczekiwać: należę w  ciągu 
bieżącego miesiąca. Prawdopouobnie 
w  styczniu odbędzie się poświęcona 
tej sp iaw ie konferencja, w której u 
dział weźmie również p. Kuna.

Z I .N IW I-K SYT I T l

—  PO G ŁO S K I O W Z N O W IE N tU  
W Y  K Ł A D Ó W  W  l i  SB. W  D N IU  4 
STYC ZN IA . W śród  studentów krążą 
uporczywe pogłoskj. że wznowien-e 
wykładów na USB. nastąpi w dniu -1 
stycznia.

Zapaantęcia w ty m względzie de 
cyzji oczekiwać należy w aniu 2 sty 
cznia, kiedy to, jak już donof.i!iśm\. 
ma się odbvć posiedzenie Senatu U. S 
B.

dzi za mąz za Inż. Cz. Cierpikowskie 
go i w yjezaza  nad Narocz.

Inż. Rękawkówna w stosunkowo 
krótkim czasie swojego pobytu na te 
renie pow. Hdz.kiego, swoją dobrą pra 
cą oświatowo-społeczną zjednała so­
bie całkowite zaufanie i sympatję wsi

Za pracę i trud. życzono jej powo 
dzenia w  życiu rodzinn m i w pracy 
dla dobra wsi. Bu.

Jfc* Th

W I L E Ń S K A
DYŻURY APTEK.

ZE BR AN IA  I ODCZYTY.

Dziś w nocy -dyżurują następujące aptcL i: 
I) Nałęcza (Jagiellońska 1), 2) b cw  A u ­

gustow skiego (K ijow sK a 2), 3) Korneckiego 
i Z ie lańca (W ileń ska  8), 4) i  ram k .n ów  (N ic  
iiiu cka  i'3i, .ii Jiostko-wskiego (K a lw a ry jska
ŚtJ.

Poza !ym  dyżuru ją aptęk i: Paka  (Aoto 
kulika 12i, Szantyra (L e g io n ó w  101, Za ją  
. zkow skiego (W ito ld ow a  22).

KOMFORTOWO UR7ADZ0NY

Hotel St. GEORtikS
w W I L N I E

Apartamenty, łazienni, telef w ponojach 
Ceny bardzo przystępna.

PRZYBYLI DO W ILN A :

IW  H otelu  Si. Georges: Szm iut K azi­
m ierz z W arszaw y Jankowska M aria z m a j 
L ii; !w ;kow szczyzna; ks. Czctwerryńska z 2o- 
łudka; lir. i ' la t (r  /yberk  z H arod zra . insp 
Kotirowski Stanisław z W arsza w y ; Kłódce 
ki M ierz i sław z Płońska.

—  Zarząd Związku Dctaliczujieh Kapców  
i Przemysłowców CJirzcśeijan w W iln ie  po 
w iadam ia, że  w dniu 3-go styczn ia 1937 r. 
odbędzie  się W a ln e  Zgrom adzen ie o  godz. 
3 pop«4u miu w  lokalu  w łasnj m przy uk 
B azy liańsk ie j Nr. 2 m  18.

Porządek  dzienny:
1) Zagajenie;
3) W y b ó r  przew odn iczącego  . prezyd ium ;
3j Spraw a K ursów  dla aupców ;

4) S praw a K om isji P orozu m iew aw cze j nad 
połącz, niein s ię obu O rgan izacy j, dyskimjn 
i za tw ierd zen ie ;

5) S praw a ulg podatkow yrti;
6) W o ln e  wnioski.
Olweno.ść wszystkich człon ków  jest ko 

nieezna.

—  Z PRAC  TO w W . M ŁO D E J  
•fST. Staraniem Pow iatowego  Zwiąż 
ku Młodej W si w L idzie  w dniu 27 
ub m. w lokalu O T O  i KB ,>dbi*!o 
się zebranie organizacyjne Zw Sąsie 
dzkiego Kó ł Młodej Wsi z gminy b 
dzkiej i białohrudzkiej przy udziale 
46 delegatów z następujących Kół* —  
Cybory. Raklowce Dalekie, Bryndze 
nięta Dubrownia, Łajkowszczy zna i 
Ostrowla.

Celem Związku Sąsiedzkiego bę­
dzie podnies.enie poziomu prac w po 
szczególnych Kołach przez współza­
wodnictwu i współdziałanie.

Zebraniu przewodniczył p Jerzy 
Kacieszczenko —  sekretarz Pow. Zw. 
Mł. W s i V  L i  |zie.

Do Zarządu Związku Sąsiedzkiego 
Kó ł Młodej W si weszli z Koła Młodej 
Wsi w Dubrowni p. Jąkać W ac ław , 
p. Romanowski Romuald z La jkowsz 
czyzny, p. Ałuszkiewicz Zygmunt z 
Bryndzeniąt, p, Czerniak Józef z Da 
lekich, p. Karol W ładysław  z Cybor, 
p Łowkisówna Janina z Ostrowla i p. 
Antoni Szumski z Raklowców

RÓŻNE.

—  Z A M IA S T  Ż YC ZE Ń  S W lĄ T E C Z  
N Y C H  I N O W O R O C Z N Y C H . Zamiast 

1 Życzeń Swiąte znych i Noworocznych 
burmistrz m Łidy, członkowie Zarżą 

! du i pracownicy miejscy zaofiarowa 
li na rzecz dożywiania biednych dzie 

| ci szkolnych kwotę zł. 50.

HOTEL EUROPEJSKI
Pierwszorzędny. —  Ceny przystępne, 
Tołatony w pokojach. Winda osobowa

M IE JSK A ,
—  PR  \CE B U D Ż E T O W E  MAGI- 

S rR A T U  Wszystkie wydziały Zarżą 
du miejskiego naszkicowały już w  o- 
gólnych zarysacti projekt wydatków 
i dochodow w nowym roku budzeto 
wym. Wr drugiej połowie stycznia od 
będzie się cykl posiedzeń Prezydium 
Magistratu, na którym ustalone zo­
staną główne wytyczne nowego bud 
zetu Jak słychać, prace zdążają w  
kierunku najdalej idących oszczędnoś 
ci. Jed in ie nieco szerzej, niż w  latach 
ubiegłych, potraktowana ma być spra 
wa robót inwestycyjnych. Prawdopo 
dobnie nowy preliminarz budżetowy 
miasta będzie w stosunku do roku 
bieżącego nieco większy.

K IE D Y  R O Z T O C Z N IE  SIE B U ­
D O W A  P O M N IK A  M IC K IE W IC A ?  
Sprawa ljudowy w W iln ie  pomnika 
M ickiew icza nie jest wciąż dokładnie 
wyjaśniona. N ie wiadomo, kiedy* mia 
nowicie rozpoczną się roboty. Do W i l  
na, jak już donosliśmy • przybył 
większe transport p ły t  na pomnik, 
wykonanych w W arszaw ie  w pracow ­
ni artysty rzeźbiarza Kuny. Komitet 
Budowy, jak słychać, piujektuje przy

—  M Ł.teriu ia Bożego N arodzen ia  —  Pa
,vterze, H erod, S ta jeaka , K olendm cy, Pasto 
ratki, m uz>ka. Śpiewa C hór H A S ŁO  pod dy 
rekc ją  p rof. J Zebrow skiego. P ierw szy  wy­
stęp na T rzech  k ró li w Sali Śuindookuh o 
god-z. 7 w ieczorem . Gra m łodzież stowarzy­
szeń Katolickich .

M isterium  urządza przez cały styczeń 
(n iedziel, aż do Grom nic) A rch id iecez ja lny  
kcstytui Caritas z d och ooem  na pom oc zi 
m ow ą d la  na jb iedn iejszych  w iln ian, wspie 
ranych p rzez dzie ła  Caritasu.

M isterium  będzie urządzacie w różnych  
punktach W iln a .

Szczegóły yv afiszach i prasie.

Z A B A W  ¥

—  Hrrnatka A K W . Akadem ick ie  K oła W ił  
nian w  W iarszaw ie i  L w o w ie  u rządza ją  d-n 
2 styczn ia 1937 r. o  godz 21 herbatkę w  Sa 
ionarh  Zw iązku  O fice ró w  R ezerw y O rze izk o  
yvej 11 W-stęp 1,50 zł. i 2 zł.

L IO ZKA
— . O P Ł A T F K  W  O T O  i KR. W  

L ID Z IE  D nu  23 ub m. w L idzk im  
Okręgowym  Towarzystw ie  Organiza- 
cy i Kółek Rolniczych urządzono 
w.,póln\ „Upłatek*1.

Zebrali się na tę uroczystość pra 
cownicy ogronomii społecznej z pre 
zesem O T O  i K R  p. M. Górskim w 
lokalu T-wa i tutaj się łaumno trądy 
cy jnym  opłatkiem i składano życze­
nia —  życząc sobie wszystkiego dob 
rego.. żeby praca społeczno oświato­
wa na wsi dobrze plonowała, żeby roi 
n ietwo nasze się dźwignęło i skończy 
to z kryzysem, żeby wszędzie a szcze 
góln.e na wsi zapanował spokój i zgo 
da, żeby wieś się zbudziła i żeby w 
tym N ow ym  Roku nie było na wsi 
biedy, kurnych chat i głodniejszych 
dzieci, i żeby wszystkie one uczyć się 
mogły, żeby młodzież się wyrabiała 
na dzielnych obywateli, a Organizacja 
Rolnicza z każdym  dniem potężniała.

Z ta uroczystością była połączona 
i -nna a mianowicie: żegnano lnstruk 
torkę O T O  i K R  p, inż. Rękawkównę 
Janinę, która w  tych dniach wycho-

—  Z A O P A T R Z E N IA  P R Z E D S Y L W L S T R O  

W b . ,,Sy lw ester" jednego kosztu je dużo go 

tów ki, urugiegc zaś jedynie... trochę sti a 
chu. Za leży  czym  kto chce i m oże p iacić —  

N ie  można byn a jm n ie j posądzać t. zw . sfer 
z łodzie jsk ich  o  n iep rzestrzegan ie  tradycji. —  

O t\m p rzekon a ł się na w łasnej skórze  Iłu  

łow icz  Josel, -właściciel m iodu i w ina ztsaa 
w  L id z ie  p rzy  ul. M ack iew icza 16. Z  jego 
lo  składu w  dniu 29 grudn ia ub. r. zginętu 
n ag le  15 litrów  m iodu  i w ina, w yn iesionych  

p rzez okno. Poszu k iw an ie  trwa.

Czy z łod z ie je  zastaną schwytani n ie  w ia  

dam o. Jedno jest jedn ak  pew nr że w inc Jo 

składu ju ż nie wróci.

BARANOWICKA
—  R O D Z IN A  P O L IC Y J N A  Dl A 

B E Z R O B O T N Y C H  D ZIEC I. —  Prze. 
Rodzinę Policyjną w  Baranowiczach 
w  saii Po licyjnego Klubu Sportowego 
zostało obdarowanych 61 dzieci bez­
robotnych obuwiem i ubraniem Urzą 
dzono również dla tych dzieci herbat 
kę z okazji św Mikołaja. W ydatkow a  
no na ten cel 284 zł zebranych wśród 
o ficerów  i szeregowy eh policji pow  
baranowickiego.

W  czasie od dnia 14 do 23, grud­
nia 1936 przez panie z Rodziny Po li­
cy jnej w  Baranowiczach i z puw ba 
ranowickiego została urządzona kwe 
sta publiczna pod hasłem „Po lic ja  na 
gw iazdkę dla bezroootnych“ .

Uzyskano 795 zł i 36 gr. Zebrana 
kwota w  dniu 28 grudnia 1936 r, zo 

I staia przekazana miejscowemu Obyw a 
telskiemu Komitetowi Niesienia Porno 
cy Z im owej w Baranowiczach

ŻYCZENI A  N O W O R O C Z N E  
SWYM KLIENTOM  

składa 
B B Ę D Z IN

Właśc. Cuk „Am eryka ' 
w  Lidzie

Styczeń «  następnym, )S2I roku Dyl nad podziw 

m roźny: przypomniał W ilnu sira-s/liwT obrazy i.
przed  dziew ięciu łat i sprawił, że karnawał tego­
roczny przycichł nu początku by !vm yyeselszą 

w rzaw ą  wy-bucliuąe w zapusty.

Późn ie j  pr/\yzła wioMia ciepła i wczesną, al - 
juz nic poradzić m c mogła na silraty i  szkody. U pa­

ni rotme trzoyyej Łuczkowr-j, na O slrym  Końcu, 
rmarzły d w c  grus/.e-sapeżaniki. T o  był ciężki cios 

ix> pani rolints rzowa Łuczkowa w sekrecie przed 

dffleómi przedawniła gruszki, by  ulżyć nieco swoim 
>\*idowicbskim kłopotom. Teraz malnleńki dochodzik 

urywał się i pozostawiał po  sobie dziurę, której z ni 

kąd załatać nic liędzie niożma

Poraiwie odkrycie ogrodow ej klęski wpraw iło  

panią Łuc/kową w głuche rozdrażnienie; przypalona 

i źinarnow rna pi dereń obitidow-a zanmniła rozdraz 
nitrnie w  tłumiony gniew, a gniew yyybuclinąl p ło ­
mieniem- kiedy <>]eś ł.uc.ko zapow--iedział popołud­
niu. że wychodzi na ilługo i -nie wie, kiedy yyróci. 

Pani Łuczkowa  poczuła, że mirs* się yy \krzyczeć. Za- 

łamal** nad ghnyą yy-ycluidłe -ręce i rozpoczęła syvoją 
zw yk łą  litanię.

—  Zeł)V‘ ty był dobry syn. toby.ś książek p il­

nował to uczyłbyś się, a nie za miasito kto  yyie za 

co latał M io w a  jestem. Z resztek, ży jem y. A  co 

jłotcim? Na k ok ę  do (dieych łudzi? W szystko  czekam 
ki-edo łn moi sym dorośnie, na luidzi wyjdzie., ■» \y y 

szedłszy —  starą malką zaopiekuje się, dayyne sta­
now isko  jej przyyvrć>ci. Dlatego tylko oczu nie w y ­
płakałam dlatego ły-lko dusza się we mnie ł< ołacze. 

A ty, jak 4vIko możesz, od naułk* uciekasz. Korepe­
tytora drogą płacę M fy m roku musisz skończyć 
g im nazjum . \ ty

Zachłysnęła się swo im  gorzkim  żalem i zam il­

kła, a spocony, rozgorączkowany Oleś mógł wsław ić 
jak ieś  słowo.

—  A.ały lydzien uczy łom sią. Dziś Zielone Świę­
ta... Tr/e-baż odpoeząc!

-—  Ubu. oil,p(X‘ ząc! —- Pinui Łuczkowa roześmiała 

się s/y-derczo, a potem jiirzytknęła tyearz do twarzy 

syn i i z.aszeplała syczącym szeptem* —  Z nimi pó j­
dziesz, za nimi, jalk zwarioyy-any polecisz. Za ininii. 
Ja bard/o dobrze wiem. \. czy to jaśnie yyiehnożny 

pam lektor nie zakazał tej proniiemstośm? Jeszcze 
yv zeszłym roku? V czy to pan sow ieUnik ł,a wry*no- 

yyicz nie ostrzegał? Oj, żłe to wszystko skończy się 
V kto będz/e l/y ronił? Matka. Vlc tobie moje łzy 

obojętne.

Oleś pochy lił g łowę pod ule\' i matczynej w y ­
mowy l>ozon iie  słuchał ze skruchą należy*tą. napra- 

yydę olradliwie, krołk za krokiem , posmyał się ku 
drzyyiom. Byle już prędzej do  sieni, za próg. na 

woł ność!

Panna Aniela wyjrzała ze swego pokoiku. N*a 

je j  krągłej rumianej tyyarzyczce malowało  ->ię w iel­
kie zakłopotanie: w trącać się, czy  się nie ywtrącać? 
W  g łębi o uszy była po stronie brata, yyolała jednak 
nie ściągać na siebie zbytnio uwagi matczĄrne.i Za­

raz b y  się zaczęły w'spomiinania, że pam Łoziński, k r ę ­

cąc się przy  niej, odstrasza godniejszych kayyalerów*.
Yniela iimiała to już ma pamięć, a rozgoryczen ie  jej 
poięgoyyala całkow ita  niesłuszność yyyrzutów. —  

Gdzież byli ci godmiejsi kayyalerowie? lak dotąd 

w  krainie pięknych marzeń i nadziei. Wzruszyła 

ramionami i już chciała wyco fać się niepostrzeżenie 
kiedy Oleś zw róc ił  ma nią tak błagalne spojrzenie, 
że ni-* yvytrzymała.

łysza nie wydam na cienie ojca przysięgam, nie yy y 

dam!

I I

—  co mannie szkodzi, że Oleś pó jdzie  na majów 
kę? T lak św ręto. któż to  uczy się w  Zielone Św ia tk i0 

Pan Tom.i '/  będzie na tej majówce, pan Teodor..

ł .uezkowa odwróciła się do córki jak szydłem 
żgn.ęta.

— ■ (a.) ty  rozumu sz, dziew< zyno? T czego się 

wtrącasz? Uważaj ty lepiej, żebyś dla ;w*ojego pana 
Teodora starą panną nie została, bo za tak iego ho­

-— Mama yyszystko na pana Teodora  gderze, a 
on zacny kawaler i O lesiem tak serdecznie zajmuje 

się —  zapiszczała rezolutnie putnia Yniela, ale już 
z za drzwn syvego pokoiku. Rozsrożona matka sko 

czyła tam za nią, z czego Oleś skorzystał natychmiast 
i juz by ł w  sad k u  jabłonnym, na rozm ięk łe j od wczo 

rajszego deszczu ścieżce.

Świadomie i rozmyślnie wybra ł ctrogę przez płot 

i sąsiednią posesję, żeby matka prędze j straciła go 
/ oczu. Teraz mknął z kopyta  przedmiejską niebru 

koyyainą ulicą ku Ostrej Bramie, aż mu błoto k ląska­

ło pod krzyw ym i butami. Przed kaplicą stanął na 
chwilę Wąską uliczką zalegała właśnie jakaś Z,elo- 
noświą(k<iwa pie lgrzymka. Obraz był odsłonięty i 

jaśniał w popołudn iowym  s ło ń cu  złocistą glorią. Oleś 

naprędce zgiął kolano, w ym rucza ł m od litwę i począł 
jalk m óg ł na jostrożniej przepychać sie przez zwai tv 
Iłum. złożony przew*ażmie z nafa chusteczkowych. P o ­

m im o całej ostrożności —  n ie jednej pobożnej duszy 

nastąpił na bose nogi i posłyszał za sobą niejedno 
gniew ne warknięcie. W ydosta ł się wreszcie i  biegł 
praw ie  ulicą Zam kow ą *w dół, wykręcając nogi na 

wyboistym  bruku, w yw i ja ją c  się n ieraz yy- ostatniej 

chw ili z pod rozpędzonych pojazdów

Był fatalnie spóźniony: uroczystość „poca łowa­
nia i  m leka“ w*yznacz«no na godzinę czwartą  popo ­
łudniu. On nic o trzym ał zaproszenia wypisanego na 

krąg łym  bileciku, p różne  b y ły  umizgi do pana T e o ­
dora, uczniów g imnazjalnych nic dopuszczano z za­

sady. Na przyszły rok.

Oleś Łucziko me chciał czekać tak długo. W o la ł  

przem yc ić  się w  g łębok ie j tajemnicy przed Teodorem  
Ło/iuskim, korepetytorem, opiekunem i p rzy jac ie ­

lem, mentorem nioprzebłagainym w* sprawach  zasad­
niczych. T e j  ta jem n icy  Oleś i  uczko nie uważał sobie 

za yyinę, miał przecie najlepsze chęci

Tak. Teraz m im o Bernardynów

wzdłuż biegu W i  lejki przez. Pppławy. A najlepie j m o ­

krą łąką naprzełaj. n ic ło, że nogi grzęzną i rzadkie 
łdoito w lewa się za cholewy

Mokre pow ietrze jest rzezkie. aż krzyczeć chce 
się z uciechy, k rzyczeć  na ca ły  głos. Na zboczach gó r  

jeszcze połyskują atłasowe lilioyye płachty l io łkow . 

Pozna  wuosna w* tvm roku, fio łki jeszcze nie przekwi­
tły . Możinaby nazbierać i sypnąć Adamowi pod  n o ­

gi... Czeczot z Łozińskim  przedwczora j ,ia spacerze 

rozm awia li o  tym, że przy jodzie. A le inożeby o była 
zbytnia poufałość? Na jlep ie j  nic nie rob ić  bf*z porw o- 

lania i nie zdradzać się ze s-woją obecnośi ią. Tu  się 

zawraca do Gór Pacowskicti. a tu. przy drodze, są n i­

skie, gęśle zarośla o lszow e Można zanurzyć się w 
nich z głową, zatonąć bez śladu d w idzieć  —  nii bę­
dąc widzianym.

Zaledyy:e zdążył Oleś przykucnąć w olszynie, 

k iedy roz legły  się k rok i zmieszane głosy i śmiechy 
Prze/ szpary między hśćmi widać by ło  doskonale 
całą drogę, idących po niej młodziońrów* i błękitną 
yystążke W ile jk i  poza nimi

Na. czele pochodu s/edł Uzeczol. jr -m  "łosy,. 

pulclmiiitki li różowy* jak panienka, podług *v. ego 

n iezm iennego zyyyczaju —  yy* w ytartym  ubr.mii* i do­

skonałym humorze. Pan Łoziński tuż za nim i/wi-
gał z trudem pod górę swoją barczystą, kvy adraGiwą 
figurę. Olesiowi w yd a ło  się, że korepet Dor i jąc 

go, Tzu iił krzakom  pode jrz l iw e  spojrzenD, skulił się 
w ięc  jeszcze mocniej i już ty lk o  kątem oka w.dział 

pana Tomasza i tego. !k!órv s/edł obok Tomasza* 
Adama.

ti a praw o  i

Tak l o  by ł  Adam Oles poznał go odrazu, cho­

ciaż nigdy przedtem n ie  yy-idział. Małoż to się nasłu­

chał o nim qpow,iadań? Począ ł tedy patrzeć co siły, 
żarłocznie, na zapas. Alboż się zderzy* prędko druga 
taka okazja?

(D. c. n .).
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8.0C
8.03
8.50
9.00

10.30 
11.57 
12.05
13.00 
13.10
14.00
14.30
15.00

15.15

16.20
16.30

17.00 
17.15 
17.30
18.00

18 15 —

18.45 
19.36
20.45 
20.55 
2..00

22.00
22.30
22.55
23.00

Sygnał czasu i  kolendra.
M uzyka.

• Dziennik por.
■ T ransm isja  nabozen.itwa. 

koncert sj m i.
.Sygnał czasu.
K oncert rozry w k o w j 
M onolog now oroczny.

■ D. c. koncertu.
Z różnych stron świata.
Audycja dla dzieci.
■Świętych Pańskich Kalendarz, ga ­
węda.
P o isk a  K apela  Ludow a D zierżą 
newskiego.
.Rozm owa z chorym i.
Poczta św iąteczna słuch. Mciis 
snera.
Jazz fortepianowy.
Mała sk rz w ieczka.
K oncert ork. m andoli ni stów 
Zaczęliśm y N ow y  R ok  —  audycja 
sportowa.
tir ieg-K w arte t U-rnol wyk. K w ar 
tet W arszaw ski.
U lubione m e lod ie  z uh. rosu. 
K oncert solistów  
D zienn ik  w iecz.
Pogadanka.
W spc  ranienia z dawnych lat — 
w it lk ie  potpourri.
Skórka banana —- hum on  >ka. 
M uzyka taneczna.
Ostatnie w iadom ości.
Zakończen ie  program u.

D zis ia j w  dzień now oroczn y trzy 
przedstaw ien ia, na poranku d la dzi< ci (o g. 
12 w  południe) /ro cenach n ajn iższych  bajka 
.K O T  W  BU TACH  p ióra  W . Dnbaczew  

skie j.
•—- Popołudn iu  (o godz 4 15) po renu eh 

propagandowy eh „TEM IDO 120“ .
—  W ieczo rem  |o godz. 8.15,i p ow tórzen ie  

m uzycznej kom ed ii M A lK A ".
- W  sobotę o  godz. 8.15 „M A J K A ".

—- W  n iedzie lę  trzy przedstaw ien ia  —  
na poranku bajka „K O T  W  B U T A C H " —  
pop iłndsuu, „O T O  K O B IE T A " —  w ie c zo ­
rem „M A IK

T E A T R  M U Z Y C Z N Y  „ L U T N IA " .

—  R ew ia  N ow oroczn a . Dzis pow torzetue 
w czo ra jsze j p rtm . T R A D Y C Y J N E J  R E W II 
S Y L W E S T R O W E J , w k tóre j hum or obok 
dow cipnych  pom ysłów  reżysersk ich  —  kró  
lu je n iepodzieln ie . W  przedstaw ien iu b ierze  
udziet cały bez w y ją tku  zespół artystyczny.

— • DzisiejsZ-i popnłudm ow ka w  „ l.u tn i" .  
Daiś o  godz. 4 p p . grana będzie  znakom ita 
op. Abraham a „P R Z Y G O D A  W  G R AN D  HO 
T E E U “ .

—  Dziś o  godz. 12.15 w poł w idow isko  
d la  d ziec i urozm aicone tańcam i i śpiewem  
..P O R W A N E  D Z IE C K O ".

—  W  sobotę R E W IA  S Y L W E S T R Ó W  \.
—  W  niedzie lę o godz. 4 po. grana bę­

d z ie  op. Ahraham a ..PR ZYG O D A  W  G R AN D  
H O T E L U ".

Ada Sari w  sa li K onserw atorium . W e
w torek  5 styczn ia jed yn y  koncert św ia tow e j 
s ław y śp iew aczk i Ady Sari w  sali b. Kon 
sei watorium  (Końska 8). B ile ty : F ilh arm on ia  
W ie lk a  8. Szczegóły w  program ach.

SO BO TA, dn ia 2 styczn ia 1937 r.

O f i a r y
Na pom oc zim ow ą bezrobotnym  zam iast

życzeń  Now orocznych  .kłada zł. K  d jezpar
s fo r

( .'.'i
id ili
d.SO 
7.15 
7.25 
7 30 
7.35 
8.00 

11.57 
12 03 
12.40 
12 50 oprać. A.

7"  00 —  

1 1.30 —

15.00 — 
15.15 —
45.25
.15.20 —  
15 40 —  
16.16 —

17.00 —  
47 50 —

P :cśń por.
Girrm 
M uzyka.
Dziennik.
P rogram  dz 
In form acje.
M uzyka.
P rzerw a .
Sygnał czasu.
Kwartet salonow y.
Dziennik połudn 
Skrzynka ro ln icza  
P rzega iiń sk iego .

K oncert życzeń.
R a ili o  Kopciuszku, słuchów, dla 
dz;eci.
W iadom ośc i guspod 
Km ’ cert reki.
Zyc ie  kult.
Odcinek prozy.
Zespoły’  śpiewacze.
K oncert o rk ies try  w ileń sk ie j pod 
dyr. Szczepańskiego.
Transm isja z O strej Br tmy 
K siążka o  dzie jach  teatru i m u zy­
k i ua L itw ie , odczy t w ygł. dr 
J. Orda

18.00 
18.10 
18 20
18.50
14.00 
19 30 
20.30 
20.45
20.55
21.00 
22.00 
22.36
22.55

Pogadanka akt.
W iadom ości sport 
O  Ferdyn an dz ie  R ii iz c 2yr.o, 
Pogadanka aktualna- 
A u dycja  d la  P o la k ów  za  granicą. 
Koncert.
N ow ości literack ie.
D zienn ik  w iecz. t
Pogadanka.
Muzyka taneczna.
K asjer P iłeczka, wesół, ifucbow. 
Muzyka.
Ostatnie w iadom ość:.

ty jn y  Zw iązek  M aszynistów  k o le jow ych  w  
W iln ie .

Stanisłast Bagiński zam iast życzeń  now o 
rocznych składa na Fundusz P om ocy  Z im o 
w e j —  20 zł.

Zam iast tt zy t św iątecznych  i N ow arocz  
nych na pom oc z im ow ą d la  bezrobotnych  
składa zł. 20 (dw adzieścia ) p Zenon Mik ul 
ski Prezes O k ręgow ej Izby  K on tro li w W il  
nie

Adela j Seweryn W ys łou ch ow ie  na T  wo 
P rzy ja c ió ł dzieci w  W iln ie  —  zŁ  10.

R. B. —  5 zi d la  najb iedn iejszych .
—  P K O . zam iast iy t z r ń  now orocznych  

d la  swych k lien tów  p rzezn aczy ła  na cele Po 
m ocy Z .m ow e j jewotę zł. 200u

Jadwiga Smosarska
ora z  W . Zacharew icz w  W ih ii f  , Barba 

ra R ad z iw iłłów n a " d a ją  popros iu  koncert 
gry ak to isk ie j. Całość film u  —  im ponu jąca 
i wywołuje, zachw yt publiczności.

K ino  P an " jest codzienn ie p rzepełn ić  
■ne. Ogóhte za in teresow anie.

Nieśmiertelne arcydzieło 
Williama Szekspira ożywa na 

ekranie.
Rzaukp k iedy  k tóryś z  reżyserów  b ierze  

się dnego zarinnia zrea lizow an ia  f i l
mu na u tw orze  .Szekspira.

W ym rfga to  na jw yższego  w ysiłku  n a jw yb it 
n ie jszego  reżysera  przy udzia le  najlepszych  
sił a rtystycznych . O toź zrozu m ia łym  jest 
za in teresow anie naszego św iata  artystyczn e 
go najnow szy m film em  wg. Szekspira pt. 
..Rom eo i Ju lia", k tóry  m a  w  tych dn. w e jść  
na ekran kina ..Casino , a lb ow iem  zap ow ia  
da ,ię  w idow iska  n ie zw yk łe  p od  każdym  
względem .

aa
E
a. 

#
o
$

Dziś. Rywalka Jeannttly Macdonald,

śpiewaczka Gr ce Moore
i ulubieniec kobiet F R Ą I U C H O T  T O I M B  
w zrealizowanym z ogromnym rozmachem wspa­
niałym filmie pieśni i tańca

________________  Józefa Sternberg.1. SPEL j ALNE A i Ra KCJE: Kolorowa i kreskówka oraz aktualia.
CISSY
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wielki pierwszy 
monumentalny
film poiskfej 
produkcji,
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Najwierniejsza reprodukcja

GŁOSU ŚWIATA

ODBIORNIKI
ESBftOCK RADIO C*

Wilno, Mickiewicza 23, tel. 18-06

Pm A T R E  DOKSZTAŁCAJĄCE
K U R S Y

WIEDZA11
Ra karnawał

I I
Krakuw, ul. Pieracklego 14

W roli króla Zygmunta Augusta W .  Z A C H A l f  £ W IC Z .  
Początek seansów punKtualnCe: 4— 6.10 8.15— 10.20

t e m ą c e j  rw& [wemctyi&e..
Czem u odoaje Paru pieniqdze do najpoważniej­
szych banków, a urodę swojq powierza w ręce 
przygodnych, przypadkowo napotkanych kosm ety­
ków Puder Abarid  jest jednym z m ew .eL  pudrów 
godnych zaufania Pani. Bez żadnych domieszek 
metalicznych, przygotowany z produktów wyłqcznie 
roślinnych —oto puder który możemy Pani polec.ć.

pr.ygo tow u ją  na ustnych lekcjacn zb io rc - 
w ,ch , oraz w d iod ze  korespon den cji, ra po­
m ocą p rzys t-p n ie  i w yczerpu jąco op racow a­
nych skryptów, p rogram ów  i tem atów , d o .

1) egzam in u  d o jrza łośc i g im n azjum ,
2) e gzam in u  z 6-ciu kl. g.m n.,
3j w za k ie s ie  I i II k l.g .m r.. n ow ego  us­

troju.
4) e g ra m 'n u  z 7 miu klas szkoty powsz.

U w a g a  U czn iow ie  Kursów korespon  
de icyjnych  otrzym u ją co  m iesiąc  tem aty 
z 6 ciu głównych  p rzedm iotów j i.o  op raco­
wania, Nacuo obow iązk ow e  egzam iny ba- 
da|ą 3 razy wc ącu roku szk o ln ego  postępy

W ykładają wybitne siły fachow e. 

O p łaty n b k e

SZKŁO flOOlE sodowe I 
poiasowe

w e w szelk ich  Koncentracjacn po leca  po 
wyjątkow o n isk ie j cen ie  

Najstarsza Fabryka Szkła W odnego 
w  Poisce

D Y O N I Z Y  M Y Y L  I B 0 R 5 K  I . l-<a 
ŁÓ D Ź ui. N aw rot 17, tel. 1 0-78.

e lega n ck ie  gw aran to­
wane lakiery, obuw.e 
g iem zow e, za m szow e , 

atlaski, prunelki 
W ytwórnia obuw ia 

W . N O W IC K I 
W ilno. W ie lk a '30

S U K N I E
gustowne, sweterki, 
ga lanteria. Kierftft#,. 

wszystko na bale » 
karnawał.

W. N O W IC K I 
W ilno, W ielka 30

P L A C
BUbOWLANY
ze  starym drew n ia­
nym  d om em  przy ul- 

P iłsudsk iego  17-» 
sp ized a .n . W u d o m . 

S low ack iego  19-2

P rzedstaw ic ie le  na poszczegó ln e  w o je ­
wództwa na własny rachunek poszukiwani

Z oow odu  wyjazdu

s p r z e d a m
PikrtCOWNlĘ WYRO­
BÓ W  PAPIEROWYCH 

dla cuk ermków,, 
jedyną w W iln ie. 

W iad om ość : w dn iach  
2. 3, i 4 styczn ia w g 
l i - 1 2  przy uł. P ił­
sudsk iego  17 a (p ra ­

cow n ia )

Podkłady
ż e l a z n e

do  ' k o le jk i poszu k i­
w ane Juliusz W eis«„. 
Lwów , P o to ck iego  5D

lloo m A R S
Ostrobramska 5

Dzis1 Płomienna meksykanka

5PO .OP E5 DEL h &0
i n iezapom n ian y P iotr z .K a tarzyn y  W ie lk ie j*

Douglas Fairbanks Jr
w film ie  z życia  
tancerzy musie 
ha ilów  paryskich M3
Nad program: Dodatki koiorowe i aktualia. Początek o 2-ej

CASINO | c',‘ 12 cj ulgowy poranek dla wsijsitlcb!

FL IP  i FLAR w fiimie
Kochana Rodzinka

Ł o p g n o i i
( E m j €  < * - € M - m € a i n )

LORNETKA tcatrJna iub połowa
BAROMETR, OKULARY z najlepszym1 szkiami w ładnej oprawie 

oraz Foto-towary najlepszych firm

„ 0 P T  Y  <  R U B I N 11 W  I l  N O, 
Dom inikańska 17 
te e fo n  10 5'

P R Z Y

HEMOROIDACH
. SwfcDT*

Teatr A r t - L i t

Nowości
Ludw lsarska 4

Dziś przedostatn i dzień  rew ii p. t. „W E S O Ł Y  S Y L W E S T E R " 
z p ożegn a ln ym  występem  szeregu  artystów (RożvńSKO, D oiian i. Maj- 
ski Boiuński). Dziś i cod z ien n ie  w ie lk ie  i now e atrakcje: BALET
J . K am iń sk iego  o raz w rtuOzowskie pupisv n a jlep s -ego  p o lsk iego  
m uzyka-ekscentryka, w iln ian ina Feliksa flm or>a . f ln o n s  O d  pc n. 
4.1. w ca łkow ic ie  nowym  wielk im  p rogram ie  zaprezen tu je  s ie reszta 
n ow ozaan gażow an ego  p ow ięk szon ego  zespo łu  ar ystńw

C A S IN O J  J e a n n e t t e
Kolosalna powodzenie I

M A C D O N A L D

W ę g i e l  C S f  „ R o b n r “
zagon ow o  i ton n ow o  w zap lom b . wozach 

poleca D o.o  H -P .  „ P A C Y F I K "
S łow ack iego  27, tel 7-5o

0 K A Z Y J N  I E
do  sp r/ cd in ia  Pies- 
tresow any rasy ow- 

c za n  ów H lzackich 
(zwa.it| p osp o l cie 

w ilkam i). D ow iedzieć  
s ię U n iw ersytecka 4/5 

od  godz. 15 — 17

oraz Clrrk  G A B LE w na.w ięk- F j m  1 J .  .  rea lizacji |
szym  film ie b ieżą cego  sezonu C ł  1  ■  ■  ■  C l l l V i l 3 s V i W  W_ S. Van Dykę

Nad program . Atrakcja  K O L O R O W A  I aktualia

P O L S K IE  K IN O Na jw iększe  a rcyd zie ło  sezonu , od zra cz . na wystaw ie w W enec

ŚWIATOWID f Z.!™ * ;K
hm Uihm i m uzyczny

izicd jctuiiu, uulhou. <' o wpiawic W W Cł ICC r<

Ostatni a k o r d

DLA OCHSOny

A N G I N A  
G R Y P A
i Chudobam i 
Z PRZEZIĘBlEhlA

W  fo la ch  g łów nych : Lii Dagover i bohate. film u  .C za rn e  R óże “ W illy  Blrgel.
Przecudna muzyka B eeth ovena . Wyr it.na g ia  artystów  Pełna d ram aiyc/nego  nap ięcia  treść

B U K O W S K I E G O

Przyjm uie

u c z e n n i c e
z ca łod zien n ym  utrzy 
m an iem  Troskliwa 

op ieka Na żądan ie  
francuski 1 n iem ieck i. 
Warunki ul.Królewska 
9 m. 9 od 10 — I I  r 
i od 5— 6 p.p W dni 
św iąteczne od  2— 4 

po poł.

D O K TÓ R

Zekaowicz
Chor. skórne, w en e­
ryczne, narządów  m o - 
czow . od  god z. 9 — 1. 

i 5 -  8 w.

DOKTÓR

Zelaowiczowa
C h oroby K ob iec*, 

skórne weneryczne, 
nar/ądow m oczow ych  
od god z . >2 — 2 i 4 — 7 
wiecz. ul. W ilensKa 28 

m. 3, tek 1-77

Potrzebujemy
uzdo ln ion ą  bufetow ą, 
rut kelnerkę, kuchat- 
kę i tancerkę Z g ło ­
sić s ię Rest. „ f ls to r ia “ 

M ickiew icza Nr. 9 
-5 po poł.oa  2

Aplikant
z dwuletn ią praktyką 
.sądową poszuku je pa 
trona - chrześcijan ina.

In form ac je  
w Kurjerze W ileńsk im  

d a  „A p lik an ta "

A e  J U C S E j f  | Dziś, R ew elacy jn e  w ydarzen ie film ow e  re i M axa Reinhardta

— ■ SEN NOCY LETNIEJ
W ed łu g n e im itr te in e j sztuki W illiam a Szekspira. —  —  — M uzyka Mendelssohna

Cud technik i I Szczyt artyzm u !
Nad p ro g rem : U R O ZM A IC O N E  D O D A TK I Począ tek  sean o  4-e>, w n iedz. i św. o  2-ej

W Ę G I E L p ierw szo-zędny 
Górnośiqsk . konc. 
„Progres" poleca

W- D E U L 1
W iL N O , ulica Jagiellońska 3, le i  8-11
W łasna boczn ica: ul. K ijowska 8, tel, 9-99 
D ostarczam y ton ow o  w wozach  za p lo m ­

bowanych lo co  piwnica

GPUŹLICA
P Ł U C

jest nieulbłagama i curocznie, n ie rob iąc  róż 
n icy  dla ijzłci, w ieku i stanu jjo c iąga  bardzo 
w iele o fia r . P rzy  zw alczan iu  chorób  p łuc­
nych, bronchitu , g rypy , u p orczyw ego  m ęczą 
cego kaszlu i t. p stosu ją pp. Lek . „ B A L ­
SAM  T H IO C O L A N  —  AGF7 k tóry  u ła tw ia ­
ją c  w ydz ie lan ie  s ię p lw ocin y, usuwa kaszel.

Gabinet Lek.*Dentysiyczny
LEKARZY DENTYSTÓW

M. M. D W  GRECK ICH
zosta ł p rzen ies iony na J l.  Suwalską 19

tel. 176 (o k o k  cukiern i A m eryka ) 

Przy gab in ec ie  prac. zęb ów  sztucznych

R .

udziela lekcyj i korepetycyj w za
kresie nowego i starego typu girr.n 
Przygotowuje do małej i dużej matuiy, 
Nauka solidna. Postępy i skutki gwa­
rantowane. Specjalność: polski, fizyka, 
matematyka. —  Łaskawe zgłozsenla 
do red. KurjeraWi'. po g. 7-ej wiecz.

Nowa tfrbiioteka
(W Y P O Ż Y C Z A L N IA  KSlf\ZEK. 

za o p a trzo ra  w aktualne nowości beletrys 
tyczne oraz lekturę dla m łodzieży 

M ickiewicza Z4 m. 5 
—  Ceny bardzo przystępne —

3

M m o .
a i g f i Ł

Popiera jcie  P rz tm ysŁ  K ra jow y i

IMrKTÓR MED.
Z yg m u n t

KUDREWICZ
C horoby w eneryczne, 
skórne i m oczop łc io  
we ul Zam kow a 15, 
te l. 19-57 Przyim uje 

od 8— 1 i od  3— 8.

DOKTÓR

WOLFSON
Choroby skórne, we­
neryczne, I moczo- 
płciowe. Wileńska 7. 
tel. 10-67. Pizyjmuje 

od 9 - 1  i 5— b

AKUSZER KA

M. B r z ez i na
m^saż leczniczy 

i elektryzacja 
ul. Grodzka nr. 27 

(Zwierzyniec)

AKUSZERKA
h a r j a

La Si u ero w a
Przyjmuje od 9 raro 
do 7 wiecz. ul. J. Ja- 
sińsk:ego  5— 18 róg 
Ofiarnej (ob. Sadu)

AKUSZER KA

S m i a f o w ^ K a
oraz Gabinet Kosmr- 
tycz. oom lad za n ie  ce ­
ry, usuwan.e ,marsz- 
czek, wągrów , p e g ó w „ 

brodawek, łupieżu, 
usuwan‘e tłuszczu z 
b ioder i brzucha, kre­

m y od m ła d za jące , 
wanny elcktr., e le k ­
tryzacja Ceny przy 
stępne Porady bezpia. 
ne. Zamkowa 26- 6

.FORTUNA*
Fabryka cukrów 1 
czekoady. Wilno, 
ul. Metropolitalna 5, 
tel. 19 19 Pierwszo­
rzędne wyroby. P ie ­
rniczki miodowe.oz­

doby choinkowe. 
Żądajcie wszędzie.

Nauczycielki.
bony, wycnowawczy 
nie i wszelkiego ro­
dzaju służbę domową 
za pośredniczą Woje 
* ó d z » ie  Biuro Fun­
duszu Pracy w Wilnie 
Poznańska 2, feleron 
U-06. czynne od 

8 do 13-ej.
9-

R ED 4 KU Ja i A D M IN ISTR AC JA :  — Konto P, K .O . Nr. 700.312 
C e i t r a l a  —  Wilno, ul. Biskupa Bandorskiego 4.

Redakcja: tel. 79 —  godziny przyjęć 1— 3 po poładnia 
Adm inisraca : tel. 99 —  czynna od godz. 9 30—15.30 
Drukarnia tel. 3-40. Redakcją rękopisów’ nie zwraca.

O d d z I a  ł f ; Nowogrodek, ul. Kościelna *15 
Lida. nl. Zamkowa 41 
Baranowicze, ul. Narutowicza 70 

P r z e d s t a w ic ie le :  Kłeck, Nieśwież, Słonin, Szczuczyn, 
Stołpce, Wolożvn, Wilejka.

CENA PRENUMERATY miesięcznie: ? odno­
szeniem do domo w  kraju— 3 zł, za gra­
nicą 6 zł, z odbiorem w administracji zł 2 50, 
na wsi, w miejscowościach, gdzie nie ma urzę­

du pocztowego ani agenci zł 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr, w tekście 60 gr, za tekstem 30 gr, 1 unika 
redakc i komunikaty 60 gr za wiersz jednoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe r tabela­
ryczne 50%. Układ ogłoszeń w tekście 6-cio lamowy, za tekstem 12-łamowy. Za treść ogłoszeń i ; brykę 
.nadesłane* redakcja r ;e odpowiada. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogło­
szeń i nie nr"v ;rrt:ie zastrzeżeń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w godz 9.30— 16.30 i 17— 19.

Wydawnictwo „Kurjer Wneńsk.* Sp. z o. o. Druk. „Z m cz “ , -Wilno, u!. Bisk Bar.durskifgo 4, f t 50. Redaktor ocp. 2ygntum Babic,'
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